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EZY Komitetu Centralnego 
PZPR na V Zjazd partii w 
rozdziale czwartym punkt 15 d 
przynoszą propozycję ujedno­
licenia wielkości urlopów 
wypoczynkowych dla pracow­
ników fizycznych i umysło­

wych wedle zasad szczegółowo ob­
jaśnionych w tym dokumencie.

Przedstawiając koncepcję zrówna­
nia czasu urlopów pracowników fi­
zycznych i umysłowych Komitet 
Centralny pośrednio przystaje na 
zachowanie samej zasady podziału 
pracowników na fizycznych i umy­
słowych. Istotnie tezy nie paddają 
Zjazdowi pod rozwagę kwestii jego 
likwidacji, co jest opowiedzeniem 
się za dotychczasową polityką ewo-
lucyjnego zacierania W
kształcie i treści uprawnień obu. od­
miennie przez prawo pracy trakto­
wanych grup pracowniczych.

Postaram 
potrzebne i 
zerwanie z 
stanowienie 
wych praw

się uzasadnić opinię, że 
możliwe jest radykalne 
tą dwudzielnością i u- 
jednoiitych podstawo- 

pracownika w państwie
polskim, a to w nadziei, że V Zjazd 
takie zamierzenie programowe może 
nakreśli.

*

Prezydent Rzeczypospolitej dekre­
tami o prawie pracy i ubezpiecze­
niach z 1927 r. wprowadził ów po­
dział pracowników najemnych na 
fizycznych i umysłowych. Już wte­
dy — bez obrazy przeszłego maje­
statu — była to decyzja degresyw­
na. U jej podłoża leżał klasowy in­
teres polegając}' na dążeniu do zde- 
solidaryzowania świata pracy a tak­
że kastowe przesądy nie tyle burżu- 
azyjnej co póślszlacheckiej pro­
weniencji, każące uhonorować bialo- 
rękich. W tym czasie w krajach 
anglosaskich a także w zasadzie we 
Francji taki podział pracowników 
na dwie generalne grupy nie istniał.

Prezydent nie objaśnił .jak odróż-

kojęzycznych (Niemcy zaś były ko­
lebką pomysłu) w NRF i Austrii 
podjęto już kroki legislacyjne dla 
jego likwidacji. Sztokholmski IV 
Międzynarodowy Kongres Prawa 
Pracy rzucił na ÓW dychotomiczny 
podział świata pracowniczego uro­
czystą anatemę. Jego uchwały gło­
szą m. in : „podział dwudzielny 
stracił całkowicie związek ze swy­
mi korzeniami * historycznymi.” 
„przeżywa nieunikniony upadek”, 
„nie przystaje do struktury świata 
pracowniczego”.

Na naszym gruncie nonsensow- 
ność podziału na pracowników fi­
zycznych i umysłowych widoczna 
jest gołym okiem na każdym kroku 
więc jej udowodnienie-nie wymaga 
wsparcia światowych autorytetów 
naukowych. Jeśli stać na gruncie 
definicji wyjściowej, która zainspi­
rowała dekret prezydenta Mościc­
kiego, iż pracą umysłową jest ta, w 
której czynności umysłu przeważają 
nad wysiłkiem czysto mięśniowym, 
albo choćby stanowią niezbędny 
składnik wykonywanej pracy — to 
do grona pracowników umysłowych 
trzeba by oczywiście zaliczyć prze­
ważającą większość robotników 
p rzemy słowy ch.

Nasze instancje administracyjne 1 
sądy wciąż muszą wyrokować czy 
dany zawód, czy daną funkcję zali­
czyć do jednej czy do drugiej kate­
gorii pracowniczej. Orzekają więc 
w kwestiach, gdzie w ogóle niemoż­
na wydawać na ogól werdyktów roz­
sądnych, jako że nie napływają 
tam sprawy trągarzy ani profesorów 
uniwersytetu, krańcowe więc nie­
wątpliwe. Instancje orzekające oś­
mieszając się bez swej winy, rozwa­
żając z powagą, czy np. konserwa­
tor maszyn w stopniu technika wię­
cej pracuję ręką czy myślą i który 
magazynier jest umysłowym, a któ­
ry fizycznym, zależnie pd tego czy 
więcej pisze, czy więcej dźwigar Ńie 
ma bowiem żadnych; nawet’ pomoc­
niczych kryteriów wedle którychniać pracownika umysłowego od fi- ot;zskanie jest możi,we. Stosować 

zycznego, a, tylko ogłosi . ze. tę,i tę cenzus; naukowy'.’ Może zaistnieć 
kategorie zatrudnionych,uważa, za ,-.-.-1 - . ...
fizycznych a te, tamte i owe za u- 
myślowych. Już wtedy, w 1927 roku 
z dokonanych zaszeregowan śmiały
się dorożkarskie konie: dlaczego po­
mocnica dentysty jest umysłowa a 
kosmetyczka — fizyczna, maszynist­
ka jest umysłowa a zecer linotypo- 
wy fizyczny, maszynista kolejowy 
jest umysłowy a szofer autobusu 
fizyczny, ' nadzorca kamieniołomu 
jest fizyczny a sztygar umysłowy, 
kontroler w kopalni soli potasowej 
jest fizyczny a kontroler na dancin­
gu umysłowy? Jedna gazeta opozy­
cyjna pytała nawet czy prezydent 
nie jest aby fizyczny, na co druga jej 
odpowiadała, że nie fizyczny, tylko 
chemiczny.*)

Instancje arbitrażowe zaliczały 
do grona pracowników umysłowych 
coraz to nowe funkcje i zawody, w 
nadziei, że przytłumi to krytyki. Sąd 
orzekł więc, że w zakres pracy u- 
mysłowej wchodzi każda, czysto 
mechaniczna nawet praca biurowa 
np. przysłowiowe już dziś adreso­
wanie kopert również maszyno­
we adresowanie. Zaliczono do prac 
umysłowych zajęcia telefonistów, 
drogistów komiwojażerów, subiek­
tów, oficjalistów dworskich, ale 
dwudzielność -nie nabierała przez 
to sensu. Np. na zlecenie odpo­
wiedniego związku zawodowego u- 
czeni ustalili, że szofer (prac, fiz.) 
w pracy swej musi przejawić wię­
cej inicjatywy i przeprowadzić 
kombinacji myślowych, niż zawia­
dowca stacji kolejowej l‘V klasy na 
linii lokalnej, oczywiście należący 
do pracowników umysłowych.

W 1931 roku na ogólną liczbę 15,3 
miliona zawodowo czynnych pra­
cownikami umysłowymi w. świetle 
prawa pracy było 644,5 tys. osób, co 
stanowiło 5.2 proc świata pracy. 
Wśród tej stawki pracowników u- 
mysłowych prawie'połowa (48,1 proc.) 
posiadała wykształcenie niższe od 
średniego. Czyli, że od samego po­
czątku uprzywilejowanie prawne 
wynikłe z posiadania statusu pra­
cownika umysłowego nie było opar­
te o żadne rozsądne kryteria, ani 
nie premiowało środowisk bardziej 
fachowych i wykształconych.

Oczywiście obiektywnie istnieje 
kategoria pracy fizycznej i umy­
słowej, ale po pierwsze zaliczanie 
do nich różnych funkcji, zajęć, za­
wodów musiałoby być zmienne, bo 
w rozwoju historycznym niektóre 
prace tracą charakter fizycznych, a 
niektóre zajęcia historycznie umy­
słowe zostają zmechanizowane i 
zrutynizowane, po drugie kategorie 
graniczne, sporne były i są bardzo 
liczne, coraz liczniejsze. Oba te 
względy sprawiają, że podział ge­
neralny na dwie wielkie grupy pra­
cowników nigdy nie byi a dziś na 
pewno nie jest najdoskonalszym 
sposobem zróżnicowania uprawnień 
określonych przez prawo pracy. •

Współcześnie podział na pracow­
ników umysłowych i fizycznych nie 
Istnieje nigdzie w bliskim naszym 
sąsiedztwie: ani w ZSRR, ani na 
Węgrzech arii w CSRS, gdzie zlik­
widowany został w 1965 roku, ani 
yv NRD. W innych krajach niemiec-
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Propozycja zniesienia podziału formalno-prawnego zatrudnionych w gospodarce 
narodowej na pracowników umysłowych i 'fizycznych.
— JULIAN GORDON — UJEDNOLICIĆ I UPROSCIC METODOLOGIĘ
RACHUNKU EFEKTYWNOŚCI str. 8

Jest to nawiązanie do artykułu Józefa Pajestkl pt. „Jak finansować Inwesty­
cje w przemyśle” (2. G. nr 31).
— JÓZEF RUTKOWSKI — O OGÓLNYCH ZASADACH KSZTAŁTO­
WANIA PŁAC str. 8

Krytyka dotychczasowej polityki plac, która — według autora — zbyt daleko 
odbiegała od zasad podziału według wkładu pracy.
— TADEUSZ GLAMA — KTO JEST ROBOTNIKIEM? Str. 9

Przestarzałe przepisy prawa pracy nie odpowiadają istniejącej sytuacji spo­
łeczno-politycznej naszego kraju.
MAREK MISIAK — CZECHOSŁOWACJA I RWPG str. 1

Autor analizuje strukturę obrotów handlowych Czechosłowacji i krajami 
członkowskimi RWPG i rozwiniętymi krajami zachodnio-europejskimi. Dodatnie

saldo w obrotach Czechosłowacji w grapie maszyn I urządzać splatało się nie­
rozerwalnie z powstaniem ogromnego rynku na maszyny 1 urządzenia w krajach 
członkowskich RWPG oraz idącymi z tych krajów dostawami paliw i surowców 
dla czechosłowackiego przemysłu. Okazuje się. ie obroty z krajami członkow­
skimi RWPG nie tylko te nie osłabiają obecnej pozycji Czechosłowacji na rynku 
krajów zachodnio-europejskich, ale wręcz łagodzą skutki niedostatecznej jesz­
cze konkurencyjności jej eksportu przemysłowego. -
LEOPOLD ZĄBKOWICZ — CENY ZBYTU, FABRYCZNE I PODA­
TEK OBROTOWY (1) — OCENA FUNKCJONOWANIA (artykuł dysku­
syjny) str. 7

System cen kształtował się w Polsce na przestrzeni wielu lat, w wyniku prze- . 
prowadzanych cząstkowych zmian, nie jest rezultatem jednorazowej reformy 
opartej na jednoznacznej koncepcji. W obecnym systemie zarządzania ekono­
miczne funkcje cen podlegają poważnym ograniczeniom. System cen nie jest 
dostosowany' do zmiennych warunków ekonomicznych tj. do zmieniających się 
kosztów własnych oraz zachodzących zmian w stosunkach między wytwarza­
niem a potrzebami.

PAWEŁ BOŻYK — INTEGRACJA SOCJALISTYCZNA — CENY
A MECHANIZMY WSPÓŁPRACY str. 11

Mechanizm współpracy międzynarodowej związany jest ściśle z modelem gos­
podarki wewnętrznej funkcjonującym w krajach przystępujących do współ­
pracy. Na obecnym etapie rozwoju krajów socjalistycznych zrealizowanie w 
praktyce idei współpracy wielostronnej wymaga — zdaniem autora — znacznie 
głębszego wykorzystania mechanizmu cen.

CENA 2 ZŁ
GOSPODARCZY
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PRZYSZŁOŚĆ PRZEMYSŁU SPRZĘTU ROLNICZEGO

Zadecyduje
aktywność
producenta
KAROL SZWARC

I
 NTENSYWNY rozwój 'gospodar­

czy, w tym również i rolnictwa, 
sprawią, że nie sposób kierować 
procesami produkcyjnymi sta­
tycznie, w oparciu o doraźne roz-
wiązania. Szybkie jpmpo zmian 

w produkcji rolnej, przeobrażenia w 
strukturze agrarnej, .postęp w zakre- 

. ... .. sie metod agrotechnicznych, procesy
nego a jego woźnego zą’ umysłów przemieszczania się, siły roboczej ze

wówczas sytuacja, że przyjdzie u- 
znać wysokiego funkcjonariusza 
wybieralnego za pracownika fizy.cz-

wego, bo większym kłopotem w nie-
których przedsiębiorstwach przemy­
słowych 20.40 i więcej procent ro­
botników ma średnie wykształcenie 
a są biura, gdzie przeciętne wy­
kształcenie jest o wiele niż­
sze. Trzymać się jednego z wer­
dyktów przedwojennego Sądu Naj­
wyższego, który zwraca uwagę na 
miejsce pracy jako ważne kryterium 
pomocnicze, twierdząc, że pracow­
nik umysłowy na o^ól pracuje w 
biurze, więc pracownik pracujący 
w biurze jest pracownikiem umy­
słowym? Dziś są biura w których 
stoją maszyny obsługiwane przez 
robotników, choć jego powołaniem 
są funkcje administracyjne, są też 
biura będące zakładami wytwór-

DOKÓNCZENIE NA STR. 9

wsi do miast itd.,powodują, że prze-, 
widywania co do*przyszłego obrazu 
naszego rolnictwa, ą zwłaszcza jego 
mechanizacji muszą być skorelowa­
ne , z kompleksowym programem 
rozwoju przemysłu sprzętu rolnicze­
go, wyraźną wizją jego przyszłości.

W tej sytuacji, spróbujmy odpo­
wiedzieć na pytania: jak tprzemysł 
patrzy w przyszłość, co zadecyduje 
o powodzeniu wysuwanych: projek­
tów i jakie trudności występują 

kr-krily.żaĆT .rrogreou?
PRZEMYSŁU SPOJRZENIE' 

W PRZYSZŁOŚĆ
CIĄGNIKI;" Obecną sytuację w 

Polsce na tle świata w zakresie me­
chanizacji siły pociągowej obrazuje 
częściowo poniższa tabelka (wg 
roczników statystycznych GUS):

Niedostatki
mechanizacji
JAN DĄB KOCIOŁ

* A ■ OKRESIE międzywojen- 
% J* > nym' .praktycznie biorąc, 
% ł ‘ przemysłu maszyn’ rolńi- 

V 1» ■ ćźych nie było.' Istniały —- „ .___ ...__ —. _ - ___
V V drobne zakłady zatrud- na najbliższe.lata przewiduje zwię- . 

niające po kilkunastu .kszarile ilości traktorów , w rolnlc- 
pracowniKów, a tylko ok. dziesięciu twie do poziomu ponad 160 tys. jed- 
większych, W których pracowało po' nostek fiz. • Z rzetelną satysfakcją < 
kilkudziesięciu, robotników. Mały należy stwierdzić te osiągnięcia, lecz 

■ ............... jednocześnie, trżebą w pełni zdawać
sobie sprawę z doniosłych konsek-

Rolnictwo otrzymało po roku 1945 
dwa typy traktorów: o mocy 30 KM ■
i- ;45 KM.: W przygotowaniu ■ jest 
traktor gąsienicowy 70 KM. Program

Rocznik . Statystyczny za r. 1939 wy­
mienia wśród ważniejszych wyrobów -------T —, - ------ -—u—  --------
przemysłowych roku 1938 także ma- : wencji, jakie rewolucja techniczna

wywołała i nadal wywoływać bę-

Pilna potrzeba stworzenia takiego 
programu rozwoju i rekonstrukcji 
przemysłu sprzętu rolniczego jest 
dla wszystkich oczywista. Co wię­
cej — prowadzi się nawet w ra­
mach Zjednoczenia Przemysłu Cią­
gników i Maszyn Rolniczych przy 
udziale zainteresowanych instytutów 
naukowych i przy współpracy z 
resortem rolnictwa prace zmierzają­
ce do nadania temu programowi 
możliwie konkretnego kształtu. DOKONCZENIE NA STR. 4

/

Kraj'
Liczba koni 

na 100 ha 
użytków rol­

nych

Obszar 
gruntów 
ornych 

przypadają­
cych na 1 

traktor
Belgia 0,0 14,4
Dania 4,0 16,2
Czechosłowacja 2,8 30,0 .
Francja 3,6 21,9
Jugosławia 7,5 182,9
Bułgaria «3 108,6
Holandia 7,4 8,7
NRD 4,0 39,8 "
NRF 3.0 7,1
ZSRR 1.5 145,1
Polska 12,8 126,4

szyny i narzędzia rolnicze w ilości - ...
21 894 ton i wartości ogólnej 18 min dzie w gospodarce rolnej. Przez 
zł. Były to siewniki i pługi konne, umaszynowienie rolnictwa nie we- ?
brony, młocamie, wialnie i młynki’

Po wojnie kluczowy przemysł ma-
szyn rolniczych doszedł do posiada­
nia 27 dużych zakładów przemysłą- 
wych, zatrudnia w1 nich ponad 46 
tysięcy ludzi, a wartość rocznej pro­
dukcji wynosi z górą 13 mld zŁ Do 
tego dochodzi produkcja przemysłu 
terenowego w pionie drobnej wy­
twórczości o wartości otó^OO min zł 
rocznie. W porównaniu z okresem 
międzywojennym — jest to ogrom­
ny postęp. Największe osiągnięcia 
ma przemysł maszynowy w produk­
cji ciągników.

CZECHOSŁOWACJA i RWPG
MAREK MISIAK

W
CZECHOSŁOWACKIEJ 
dyskusji prasowej z 
ostatnich miesięcy moż­
na znaleźć niejeden 
glos, próbujący pokazać 
w sztucznie przyciem-

RWPG przyczynił się w okresie po 
II wojnie światowej do prawie sześ­
ciokrotnego rozwoju czechosłowac­
kiego przemysłu, wtedy, gdy zachod­
nia orientacja międzywojennej Cze­

chosiowacji nie mogła w ciągu 
całego dwudziestolecia doprowadzić 
nawet do podwojenia jej produkcji 
przemysłowej.

nionych barwach dorobek ostatniego 
dwudziestolecia Czechosłowacji z 
mniej lub bardziej wyraźną sugestią, ■ 
że współpraca gospodarcza Czecho­
słowacji ze Związkiem Radzieckim 
i z pozostałymi krajami RWPG 
miała ujemny wpływ ną rozwój 
czechosłowackiej ekonomiki. Ci sami 
autorzy starali się jednocześnie w 
wyróżowionym świetle przedstawić 
gospodarkę czechosłowacką i handel 
zagraniczny Czechosłowacji z okresu
międzywojennego1). Argumenty
rzeczników prozachodniej reorienta­
cji czechosłowackiego handlu zagra­
nicznego nie były wybredne. O’nie- 
których z tych „argumentów” pisał 
dwa tygodnie temu Krzysztof Krauss 
w „Życiu Gospodarczym” w arty­
kule „Koncepcje krótkowzroczne i 
długofalowe”^. Koronnym argumen­
tem, zawartym w cytowanym przez 
autora tzw. „Szkicu k narodowo-gos- 
podarczej problematyki czechosło­
wackiego handlu zagranicznego”3), 
to rzekomo prymity wizujące od­
działywanie na przemysł czechosło­
wacki rynku krajów członkowskich 
RWPG.

Faktom nie da się jednak zaprze­
czyć. Z rocznika statystycznego Cze­
chosłowacji wynika (patrz wykres 1), 
że rynek krajów członkowskich

Przedwojenna przeszłość Czecho- go Imperium austro-węgierskięgo 1

wało to wyjątkowo szkodliwą dla 
rozwoju przemysłu zależność od ko­
niunktury rynkowej.

I tak w ciągu pierwszych pięciu 
lat po pierwszej wojnie światowej 
przemysł czechosłowacki nie prze­
kroczył 4/5 poziomu produkcji z 
1913 r. Po stosunkowo pomyśl­
nym okresie rozwoju produkcji 
przemysłowej w latach 1924—1929' 
(punktem kulminacyjnym był rok 
1929, kiedy produkcja czechosłowac­
kiego -przemysłu była wyższa od pro­
dukcji Z1913 r. o 43 proc.), nastąpiło 
gwałtowne obniżenie produkcji cze- 
chosłówackiego przemysłu. W 1930 r.

szliśmy z wyboistej drogi na gład­
ki i prosty trakt, po którym póje- 
dzie się już łatwo i bez przeszkód. 
Było to raczej przerwanie tamy, za 
którą spiętrzone leżały siły wytwór­
cze rolnictwa. W wyoraną traktora­
mi wyrwę wlała się żywiołem fala 
intensyfikacji produkcji. Plony 4 
zbóż z 9 q w roku 1946, z 14,3 q w 
roku 1955 wzrosły do blisko 20 q w 
roku 1967.

W tej sytuacji dzisiejszy poziom 
produkcji traktorów i maszyn rol­
niczych już nie . nadąża zą rozwojem 
produkcji rolnej,? nie-wyprzędza jej 
jak to powinno ; być, lecz zostaje w 
tyle. Sprawdza się tu powiedzenie, 
że głód rośnie na widok, jadła 
Znajduje to wyraz w rozbieżności 
zapotrzebowania rolnictwa na ciąg­
niki i maszyny rolnicze a pozio­
mem dostaw. Oto dla przykładu ze­
stawienie. tych rozbieżności wg da­
nych CHSĘ:< rojniętwo£ zapotrzebo­
wało na rok bież^cy - ciągników C 
330 — 12 000 otrzymało 6000, silni­
ków spalinowych S 321 — 3500 
otrzymało 2300, sieczkarni SBZ 1. 2 
— .8000 otrzymało. 500’ młocarni MCC 
lOa — 2000 otrzymało 300, młocarni 
MZC 4 — 4000 otrzymało 1800, przy­
rządów żniwnych — 60 tys. otrzy­
mało 30 tys. Rozbieżności takie 
jeszcze wyraźniej rysują się w pla­
nach na rok 1969. Choćby nawet z 
pewnym krytycyzmem patrzeć na 
wielkość rysującego się niedoboru, 
to chyba przyjąć wypada, że jest on 
niemały i niemożliwy do wyrówna­
nia w ciągu krótkiego czasu i w 
całym wachlarzu asortymentowym. 
W tej sytuacji, pomimo ogromnego 
rozwoju, przemysł maszyn rolniczych 
znajduje się ciągle pod presją natar- 

' czywych żądań, które rosną, a nie 
mogą być zaspokojone.

Oto dla przykładu kilka takich 
spraw. Do ciągnika 45 KM mamy 
właściwie prawie tylko przyczepy i 
pług. Powoduje to tendencje do. wy-

■ - - --------- •• ----- korzystania ciągnika w transporcie
przemysł- czechosłowacki obniżył, usługowym, a nie do prac polowych. 
produkcję do poziomu z 1926 r. W Rolnicy wołają o zestaw narzędzi 
1931 — do poziomu z 1924 r. Wresz- • • * • ■zawieszanych do tych ciągników. 

Roczny wysiew wapna dochodzi już 
obecnie do 1,5 min ton, czyli prawie 
tyle, ile wysiewa się roczpie 4 zbóż. 
Natomiast ilość rozsiewaczy do wa­
pna wynosi zaledwie po kilkanaście 
sztuk na powiat, a w powiecie Ino­
wrocławskim jeszcze mniej, bo 8 
sztuk. Brak jest ładowaczy obornika. 
W roku ubiegłym zaimportowano id" 

. . . . tylko 90 sztuk. Produkcja spodziewa- 
ziom produkcji przemysłowej, osią- ua jest dopiero w roku 1969. Tym- 
gnięty w 1937 r. byl, w Czechosło- czasem już teraz tych ładowaczy po- 
wacji. niższy od poziomu produkcji z trzeba jest dziesiątki tysięcy.

‘ W telewizyjnych 1 prasowych re­
portażach żniwnych widzimy na ' 
ekranach 1 na zdjęciach kolumny 
kombajnów, co sprawia wrażenie,

cie w latach 1932—1934 produkcja 
czechosłowackiego przemysłu była 
niższa o ok. 10> proc, w porównaniu 
z poziomem z'1913 ‘ r. Bezrobocie 
obejmowało w tym czasie około 
osiemset tysięcy mieszkańców tego 
niewielkiego kraju. Nawet stosun­
kowo korzystna koniunktura po ro­
ku 1935 nie zdołała wyrównać strat 
poniesionych w okresie kryzysu. Ro­

Słowacji to przeszłość kraju, który tylko 24 proc, jego stanu ludności), 1929 r. o ok. 4 proc.h).
odziedziczył w spadku po monarchii ale jednocześnie, który skazany byL 1 : .
austro-węgierskiej dość uprzywilejo- . na wyjątkowo trudną sytuację ze Uzupełnieniem tego obrazu była 
waną pozycję przemysłową (na te- względu Ha głębokie zależności od w międzywojennym dwudziestoleciu
rytorium Czechosłowacji skoncentro- zagranicy zarówno jeśli idzie o su- »rknr u r­
wane było 80 proc, przemysłu byłe- rowce, jak i rynki zbytu, Wywoły- DOKOŃCZENIE NA STR. 2 DOKOŃCZENIE. NA STR., '4



• W Warszawie na Stadionie 
X-lecia odbyły się uroczystości Cen­
tralnych Dożynek. W czasie uroczys­
tości przemówienie wygłosił I Se­
kretarz KC PZPR, Gospodarz Do­
żynek, tow. Władysław Gomułka 
tpełny tekst przemówienia podała 
prasa codzienna).
• Przygotowania do V Zjazdu 

PZPR nabierają coraz większego 
rozmachu. W całym kraju odbywa-^ 
ją się już konferencje większych or­
ganizacji partyjnych w przemyśle, 
transporcie i budownictwie (liczą­
cych ponad 625 członków i kandy­
datów PZPR), w trakcie których do­
konuje się wyboru delegatów na 
Zjazd. Rośnie także aktywność za­
łóg realizujących zobowiązania 
przedzjazdowe. Obok meldunków o 
wykonaniu podjętych zamierzeń, lu­
dzie pracy deklarują wykonanie dal­
szych dodatkowych prac, które po­
mnażają potencjał gospodarczy na­
szego kraju.
• Na zaproszenie Przewodniczą­

cego Prezydium Wielkiego Churału 
Ludowego Mongolskiej Republiki 
Ludowej Dżamsarangijna Sainbu, 
udajc się do Mongolii z wizytą przy­
jaźni Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
Marszałek Polski Marian Spychal­
ski. Wizyta nastąpi w drugiej poło­
wie września br.
• W nadchodzących latach wysi­

łek inwestycyjny przemysłu maszy­
nowego i resortu rolnictwa skoncen­
trowany zostanie na rozbudowie i 
modernizacji zakładów produkują­
cych agregaty zbożowe — przede 
wszystkim kombajny. Na ten cel 
przeznacza się ponad 550 min zl. 
Nad tymi sprawami dyskutowano w 
piątek w Płockiej Fabryce Maszyn 
Żniwnych podczas wyjazdowego po­
siedzenia egzekutywy WKW PZPR. 
Płocka fabryka — znacznie rozbu­
dowana — pozostanie nadal czoło­
wym zakładem produkującym ma­
szyny rolnicze, specjalizować się je­
dnak będzie w produkcji kombaj­
nów wysokowydajnych dla kraju i 
na eksport. Powstaną dwie jej no­
we filie: w Sierpcu i Gostyninie.
• We Wrocławskiej Fabryce 

Urządzeń Mechanicznych rozpoczęło 
się w sobotę 7-<lniowe międzynaro­
dowe seminarium z udziałem eks­
pertów z Bułgarii. NRD, Węgier, 
Związku Radzieckiego' i Polski, 
wchodzących w skład grupy robo­
czej do spraw wydajności pracy sta­
łej komisji ekonomicznej RWPG.
• Obok największego kontraktu 

zawartego na Międzynarodowej 
Wystawie „Inrybprom-68” w Lenin­
gradzie z radziecką Centralą Han­
dlu Zagranicznego „Sudoimport” na 
dostawę 8 przemysłowych baz-prze- 
twórni,, „Centromor” zawarł jeszcze 
szereg dalszych transakcji na sumę 
ok. 11 min. zł dew. Są to umowy na 
dostawę z naszych fabryk , (do 
1970.. r.) 200 tratew ratunkowych, ; 
wirówek, pomp, różnych urządzeń 
gospodarczych oraz silników spali­
nowych i elektrycznych. Prócz kon­
traktów eksportowych, zawarto tak­
że z radzieckim „Sudoimportcm” 
umowy importowe — na urządzenia 
radio-nawigacyjne, sprzęt radioloka­
cyjny oraz urządzenia telefoniczne 
i gospodarcze.

# Jak podaje „Zycie Warszawy", 
centrala handlowa „Metronex" pod­
jęła się dostaw do ZSRR komplet­
nych laboratoriów do badań włó­
kien bawełny. Prototypowe labora­
torium po krótkiej demonstracji w 
Moskwie zostało przewiezione do 
Taszkientu — stolicy radzieckiej ba­
wełny, gdzie specjaliści uzbeccy wy- 
dądzą ostateczną opinię o dostar­
czonej aparaturze. Aparaturę wyko­
nał nasz przemysł spółdzielczy czę­
ściowo według nie realizowanych 
dotychczas patentów radzieckich. W 
przypadku pozytywnej oceny przy­
rządów badawczych z Polski, a pier­
wsze opinie w Moskwie wypadły 
przychylnie, kroi się kontrakt z 
wielkimi perspektywami na przy­
szłość. Radzieckie Ministerstwo Rol­
nictwa wstępnie określiło swoje za­
interesowanie zakupem 200 komplet­
nych laboratoriów po 20 tys. rubli 
każdy- Znaczną ilość podobnych la­
boratoriów mógłby zakunić także 
radziecki przemysł włókienniczy, 
należący do najbardziej rozbudowa­
nych na świecie. W dalszej perspek­
tywie można by myśleć o wyjściu 
również na inne rynki zagraniczne. 
Historia dostarczenia przez Polskę 
prototypowego laboratorium do ba­
dania bawełny zasługuje na odrobi­
nę uwagi, jako przykład nowej for­
my współpracy gospodarczo-techni- 
rznej. a także energicznej działal­
ności aparatu naszego • handlu za­
granicznego i giętkości przemysłu. 
Sprawa wynikła przed kilkoma mie­
siącami. kiedy przedstawiciele „Me- 
tronexu" dowiedzieli się,- że prze­
mysł radziecki nie podejmuje się 
wykonania aparatów- zaprojektowa­
nych przez biuro konstrukcyjne ra­
dzieckiego przemysłu włókiennicze­
go. Przedstawiciele „Metronexu” 
zgłosili ofertę, podejmując się wy­
konania prototypowych przyrządów. 
Chociaż nie było takich preceden­
sów, by przemysł sąsiedniego kraju 
realizował oryginalne patenty innego 
kraju, w tym przypadku wielkie za­
potrzebowanie na aparaturę przesą­
dziło sprawę. Uzyskano wszystkie 
niezbędne zezwolenia. Konstruktorzy 
radzieccy ostrzegli, że aparaty są 
skomplikowane i że poprzednia pró­
ba Ich wykonania zawiodła. Dlate­
go uprzedzili, ie pod niszą kontrakt 
na dostawy laboratoriów tylko w 
wypadku,, jeśli prototypowe przyrzą­
dy okażą się na poziomie. Zarówno 
handlowcy jak i inżynierowie z prze­
mysłu spółdzielczego w Polsce za­
ryzykowali.
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CZECHOSŁOWACJA I RWPG proc., rnaszyny 1 urządzenia 2T próc.,,
natomiast artykuł/konsumpcyjne
pochodzenia przemysłowego

DOKOŃCZENIE ZE STR. '1

pogłębiająca się zależność przemysłu 
tego krr ju od kapitału zagraniczne­
go. W rękach zagranicznego kapitału 
znajdowało się ok. 30 proc, akcji 
czechosłowackiego przemysłu.

Pogłębiały się także dysproporcje 
pomiędzy bardziej uprzemysławia­
nymi Czechami i coraz bardziej spy- . 
chaną do roli dodatku rolniczo- 
-surowcowego Czech Słowacji. Jeśli 
w 1937 r. na 100 zatrudnionych w
Czechach przypadało 11 zatrudnio­
nych w przemyśle, to na Słowacji 
stosunek ten kształtował' się na po­
ziomie 100:4.

W przeciwieństwie do okresu 
międzywojennego, kiedy czechosło­
wacki przemysł był wyraźnie wy­
przedzany przez silniejszych konku­
rentów zachodnioeuropejskich — po 
II wojnie światowej sytuacja się od­
wraca. Wskazuje na to porównanie 
tempa rozwoju przemysłu tego kra-
ju w ostatnim 
tempem rozwoju 
rozwiniętych (i 
niejsze krajowe

dwudziestoleciu z 
przemysłu szeregu 

mających korzyst- 
warunki naturalne

dla rozwoju przemysłu) krajów ka­
pitalistycznych. Jak wynika z tabli­
cy 1, przemysł czechosłowacki po- 
większył swoją produkcję w latach 
1950—1966 prawie czterokrotnie wo­
bec niepełnego trzy i półkrotnego 
powiększenia w tym samym czasie 
produkcji przemysłowej Niemieckiej 
Republiki Federalnej, czy niepełnego 
dwu. i półkrotnego powiększenia

■) dane szacunkowe

produkcji przemysłowej w takich 
krajach jak Francja i Kanadą.

. Tablica 1«)
Porównanie tempa rozwoju przemysłu 
Czechosłowacji, Niemieckiej Republiki 
Federalnej, Francji i Kanady w latach 

1950—1966
Kraje 1966 

1950*100
Czechosłowacja 384
NRF 333
Francja 246
Kanada 238

Udział. maszyn i urządzeń w cze­
chosłowackim eksporcie z okresu 
międzywojennego, tych maszyn i 
urządzeń, do opłacalności eksportu
których odwoływali się autorzy cy­
towanego „Szkicu...", jako do głów­
nego argumentu, przemawiającego 
za orientacją zachodnią —- wynosił 
zaś nie więcej niż 6,8 proc, (dane 
z 1938 r.). Saldo obrotów z zagrani­
cą maszynami i urządzeniami było 
też wówczas dla Czechosłowacji
ujemne. Czechosłowacki import 
szyn i urządzeń był większy od 
portu o ok. 10 proc.

Zupełnie inaczej proporcje te

ma- 
eks-

wy-
glądają dzisiaj. Maszyny i urządze­
nia stanowią obecnie więcej niż po­
łowę całego czechosłowackiego eks­
portu (trzeba tu podkreślić — eks­
portu wielokrotnie większego w po­
równaniu z okres’em międzywojen­
nym6) ). Udział maszyn i urządzeń 
w eksporcie czechosłowackim do

Syntetycznym obrazem odmien­
ności struktury czechosłowackiego 
handlu, zagranicznego ż .. krajami
członkowskimi RWPG i z rozwinię- 

, tym!'krajami kapitalistycznymi, jest 
tablica 7, przedstawiająca salda ob­
rotów Czechosłowacji z obiema gru­
pami krajów w podstawowych ro­
dzajach wyrobów.

Trzy pozycje w tablicy 7 w szcze­
gólności zwracają na siebie uwagę. 
Są to przede wszystkim maszyny i 
urządzenia, następnie paliwa i su­
rowce oraz artykuły rolno-spożyw­
cze. Ponad trzy miliardy koron de­
wizowych stanowią wpływy netto 
Czechosłowacji z tytułu obrotów w 
grupie maszyn i urządzeń z kraja­
mi członkowskimi RWPG. Nato­
miast w obrotach maszynami i urzą­
dzeniami z rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi saldo to nadal, po­
dobnie jak w okresie międzywojen­
nym, jest dla Czechosłowacji ujem­
ne! Wielkie dodatnie saldo z kraja­
mi socjalistycznymi pozwala jednak 
Czechosłowacji znosić ciężar impor­
tu maszyn i urządzeń z rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych. Cze­
chosłowacja ma bowiem w ten spo- 

, sób zagwarantowaną możliwość po-

Dla bliższej ilustracji kilka liczb, 
charakteryzujących udział .Związku 
Radzieckiego w czechoslowadcim 
imporcie niektórych surowców podr 
stawowych I półfabrykatów..

Tablica t ’•)
Import czechosłowacki w tyś. ton 

(dane za 1967 r.)

■ udział
Nazwa wyrobu Import Import importu 

ogółem z ZSRR z ZSRR 
■ w proc.

mysi wyrobów, w tymmaszyn 1 
urządzeń. Mamy je zresztą rów­
nież my, jako importerzy. Taka kry­
tyczna ocena - charakterystyczna 
jest zresztą nie tylko dla Cze­
chosłowacji. Polska i inne kra­
je1 socjalistyczne od , szeregu M 
pracują - nad prpgramem przy­
spieszenia intensyfikacji gospodarki 
narodowej, uzasadnionej właśnie 
m in. krytyczną oceną osiągniętego 
poziomu jakości i nowoczesności 
produkcji. Chodzi jednakże o to, by 
nie próbować szukać usprawiedli­
wienia dla własnych trudności i po­

kt-ajów socjalistycznych wynosi zaś ' , . ..............
— jak wskazuje na to tablica 2 — krycla nadwyżki importu nad eks-
58 proc, całego eksportu do tych 
krajów. Maszyny i urządzenia wraz 
z towarami konsumpcyjnymi pocho­
dzenia przemysłowego (ok 17-pro- 
centowy udział w eksporcie do 
KS) stanowią więc w przypadku 
Czechosłowacji blisko 3/4 jej eks­
portu do krajów socjalistycznych.

Struktura towarowa eksportu CSRS do krajów socjalistycznych

Eksport do KS ogółem 
w tym:

Maszyny i urządzenia 
Paliwa, surowce 
i materiały
Towary rolno-spożywcze
Towary konsumpcyjne 
pochodzenia przemysł.

Tablica 2 0

min rbl.
3966 1960

%'h
1967 •)1960 1965 1965 1988

1255,2 1768,9 1735,5 100 100 100 100
640,8 989,4 995,8 51,1 55,9 57,4 ok. 58,0
3114

60,3
46T,4

66,3
415,9 

59,0
24,8

4,7
26,2 

3,8
24,0 

9,4
ok. 21,5
Ok. 3,5

243,0 249,8 264,8 19,4 14,1 15,2 ok. 17,0

Zupełnie inaczej przedstawia się 
natomiast struktura czechosłowac­
kiego importu z krajów socjalistycz­
nych (patrz, tablica 3). Maszyny i 
urządzenia stanowią 36 proc, udziału 
w tym imporcie, zaś towary kon­
sumpcyjne pochodzenia przemysło-

wego ok. 5 proc. Stanowi to więc 
nieco więcej niż połowę wartości 
maszyn i urządzeń oraz artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia prze­
mysłowego, występującyęh po stro­
nie czechosłowackiego eksportu do 
krajów socjalistycznych.

portem w grupie paliw i surowców 
oraz artykułów rolno-spożywczych. 
W obu grupach towarowych nad­
wyżka przywozu z krajów człon­
kowskich RWPG do Czechosłowa­
cji nad .wywozem z Czechosłowa­
cji do krajów członkowskich RWPG 
przekracza wartość 3,5 mld koron 
dewizowych. Nadwyżka ta jest tak 
wielka, że pozwala nawet występo­
wać Czechosłowacji jako, eksporte­
rowi netto paliw 1 surowców oraz 
artykułów rolno-spożywczych w sto­
sunku do rozwiniętych- krajów ka­
pitalistycznych.

Nie trzeba być specjalnie przeni­
kliwym, żeby zrozumieć że taki eks­
port netto nie wynika z nacisku po­
za ekonomicznego Związku Radziec­
kiego czy innych krajów członkow­
skich RWPG. Jeśli Czechosłowacja 
może sobie pozwolić ria taki eks-
port to .wynika to 
korzystnej dla niej

Struktura towarowa importu CSRS s krajów socjalistycznych
Tablica 2 ')

Treść , ■ ■■ ' .'.min .
«1966 .■iW" 19^5 wiŁy’ . 1967 •)(r4960 ?1- 1968 '

Import z KS ogółem 
w tym: '

1164,8 ■iMi . 1730,8 100' 100 1 100 ‘ ’ • ‘ 100"
Maszyny i urządzenia 
Paliwa, surowce

304,5 602,3 624,4 26,J 34,1 36,1 Ok. 36
1 materiały 413,0 680,1 591,1 35,5 38,6 34,1 ok. 37
Towary rolno-spożywcze 
Towary konsumpcyjne

400,7 377,2 400,4 34,4 21,3 23,2 Ok. 22
pochodzenia przemysł. 46,4 105,5 114,9 4,0 ■ fi,o. 6,6 ok. 5

•) dane szacunkowe

A jak się przedstawia struktura 
czechosłowackiego eksportu do kra­
jów kapitalistycznych. Jak wynika 
z tablicy 4, maszyny i urządzenia 
w czechosłowackim eksporcie na 
Zachód przedstawiają udział ok. 30 
proc. Natomiast blisko połowa cze-

chosłowackiego eksportu na Zachód 
to paliwa, surowce i materiały .oraz 
towary rolno-spożywcze. (Towary 
rolno-spożywcze stanowią prawie 
czwartą część czechosłowackiego 
eksportu na Zachód).

Tablica l ’)

%•/.

Eksport do KK ogółem 
w tym:

Maszyny I urządzenia 
Paliwa, surowce
I materiały 
Towary rolno-spożywcze 
Towary konsumpcyjne 
pochodzenia przemysł.

Struktura towarowa eksportu CSRS do krajów kapitalistycznych

1960 1965 1966 1960 1965 1966 1967 •)
681,3 650,7 734,9 100 100 100 100
1Ś2,Ś 183,7 237,1 29,6 28,2 32,3 ok. 30
106,1 156,6 178,7 22,0 24,0 24,3 ok. 25122,1 161,0 159,2 25,4 24,8 21,6 Ok. 22
110,7 " 149,4 159,9 23,0 23,0 21,8 ok. 23

•) dane szacunkowe

Ostatnie lata wskazują przy tym 
na wyraźną tendencję do zmniejsza­
nia się udziału paliw .1 surowców 
w imporcie czechosłowackim z Za­
chodu, przy jednoczesnym wzroście

Struktura towarowa importu CSRS z krajów kapitalistycznych

min

Tablica 5 ’)

1960 1965 1966 1960 1965 1966 1967 •)

import z KK ogółem 
w tym:

469,4 <40,2 . 725,1 100 100 100 100
Masżyny i urządzenia 
Paliwa, surowce

49,4 117,4 170,2 10,s 18,3 23,5 ok. 23
i materiały 205,3 194,6 211,1 43,8 30,4 25,1 ok. 29
Towary rolno-spożywcze 
Towary konsumpcyjne

206,6 307,9 316,4 44,0 48,1 43,6 Ok. 45
pochodzenia przemysł. 6,2 20,3 27,4 1.7 3,2 3.8 ok. 4

•) dane szacunkowe

Powyższa charakterystyka jest 
bardziej wymowna, gdy porównuje 
się oddzielnie czechosłowacki eks­
port do rozwijających się krajów 
kapitalistycznych, składający się 
przede wszystkim właśnie z maszyn 
i urządzeń oraz rewanżujących się 
głównie towarami rolno-spożywczy­
mi, paliwami i surowcami (patrz 
tablica 6). Z tablicy wynika. że cze­
chosłowacki eksport do rozwiniętych

krajów kapitalistycznych jest bar­
dzo podobny pod względem jego 
struktury do czechosłowackiego im­
portu z krajów socjalistycznych. W 
obu przypadkach maszyny i urzą- 
.dzenia oraz artykuły konsumpcyjne 
pochodzenia przemysłowego stano­
wią pk. .40 proc, udziału w całym 
eksporcie, natomiast pozostałe 60 
proc, udziału to paliwa i surowce 
oraz ■ artykuły rolno-spożywcze.

Tablica 6 9

dane za 1967 r.

______  ____ ______ CSRS r, rozwiniętymi krajami kapitali­
stycznymi I z krajami rozwijającymi się

Struktura towarowa obrotów towarowych

eksport 
.rozwinięte 
kraje kapi­
talistyczne

krajł roz­
wijające się

import
rozwinięte 

kraje kapi­
talistyczne

kraje roz­
wijające się

Ogółem 
w tym:

100 . 100 100 100

maszyny i urządzeni* 14,1 59,4 29,8
patlwa i surowce 24,5 9,7 IM 14,2
wyroby chemiczne 5,0 16,3 10,8
surowce roślinne 15.2 «.2 20,5 ' 48,6
ąirtykuly rolno-spożywcze 
artykuły konsumpcyjne W *’1 12,2 21,9

pochodzenia przemysł. 21.0 .2,9

tów z 
RWPG.

krajami 
Oznacza

z niewątpliwie 
struktury obro- 

członkowskimi 
to więc, że

obroty .-.2^ Jcraiami^.tjczłpn-kowskimi 
RWPG' nie' tylko; fce nie7osłabiają 
obecnej ppzycjl' CżĆ^ na
rynku krajów zachodnioeuropej-? 
skich, ale wręcz łagodzą skutki nie­
dostatecznej jeszcze konkurencyj­
ności jej eksportu “przemysłowego na 
tym kierunku geograficznym.

Tablica 7 •)

importu maszyn i urządzeń oraz to­
warów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego z tego kierunku 
geograficznego (patrz tablica 5).

Salda obrotów Czechosłowacji z krajami 
członkowskimi RWPG 1 z rozwiniętymi 
krajami' kapitalistycznymi w podstawo­
wych grupach towarowych (dane za

1967 r. w min koron dewizowych)

Kraje 
członkow­

skie RWPG

Rozwinięte 
kraje kapi­
talistyczne

maszyny 1.
urządzenia

paliwa 1

+ 3153 —607

surowce 

wyroby

—1715 + 364

chemiczne 

wyroby

—131 —439

metalowe
surowce

+ 282 + 256

roślinne
artykuły roi-

—697. -203

no-spożywcze 

artykuły kon­
sumpcyjne 

pochodzenia

—1825 ' 78

przemysłowego + 1600 + 744

Największym odbiorcą czechosło­
wackich maszyn i urządzeń oraz 
największym dostawcą dla tego kra­
ju podstawowych surowców, źródeł 
energetycznych oraz produktów rol­
nych jest Związek Radziecki.

Obecnie do ZSRR idzie ósma część 
całkowitej produkcji przemysłu ma­
szynowego CSRS, a maszyny i urzą­
dzenia stanowią 65 proc, wartości 
całkowitego eksportu czechosłowac­
kiego do ZSRR. Towary ' konsum­
pcyjne pochodzenia przemysłowego 
przedstawiają w tym eksporcie też 
pokaźny, około 20-procentowy udział.
Natomiast surowce materiały
mieszczą się! W 15 proc, udziału w 
tym eksporcie.

Zupełnie odmiennie wygląda struk­
tura czechosłowackiego importu ze 
Związku Radzieckiego. Surowce, ma­
teriały i paliwa przedstawiają w 
tym imporcie 60 proc., żywność 12

ł

ropa nattowa 
w stanie 
surowym 
ruda żelaza 
bawełna 
pszenica 
metale nieże­
lazne (wartość 
w min katon 
dewizowych)

7449
10.377

103
1204

767,9

7412
8670

55
1091

409,7

pełnianych błędów w innych kra­
jach socjalistycznych. Drogi do pod- 

'Zóiem noszenia jakości i nowoczesności
. prndukcii xv Czechosłowacji, podob­

nie jak xv Polsce, xv Niemieckiej Re- 
/ publice Demokratycznej, na Węg-

•9,s rzęch i w innych europejskich kra-

»3

W roku 1975 dostawy nafty ra­
dzieckiej do Czechosłowacji mają 
osiągnąć 15 milionów ton, czyli na 
każdego obywatela CSRS przypadać 
będzie 1 tona. Rudy żelaznej Zwią­
zek Radziecki ma dostarczj’ć w tym­
że roku 10—12 milionów ton. Do­
stawy gazu mają wynosić kilka mi­
liardów metrów sześciennych, zbóż 
średnio 1,5 miliona ton rocznie, tj. 
100 kg na jednego obywatela. Oprócz 
tego należy doliczyć dostawy tysię­
cy ton metali kolorowych oraz drew­
no, bawełnę itd. Co takie zakupy 
oznaczałyby dla bilansu płatniczego 
Czechosłowacji, gdyby przyszło ich 
dokonywać w krajach kapitalistycz­
nych, nietrudno byłoby sobie wy­
obrazić.

Maszyny i urządzenia dominują 
również w czechosłowackim ekspor­
cie do pozostałych krajów socjali­
stycznych.' A że eksport ten jest 
także niemały, świadczy choćby in­
formacja, że obroty handlu zagra­
nicznego między Czechosłowacją z 
jednej strony, a NRD i Polską z 
drugiej strony — są większe, niż 
obroty handlu zagranicznego CSRS 
ze wszystkimi rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi.

• * .
Polemizując z poglądami obarcza­

jącymi Związek Radziecki i inne 
kraje socjalistyczne winą za ,złą ja- 
ł^dśó^doiśtareźhńych1 do tych'krajów 
przez ; ęzechosłowacię- maszyn • • -i 
urządzeii,''czechosłowacki ■ ^^ićemir 
nister handlu zagranicznego Hiibl 
w wywiadzie udzielonym dziennika-; 
rzowi „Rudego Prava” (na początku 
sierpnia) oświadczył m. in.: „...jako 
producenci' i partnerzy handlowi 
przywykliśmy (w stosunkach eko­
nomicznych z ZSRR — uwaga mo­
ja, MM) do określonych wygód i

Jach członkowskich RWPG, prowa­
dzą przede wszystkim przez do­
skonalenie własnej gospodarki na­
rodowej oraz przez uściślenie i pod­
niesienie efektywności ekonomicznej 
współpracy w ramach RWPG.

Tak w interesie Czechosłowacji, 
jak i innych krajów socjalistycz­
nych, leży przyspieszenie rozwoju i 
zacieśniania stosunków ekonomicz­
nych pomiędzy krajami członkow­
skimi RWPG. Występuje potrzeba 
znacznego rozszerzenia i pogłębienia 
koordynacji planów wieloletnich, 
które powinny» się stać bardziej 
efektywnym niż dotychczas instru­
mentem integracji ekonomicznej 
krajów członkowskich RWPG. Dal­
szy rozwój obrotów handlowych i 
współpracy w produkcji krajów 
cżłonkowskich RWPG będzie wy­
magał także coraz bardziej kon­
sekwentnego pogłębiania tak dwu-
stronnych, 
stosunków 
wych.

Nie stoi

samouspokojenia, co .pewnej
mierze sprzyjało ogólnemu pogor­
szeniu zdolności konkurencyjnej na­
szych towarów. Tutaj przede wszy­
stkim my sami jesteśmy winni, a 
nie w żadnym wypadku nasz głów­
ny partner w stosunkach gospodar­
czych ze światem — Związek Ra­
dziecki”.

Wzrost udziału maszyn'’ i urzą­
dzeń W handlu zagranicznych Cze­
chosłowacji w okresie minionego 
dwudzięstolecią i powstania wielkie­
go, dodatniego dla Czechosłowacji,, 
salda w obrotach z zagranicą w tej 
grupie towarowej, splatało się nie­
rozerwalnie z powstaniem ogromne­
go rynku na maszyny i urządzenia 
w krajach członkowskich RWPG 
oraz z idącymi z tych krajów do- 

> stawami paliw i surowców dla cze­
chosłowackiego przemysłu. Nie jest 
przypadkowym zbiegiem okolicznoś­
ci, że największe przyrosty czecho­
słowackiego eksportu maszyn i urzą­
dzeń do krajów członkowskich 
RWPG przypadają na lata, w któ­
rych koniunktura rynku zachodnio­
europejskiego była szczególnie nie­
korzystna dla rozwoju czechosło­
wackiego eksportu. Rynek krajów 
członkowskich RWPG często pochła­
niał maszyny> i urządzenia, których 
Czechosłowacja nie mogła sprzedać 
na Zachodzie.

Rynek krajów członkowskich speł­
niał też funkcję buforową w łago­
dzeniu skutków wewnętrznych trud­
ności gospodarczych. Następstwem, 
a nie przyczyną trudności gospo­
darczych, jakie przeżywała Czecho­
słowacja w latach 1961—1963, było 
zwiększenie udziału krajów człon­
kowskich' RWPG w jej handlu za­
granicznym .z 69,7 proc, do 74,6 
proc. Podkreślić należy ( że w
tym samym czasie tempo wzrostu 
obrotów towarowych z zagranicą 
Czechosłowacji zmalało z 12,5 proc, 
w 1960 r, i 8,7 próc. W 1961 r. dó 
4,7 proc, w 1962 r.

Jest prawdą, że , Czechosłowacja 
ąioż.e mieć podstawy do krytycznej 
oceny jakości ! nowoczesności wielu

jak i .wielostronnych 
handlowych i finanso-

*

także Czechosłowacja
pr?ed alternatywą albo Wschód al­
bo Zachód. Rada Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej nie ogranicza moż­
liwości’ handlu z Zachodem. Stwa­
rza ona tylko dla tego handlu 
lepszą platformę -dla każdego z 
krajów członkowskich.

Pogłębienie spoistości ekonomicz­
nej krajów członkowskich RWPG 
podnosi jednocześnie nasze kraje do 
rangi samodzielnych, niezależnych 
i bardziej atrakcyjnych partne­
rów -do współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej z krajami, trze- 
dmifJ rożwiniętynu^pod \ względem 
gospod arczym, il: rozWij ającymi ' się. '' 

.Strategia priorytetu polityki inte­
gracyjnej w ramach RWPG jest wła­
ściwą odpowiedzią na inspirowane 
przez siły imperialistyczne strategię 
rozbicia jedności gospodarczej i po­
litycznej Polski, Czechosłowacji i 
pozostałych krajów członkowskich 
RWPG.

MAREK MISIAK

*) Oto co np. pisze tygodnik praski 
„Reporter” z 1 lipca br.: „Już od kilku 
lat przeżywamy nieprzyjemne chwile. 
Czechosłowacja na samym końcu tSbell 
krajów rozwiniętych walczy o utrzymanie 
się w czołówce, a mimo to wciąż wisi 
nad nami jak miecz Dajnoklesa niebez­
pieczeństwo spadnięcia do grupy krajów 

• rozwijających się. Znaczenie czechosło­
wackiej korony w konkurencji z Innymi 
środkami płatniczymi jest prawie żadne 
wyroby1 made in Czechoslovakla można 
na rynku międzynarodowym bezbłędnie 
poznać po ich dumpingowych cenach, 
wydarzenia ostatnich 20 lat w każdym 
z nas wywołują uczucia wstydu. Pro­
porcjonalnie do tego wszystkiego jest 

' także międzynarodowe znaczenie Cze­
chosłowacji i nieraz wydaje się, że na 
politycznej arenie międzynarodowej spa- 
dliśmy Już do poziomu krajów znajdu­
jących się dopiero w stadium rozwoju. 
A Jeśli od czasu do czasu znajdziemy 
jeszcze przecież coś, co uprawnia nas 
do dumy z naszej przynależności pań­
stwowej to powinniśmy się z tym ob- 
chodzić Jak z towarem deficytowym. 
Jeśli jednak czasy współczesne są ubo­
gie w te potrzebne „znaleziska", tym 

. bardziej powinniśmy zwracać się ku po? 
mijanej dotąd dziedzinie, w której mo­
żemy znaleźć nie tylko aureolę dumy 
narodowej. Dziedziną ową jest nasza hi­
storia, w tym również historia przed­
wojenna’.’.

*).„Życie Gospodarcze" z 1 września 
br. ...

’) Szkic ten opublikowany został jakó 
Specjalny dodatek do „Hospodarsklch 
Nov|n” z 16 sierpnia br.

*) Rocznik Statystyczny CSRS 1967 r. 
śtr. 32. ,

•) Porównaj: Wiesław Iskra; „Polska 
— CSRS" wyd. Książka i Wiedzą 1964.

•) W latach 1950 — 1966 eksport czecho­
słowacki zwiększył się czterokrotnie. W 
tym samym czasie eksport Francji a 
tąkże Kanady wzrósł trzy i półkrotnle. 
Trzy I półkrotnle wzrósł w tym czasie 
także eksport Polski osiągają^''' poziom 
(w przeliczeniu na jednęgo mieszkańca) 
ok. 35 proc, eksportu czechosłowackiego 
(patrz Rocznik Statystyczny PRL str. 814 
— M).

■ , • 9- J-w. str. 6.
produkowanych przez swój prze- •

Strąny.człeny SE.W _ Kratklj sta- 
tisticzeskij sprawoćznik 1967 r. str. 
405-(39.

•) Opracowano na podstawię szkicu . 
handlowo - gospodarczej problematyki 
czechosłowackiego handlu zagranicznego 
(dodatek do Hospodarsklch Novin z u 
sierpnia br. str. 5).

,Rude Pravo" z 1 sierpnia br.



PRZED ZJAZDEM 

W STOCZNI „USTKA"

O swojej stoczni 
mówią:

ALEKSANDER KOWALCZUK

Kierownik
Wydziału Osobowego 

i Szkolenia Zawodowego *
— Dwa problemy uznałbym za 

najbardziej istotne w zakładzie. Je­
den dotyczący bezpośrednio mego 
„podwórka” — to szkolenie załogi i 
przygotowywanie „nowych” do za­
wodu stoczniowca. Drugi — wykra­
czający już poza zakres mojej pra­
cy — to poważny ostatnio wzrost 
produkcji prototypowej. Zacznę mo­
że od tego drugiego.

Co znaczy w warunkach pracy 
zakładu przemysłowego w Polsce 
duży udział produkcji prototypowej 
— nie muszę chyba wyjaśniać. Kło­
poty z opanowaniem technologii, 
kłopoty z kooperantami, z dostawa­
mi materiałów, szczególnie u nas, 
gdyż ilościowo nie jesteśmy atrak­
cyjnymi odbiorcami dla dostawców. 
Dlaczego więc pakujemy się w tę 
produkcję? Mamy już pewne do­
świadczenie w produkcji jednostek 
pływających z tworzyw sztucznych, 
a fakt, że jesteśmy jedynym ich 
producentem w krajach naszego 
obozu, jednym z niewielu na świę­
cie, w jakiś sposób zobowiązuje. 
A ponadto, co tu dużo mówić, to 
jest już obecnie interes. A może 
być i będzie w niedalekiej już przy­
szłości duży interes. Mamy licz­
ne zamówienia kontrahentów krajo­
wych i zagranicznych. Jest jeszcze 
jedna przyczyna, dla której już 
obecnie, w naszych skromnych wa­
runkach — podejmujemy tak szero­
ki zakres produkcji prototypowej. W 
pierwszym kwartale 1970 r. otrzy­
mamy budowaną obecnie przestron­
ną, nową halę, w której zaczniemy 
już seryjną produkcję dziś opraco­
wywanych prototypów. Nowych, du­
żych jednostek, jak np. trawlera 
TRT-18. Chcemy więc dziś już opa­
nować technologię produkcji, ab.v od 
razu w nowej hali ruszyć — jak to 
się mówi — pełną parą!

ARTUR CZARNECKI

I Sekretarz 
u Komitetu-«ZaWtrtłóweg»'

— Skoro jesteśmy już* ^ćzy'hali?2' 
chciałbym wtrącic „dwa stówa". . 
Plan przewiduje oddanie jej do 
użytku w 1970. r. Wykonawca „idzie’ 
zgodnie, z grafikiem budowy,, chwała 
mu za to. Ale chciałbym zaapelować ' 
właśnie do wykonawcy? o przyspie­
szenie terminu- oddania- jej do', użyt­
ku. Wydaje mi się, że kadrowo, 
sprzętowo i dokumentacyjnie — jeśli 
tak rzecz można określić — stać go 
na to. Dla nas byłoby to pewne 
wygranie losu na loterii.

ALEKSANDER KOWALCZUK:
— To prawda. Ale dwa słowa o 

drugim problemie. Nastawieni jes­
teśmy — jak już wspominałem — 
na produkcję z tworzyw sztucznych, 
ściślej mówiąc z laminatowi Ale za­
wód „laminarza” w Polsce nie 
istnieje. Nie możemy liczyć na szko­
lenie ludzi gdzie indziej, jesteśmy 
zdani na własne siły. Za zgodą zjed- 
noczedia wprowadziliśmy pewne 
zmiany do programu nauczania w 
naszej przyzakładowej szkole zawo­
dowej. Eksponujemy — o ile to jest 
możliwe — wykłady z chemii. Da­
lej. Chcemy stworzyć klasę, w któ­
rej nauka poświęcona, byłaby głów­
nie laminatom, ’ ich własnościom, 
technice j technologii pracy. Będzie­
my musieli program nauki' gdzieś 
„podpatrzeć”, choć o to będzie trud­
no, lub sami go ułożyć.

Posiadamy Technikum Wieczoro­
we, a że przechodzimj’ na budowę 
coraz większych jednostek, chcemy 
je przekształcić na, Technikum Bu­
dowy Okrętów. Rzecz dotyczyć będzie 
nie tylko nazwy. Dość poważnie 
zmienimy program nauczania, tak 
aby absolwent mógł być wysoko 
kwalifikowanym pracownikiem 
stoczni. Naukę w tak przeorganizo­
wanym technikum chcemy rozpocząć 
już w roku szkolnym 1969/70.

Bo dziś jeszcze, co by nie mówić, 
trudno być usatysfakcjonowanym 
kwalifikacjami tych, co przychodzą 
z zewnątrz, tych, co przychodzą ze 
szkoły zawodowej, a nawet tych, co 
opuszczają tmiry technikum. Nim 
taki jeden z drugim zaadaptuje się 
do wymagań procesu technologicz­
nego — upływa' niemało wody. A 
jak to wpływa na wydajność pracy 
i jej jakość, nie trzeba chyba mó­
wić.

JÓZEF POŻDAŁ 

Starszy Mistrz
Wydziału Tworzyw Sztucznych

— Pracuję bezpośrednio w pro­
dukcji. Dlatego może moje zdanie 
będzie w tej sprawie bardziej krań­
cowe niż poprzednia wypowiedź. 
Otóż dla mnie, dla mego wydziału 
problemem numer jeden nie od dziś, 
są właśnie kwalifikacje, A w zasa­
dzie, co tu dużo ukrywać — ich 
brak. Nie mówię już o tych, którzy 
przychodzą ze wsi. wprost od pługa. 
Ale nie zadowala mnie nawet absol­
went szkoły zawodowej. Zresztą ich

nie jest tak dużo. Kapitalnym prob­
lemem jest u mnie przyszkoleme 
do zawodu. Nie mamy, niestety, 
praktykowanego przez inne zakłady, 
szkolenia przygotowującego do pod­
jęcia pracy, tzw. przyuczenia do za­
wodu. Mamy siedmiodniowy okres 
próbny (czego w tym czasie można 
się nauczyć?) i w ‘zasadzie każdego 
przyjmujemy do pracy. Potem oka­
zuje się nieraz, że taki jeden z dru­
gim jest do niczego. A najczęściej 
odchodzi sam. Praca nie jest trud­
na, ale może niewdzięczna, wyma­
gająca sumienności. Ciągły deficyt 
rąk do pracy, ciągłe w ramach włas­
nych i kolegów możliwości doszka­
lania nowych. I tak w koło Macjeju. 
A pracujemy na akord, normy tech­
nicznie uzasadnione itp. itp. W mia­
rę skromnych, własnych wydziało­
wych możliwości robimy co . może­
my. Ale to niewiele, dlatego też 
uważam, że sprawa przyuczenia do 
zawodu laminarza prowadzona po­
winna być centralnie przez zakład, 
a nie, żeby to robił każdy na włas­
ne kopyto,

ALEKSANDER KOWALCZUK:
— Chciałbym ze spraw kłopotli­

wych zasygnalizować jeszcze- jedną. 
Fluktuacja załogi jest znaczna — 21 
proc. Przychodzą, przyuczają się i 
odchodzą, głównie ci. którzy nie 
przepracowali jeszcze dwóch lat. Na 
terenie województwa koszalińskiego 
jesteśmy jedynym zakładem objętym 
tzw. Kartą Stoczniowca. Daje to 
nam dość istotny instrument bodź­
cowy — co półrocze — premię 10 
proc, od wynagrodzenia zasadnicze­
go dla tych, co przepracowali wię­
cej niż 5. lat-w zakładzie Osobiście 
reprezentuję pogląd, że warto by 
było tym, którzy przepracowali np. 
dwa lata, przyznać 5 proc, premii, 
słowem przywrócić to. co kiedyś da­
wała już Karta Stoczniowca. Wyda- 
je mi się. że mogłoby to stanowić 
pewne panaceum na istniejący dziś 
niedobór kadry, na jej nadmierną 
fluktuację.

ARTUR CZARNECKI:
— Koledzy zwrócili głownie uwa­

gę na problemy kadrowe. Ja chciał- 
bwn noświęcić parę słów sprawie 

^materiałów.'-Osóbtścieś-^ten’?’'problem 
^uważam za kluczowy. r ,

■ Dla naszych kooperantów materia­
łowych taki zakład jak nasz to do­
pust boży. Bierzemy wiele asorty­
mentów, a z każdego niewiele, nie­
raz po kilka kilo lub kilkadziesiąt 
sztuk. A niejednokrotnie dziś nie 
wiemj' ile i czego będziemy chcieli 
jutrp. Jak bowiem dp czerwca br. 
mamv określić nasze potrzeby mate­
riałowe na calv przyszły rok dla 
budowanych obecnie prototypów, j 
tych, co są w planie? Wprowadziliś­
my normy technicznie uzasadnione, 
wiele wysiłku kosztowała nas prze­
prowadzona unifikacja. Korzyść na­
tomiast nie taka, jak by można 
oczekiwać. Miotamy się od jednego 
dostawcy do drugiego, ciągle pracu­
jemy na „styk”. Jak w tych warun­
kach mówić o poprawnej organiza­
cji. o wysokiej wydajności? 1 oto 
kwestia kooperacji staje się ważną 
dziedziną pracy dla naszej zakłado­
wej organizacji parytjnej. Niby to 
sprawa administracyjna, ale nic nie 
pomoże, jak najlepsze przygotowanie 
polityczne człowieka, jeśli będzie 
miał przestój z. braku materiałótv. 
z winy racji obiektywnych, a dla 
niego z winy kierownictwa zakładu.

Pomimo tych kłopotów, załogę na­
szą oceniam jako załogę aktywną 
snołecznie i polityczne. Podejmuje­
my liczne zobowiązania produkcyjne 
i nrace społeczne. I tak np. ostatnio 
załoga wykonała w czynie społecz­
nym 2 łodzie ratunkowe dla miej­
skiego ratownictwa w Ustce. Budu­
jemy w czynie snołecznym ośrodek 
wypoczynkowy dla pracowników. 
Wiele brygad podjęło zobowiązania 
dotyczące poprawy jakości itp.

LASKOWSKI MARIAN

•Brygadzista 
Wydziału Tworzyw Sztucznych

— Pyta się pan. co mnie najbar­
dziej boli w mojej pracy? Dwie rze­
czy. Niedostatek odpowiednio prze­
szkolonych ludzi i niewłaściwy sto­
sunek do pracy niektórych. Sam po­
magam jak mogę, ale to nie jest 
metoda. Ja powinienem rozdyspo­
nowywać robotę i pilnować wyko­
nania. Każda poprawka „fuchy”, 
każde tłumaczenie rzeczy najprost­
szych zabiera czas, wpływa na wy­
konanie planu, na wydajność i na 
zarobek. Druga sprawa to oprzyrzą­
dowanie. To, które przychodzi z 
działu oprzyrządowania jest takie, 
jak trzeba. Ale nie mamy produkcji 
wielkoseryjnej. Zrobimy parę sztuk 
i odkładamy je... na powietrze. Tam 
wpływy atmosferyczne nie działają 
na nie korzystnie. Potem znowu bie­
rzemy je do produkcji i zaczyna się 
kłopot. Nie ta już tolerancja, nie ta 
precyzja. Potem poprawki, dorobki. 
I znowu spada wydajność, zarobki 
i obniża się jakość. Odpowiedniej 
w!e!kości powierzchnia- magazyno­
wa jest nam niezbędna. Inwestycja 
chyba by się opłaciła.

Notował: T.Z. 7

ROBLEMEM, który Już od 
| J pierwszych miesięcy br. nur-, 
Patowa! naszą gospodarkę by- 
1 lo zapewnienie niezbędnego 
■ poziomu, równowagi rynkowej.

Już na początku roku widocz­
ne było bowiem, że wzrost zatrud­
nienia i funduszu płac znacznie prze­
kracza założenia planu. Odpowied­
nio szybciej niż w założeniach pla­
nu wzrastały też obroty handlu de­
talicznego. Naczelnym zadaniem bie­
żącego roku stało się przetff przy­
śpieszenie tempa wzrostu produkcji 
towarów rynkowych, aby nie dopu­
ścić do zaostrzenia zakłóceń równo­
wagi rynkowej i uniknąć koniecz­
ności wydatniejszych zaostrzeń dy­
scypliny zatrudnienia i płac.

Dlatego też Rada Ministrów pod- 
. jęła 'specjalną uchwałę zobowiązują­
cą resorty gospodarcze, zjednoczenia 
i przedsiębiorstwa do podjęcia sze­
regu przedsięwzięć niezbędnych dla 
zapewnienia ponadplanowej produk­
cji poszukiwanych na rynku arty­
kułów. Pierwsze sygnały o realiza­
cji tej uchwały zbierane jeszcze pod 
koniec pierwszego półrocza nie 
brzmiały jednak zbyt pocieszająco. 
Handel sygnalizował bowiem liczne 
opóźnienia dostaw i brak napływu 
towarów w ramach ponadplanowej 
produkcji. Również przy uzgadnia­
niu dostaw na trzeci kwartał nie 
brak było danych, wskazujących na 
trudności w zapewnieniu odpowied, 
niego przyrostu produkcji poszukiwa­
nych na rynku wyrobów.

— Jak wobec tego ukształtowała 
się sytuacja obecnie, tj. na początku 
drugiego półrocza?

Dane za 7 miesięcy br. wskazują, 
że zarówno dochody ludności jak i 
sprzedaż towarów, nadal cechuje wy­
soka dynamika wzrostu. Wypłaty z 
tytułu wynagrodzeń za pracę były 
bowiem w tym czasie o ok. 8 proc, 
wyższe niż w ub. r. a sprzedaż to­
warów w handlu detalicznym prze­
wyższyła poziom ub. r. o 9,4 proc., 
w tym w lipcu o 9,1 proc. O wyso­
kim kształtowaniu wypłat z tytułu 
wynagrodzeń za pracę nadal decy­
duje wyższy od planowanego wzrost 
zatrudnienia (o ponad 4,3 proc, za­
miast planowanych 3,1 proc.), a po­
nadto przeprowadzone dodatkowo 
już w br. regulacje płac.

Okazuje eię jednak, że przemysł 
zdołał nie tylko zapewnić dość wy­
datny wzrost produkcji globalnej 
(o 9,4 proc, w okresie 7 miesięcy 
br., w tym w lipcu o ponad 11 proc.). 
Zdołał on również poprawić rela­
cje pomiędzy tempem wzrostu pro­
dukcji środków produkcji i środków 
spożycia. Wg ostatnich szacunków 
ocenia się, że produkcja środków 
spożycia wzrosła w okresie 7 mie­
sięcy br. o 7,4 proc., podczas gdy 
plan roczny zakłada jej wzrost o 
5.1 proc. W handlu ten wzrost pro­
dukcji rynkowej, jak wykazują ostat­
nie podliczenia, znalazł wyraz już 
w I półroczu br. w ponadplanowych

CZYTELNIKÓW

O doskonaleniu
metod 
planowania
W DYSKUSJI nad modelem gos­

podarczym prowadzonej na 
łamach „Życia (Gospodarczego” 

poruszane są. pośrednio lub bezpo­
średnio problemy metody i prakty­
ki planowania. Zarzuty kierowane 
do teorii ekonomii, ściślej do ośrod­
ków naukowych uprawiających tę 
dziedzinę, o braku wkładu w roz­
wój planowania nie powinny u- 
mniejszać potrzeby działania pla­
nistów praktyków w ulepszaniu me­
tod swej pracy. Wydaje się, że 
planowanie jest działalnością o cha­
rakterze rzemiosła, w którym zna­
jomość teorii i metod pracy musi 
łączyć się z pewnym talentem pla­
nisty do wyobrażania sobie przy­
szłości. Im odleglejszy horyzont zo- 
staje objęty planem, tym głębiej 
sięgać trzeba do doświadczenia i 
tym większa jest rola twórczej wy­
obraźni, ale nie swobodnej fantazji.

Dyskusyjna wydaje się kwestia, 
poruszana w 2.G. nr 19(869) („Nasz 
Komentarz") wariantów planu. Au­
tor „Komentarza” postuluje przyj­
mowanie planu w dwóch warian­
tach. Określenie „wariant planu” 
stosowane bywa często do ujęcia 
pewnego założenia ilościowego w tak 
zwanych „widełkach”, to jest od 
wielkości uznanej za minimalną do 
wielkości maksymalnej. W tych wy­
padkach najczęściej konieczne jest 
zaznaczenie, którą z tych wielkości 
przyjęto w bilansach.

Za różne warianty planu można 
jednak uznać odmienne koncepcyj­
nie, lub tylko ilościowo różne, ale 
wewnętrznie zgodne plany dotyczą­
ce tego samego obiektu planistycz­
nego. Różnica dotycząca pewnej czę­
ści obiektu będącego przedmiotem 
planu zmienia całość planu. Można 
by zatem powiedzieć, że jeśli zmie­
ni się założenia planowe dotyczące 
obiektu będącego przedmiotem pla­
nu, zmienia się całość planu. Jeśli 
więc zmieni się założenia planowe 
dotyczące obiektu mikroekonomicz­
nego, to w zasadzie zmienia się w 
ten sposób plan makroekonomiczny 
obejmujący ten obiekt. Z tego wyni­
ka, że w fazie opracowywania planu 
można i należy rozpatrywać warian­
ty rozwiązań. Organ władzy pań­
stwowej zatwierdzający plan powi­
nien mieć możność wyboru między 
wariantami planu, ale plan zatwier­
dzony może być tylko w formie je­
dnego, ■wewnętrznie zgodnego zbioru 
przewidywań i zadań. W planie ta­

dostawach towarów o wartości, ok. 
3 mld zł. Dzięki temu nastąpiło rów­
nież pewne przyspieszenie tempa 
wzrostu zapasów towarów rynko­
wych. Na koniec czerwca br. były 
one o 6,9"proc, wyższe w porówna­
niu ze stanem na 1 stycznia br. Tym­
czasem np. w I półroczu ub. r. ten 
wzrost zapasów wynosił tylko 4,9 
proc.

Osiągnięte dotychczas tempo wzro­
stu zapasów towarów rynkowych 
jest wprawdzie jeszcze wolniejsze 
niż wzrost obrotów. ; Równocześnie 
notowany jest jednak wydatny 
wzrost dostaw wielu szczególnie po­
szukiwanych na rynku wyrobów, co 
sprzyjało wyraźnej poprawie struk­

PROBLEMY SYTUACJI GOSPODARCZEJ

DOSTAWY NA RYNEK
GRZEGORZ PISARSKI

tury zapasów. Nieco wolniejszy ich 
wzrost niż wzrost obrotów handlu 
detalicznego nie przesądza więc jesz­
cze o poziomie zaopatrzenia 
rynku. Widoczne jest więc, że roz­
wój produkcji artykurów rynkowych 
jest na tyle wydatny, iż pozwala na 
utrzymanie osiągniętego w ub. r. po­
ziomu równowagi rynkowej. Pod ko­
niec roku oczekiwać natomiast mo­
żna, że nastąpi jeszcze bardziej od­
czuwalny ponadplanowy wzrost do­
staw artykułów rynkowych. Bardziej 
odczuwalne efekty zaczną bowiem 
dawać liczne przedśi /wzięcia zmie­
rzające do zwiększenia produkcji 
rynkowej, wprowadzone w połowie 
roku.

Potrzeba koncentracji uwagi na re­
alizacji ' uchwał, zmierzających do 
ponadplanowego zwiększenia pro­
dukcji w niczym nie straciła jednak 
na aktualności. Stwierdzenie bowiem, 
że dotychczas udało się utrzymać 
osiągnięty poziom równowagi, a na 
niektórych odcinkach nawet została 
ona pogłębiona, nie może nas za­
dowalać. Wiadomo przecież, że na­
dal utrzymują się rozliczne, dokucz­
liwe braki zaopatrzenia. Nie brak 
przecież danych, mówiących o tym, 
że poprawie zaopatrzenia w niektó­
re produkty żywnościowe (sery, ry­
by, wyroby cukiernicze) i artykuły 
odzieżowe (wyroby z elastilu, obu­
wie gumowe) towarzyszy pogorsze­
nie zaopatrzenia na innych odcin­
kach,. a zwłaszcza zaopatrzenie wsi 
w materiały budowlane.

Wśród zadań jakie stają obecnie 
przed przemysłem w zakresie popra- 

kim powinny być natomiast przewi­
dziane kierunki i sposoby działania 
w wypadku zasadniczych, nie kom­
pensujących się odchyleń wykona­
nia od założeń przyjętych w planie.

W wypadku tego rodzaju odchyle­
nia od planu konieczna byłaby po­
nowna praca planisty zmierzająca 
do określenia dalszej drogi postępo­
wania. Każde cząstkowe rozwiąza­
nie, wykorzystujące odchylenie do­
datnie lub likwidujące doraźne 
skutki odchylenia ujemnego zmienia 
proporcje planu. Na tej podstawie 
można opowiedzieć się za ciągłą ak­
tualizacją planu, nie tylko w formie 
stosowanych obecnie rocznych pla­
nów z podstawowymi zs łożeniami 
na rok następny, ale w formie nie­
zbędnych' aktualizacji planów pię­
cioletnich, z przesunięciem na lata 
następne. Tego rodzaju praktyka 
planistyczna wymagałaby zastosowa­
nia odpowiednich metod. Sytuacja 
planisty byłaby łatwiejsza, gdyby 
mógł dysponować modelami mate­
matycznymi gospodarki narodowej, 
ewentualnie jej działów,'pozwalają­
cymi na analizę warunków optyma­
lizacji wielkości i struktury produk­
cji planowanej oraz drogi jej reali­
zacji przy wielorakich kryteriach 
wyboru.

Jest to zadanie tym trudniejsze, 
że plan musi uwzględniać aspekty 
pozaekonomiczne. Przy stosunkowo 
dużym natężeniu wdrażania metod 
matematycznych i elektronicznej 
techniki obliczeniowej w skali mi­
kroekonomicznej, prace w skali ma­
kro są ledwie w zalążku. Warto 
więc zanotować jedną z pierwszych 
praktycznych prób konstrukcji ma­
kroekonomicznego modelu liniowego 
przedstawioną przez dr T. Palacza 
i mgr J. Wdowiaka, o którym do­
niosło 2.G. w nr 21/85(871). Jest to 
makroekonomiczny model rolnictwa 
pozwalający na określenie optymal­
nej struktury produkcji z punktu 
widzenia maksymalizacji salda eks­
portu I importu produktów rolni­
czych przy pokryciu określonego za­
potrzebowania krajowego. Prace 
nad zastosowaniem modeli liniowych 
w opracowaniach planów gospo­
darstw rolniczych, głównie wielko- 
rolnych. są od kilku lat prowadzone 
u nas (IER) i w innych krajach. 
Nie były jednak podejmowane pra­
ce nad podobnymi modelami makro­
ekonomicznymi. Charakter ujęcia 
makro i mikro jest bardzo różny, 

wy zaopatrzenia rynku / wymienić . 
obecnie należy zwłaszcza następu- ' 
jące: ,

• Dobre wyniki produkcji rolnej, 
a zwłaszcza wysokie plony zbóż i 
wysoki skup mleka wymagają szcze­
gólnej aktywizacji zakładów prze-' 
mysłu rolno-spożywczego niezbędnej 
dla pełnego zagospodarowaniaf pro­
duktów rolnych i poprawy jakości 
niektórych wyrobów (zwłaszcza se­
rów twardych i przetworów wa­
rzywno-owocowych).

• Przemysł lekki wydatniej powi­
nien zwiększyć od IV kw. br. do­
stawy tkanin wełnianych (wysoko­

procentowych) i jedwabnych, popra­
wić jakość i asortyment tkanin ba­
wełnianych (apretury niemnące i 
niekurczliwe), zwiększyć dostawy 
odzieży ż ortalionu, odzieży lamino­
wanej, bielizny damskiej (jedwabnej 

•i stylonowej) oraz przyspieszyć do­
stawy obuwia planowane na IV 
kw. br.

• Przemysł maszynowy powinien 
zwiększyć dostawy poszukiwanych 
na rynku radioodbiorników, magne­
tofonów, sprzętu grzejnego oraz czę­
ści do samochodów i motocykli.

• Przemysł chemiczny powinien 
nadrobić opóźnienia w dostawach 
wyrobów perfumeryjno-kosmetycz- 
nych oraz opon gumowych do samo­
chodów (ciężarowych i osobowych), 
a także podjąć wysiłki - niezbędne 
dla maksymalnego przekroczenia 
planów produkcji obuwia gumowe­
go. *

• Przemysł materiałów* budowla­
nych, który w wielu przypadkach 
nie zrealizował w I półroczu nawet- 
50 proc, rocznego planu dostaw po­
winien nadrobić zaległości w dosta­
wach rynkowych już w III ‘kwarta­
le, tj. najdalej do końca września 
br. Dotyczy tó zwłaszcza materiałów 
ściennych, dachówki i eternitu oraz 
wapna hydratyzowanego. W IV kw. 
br. wysoce pożądane jest natomiast 
zapewnienie ponadplanowych do­
staw materiałów budowlanych, któ­
rych zbyt będzie zapewniony i poza 
sezonem budowlanym ze względu 

alezkonstrukcja modelu Jest •zbliżo­
na/” Różnicą- zasadniczą- jest-charak­
ter współczynników nakładów i wy­
ników (współczynników technicz-’ 
nych). W modelu makroekonomicz­
nym współczynniki 'te są wykładni­
kami przeciętnych wielkości i związ­
ków statystycznych zachodzących w 
wielkiej liczbie gospodarstw rol­
nych/ Z tego względu ustalenie tych 
współczynników, podejmowane co 
prawda również w tradycyjnym bi­
lansowaniu prźez statystyków i pla­
nistów, wymaga szczególnie dużego 
nakładu pracy i -uruchamiania ba­
dań ekonometrycznych.

Wydaje się, że różnice zachodzące 
między strukturą warsztatów pro­
dukcyjnych rolnictwa i przemysłu 
są jedną z przyczyn zainteresowania 
rolnictwem, jako dziedziną odpowie­
dnią do stosowania metod progra­
mowania. Można bowiem założyć 
ciągły, a nie skokowy rozwój pro­
dukcji rolniczej, którego nie da się 
uniknąć w rozwoju wielu gałęzi 
przemysłu. Każdy nowy .wielki 
obiekt przemysłowy zmienia charak­
terystykę całej branży (wielkości 
średnie współczynników technicz­
nych), a więc w modelu jej musi 
być uwzględniany nieliniowy' cha­
rakter procesu rozwoju.

Mimo wielu uproszczeń w ujęciu 
rolniczych procesów produkcyjnych 
1 ich związków model T. Palacza .i 
J. Wdowiaka można uważać za po­
czątek prac nad zastosowaniem pro­
gramowania liniowego w planowa­
niu makroekonomicznym rolnictwa 
oraz jego związków z innymi dzia­
łami gospodarki narodowej. Dalsze 
prace nad -modelami makroekonomi­
cznymi pozwolą prawdopodobnie na 
stosowanie ich w praktyce planis­
tycznej nie tylko w fazie opraco­
wywania'wariantów projektu planu, - 
szczególnie wieloletniego.

Należałoby rozważyć też, w jakim 
stopniu można by wykorzystać mo­
del makroekonomiczny działu lub 
gałęzi gospodarki do wyboru drogi 
postępowania po stwierdzeniu od­
chylenia realizacji etapu planu od 
założeń. Trudno wyobrazić sobie, 
aby odchylenie od planu nie zmie­
niało założonych w nim proporcji, 
a Więc przy każdym odchyleniu wy­
konania od planu, przekraczającym 
pewną granicę tolerancji, trzeba by 
wybierać drogę przyszłego działania, 
to jest aktualizować plan. Idea przy­
jęcia w planie wariantu minimum 
i wariantu maksimum wysuwana 
przez autora komentarza pozostaje 
dyskusyjną.

Wspomniany tu model rolnictwa 
jest modelem liniowym, jak więk­
szość modeli optymalizacyjnych do­
tychczas stosowanych. Jest to jedno­
cześnie model statystyczny, obejmu­
jący jeden cykl gospodarczy (rolni­
czy rok gospodarczy). Większość 
związków ujmowanych schematycz­
nie w modelu ma charakter nie­
liniowy. Podkreślić trzeba też, że 
występują związki między procesa­
mi produkcji rolniczej o charakte­
rze powiązań ' zwrotnych. Z tego 
względu konieczna jest ostrożność w 
interpretacji wyników i zastosowa­
nie ograniczeń wielkości zmiennych 
decyzyjnych,'które by chroniły przed 
przekroczeniem- granic dopuszczalne­
go uproszczenia. Fakt, że model

na głębokie nlezaspokojenie potrzeb 
rynku.,

; Ogólnie można więc uznać,, że w 
okresie 8 miesięcy br. oceniany jako 
korzystny rozwój sytuacji na rynku 
krajowym nie oznacza, że zmalały 
potrzeby i napięcie zadań jakie sta­
wiać należy przed producentami.

Podobnie sytuację scharakteryzo­
wać można również na odcinku ob­
rotów handlu zagranicznego. I w tym 
przypadku na- początku roku wyra­
żano obawy czy napięte zadania 
eksportowe zostaną w pełni zreali­
zowane. Obecnie, sądząc z danych 
za 7 miesięcy br., realizację planu 
eksportu można uznać za pomyślną. 
Osiągnięty w tym czasie eksport by’ 

o ponad 10 proc, wyższy niż W ana­
logicznym okresie ub. r„ podczas 
gdy plan roczny przewiduje jego ' 
zwiększenie o , ok. 7,6 proc. Nieco 
niższą niż w założeniach planu dy­
namikę wykazuje jedynie eksport 
maszyn i urządzeń. Szczególnie wy­
datnie wzrósł eksport nieżywnościo- 
wych artykułów konsumpcyjnych 
(o ok. 15 proc.), głównie obuwia, 
■wyrobów farmaceutycznych tkanin 
bawełnianych i wyrobów: dziewiar­
skich. :

Równocześnie z wydatnym’ wzro­
stem eksportu bardzie} niż ’ w za­
łożeniach planu wzrosły, jednak po­
trzeby importowe. W okresie 7 mie­
sięcy br. import wzrósł więc o ok. 
12 proc., podczas gdy plan roczny 
przewiduje jego wzrost-w granicach 
6.4 proc. Decyduje, o tym zwłaszcza 
zwiększone zapotrzebowanie gospo­
darki związane ze znacznie szybszym- 
od planowanego rbzwojem produk­
cji przemysłowej oraz import ma­
szyn dla produkcji polskich „Fia­
tów” il silników na licencji Łeyllan- 
da. a także dla przemysłu lekkiego. 
W tej sytuacji, pomimo 'znacznych 
osiągnięć w dziedzinie realizacji pla­
nu eksportut nadal pozostaje sprawą 
pierwszorzędnej wagi zwiększanie 
produkcji eksportowej i aktywizacja 
eksportu, zwłaszcza maszyn i urzą­
dzeń. .

Doświadczenie minionych 8 miesię­
cy br. wskazuje, że przy należytej 
koncentracji uwagi potrafimy zada­
niom tym podołać, zarówno gdy cho­
dzi o rynek krajowy, jak i o handel 
zagraniczny.

liniowy opisuje jeden'cykl gospodar­
czy, zwykle ostatni w ''okresie pla- 
no.wanym, zmusza do określenia 
ograniczeń modelu (współczynników, 
nakładów i wyników) w sposób na­
wiązujący do okresu wyjściowego.

Na tym tle rysują się pewne uwa­
gi. Autorzy wspomnianego modelu 
przewidują mianowicie w drugim 
etapie optymalizacji, jak nazywają 
optymalizację struktury zasiewów 
przy uwzględnieniu wpływu nawo­
żenia, możliwość optymalizacji po­
ziomów plonów przy określonej 
strukturze powierzchni zasiewów. 
Jest to założenie nie uwzględniające 
proporcjonalności rozwoju produk­
cji rolniczej.. Jeśli w modelu jedne­
go gospodarstwa można by nawet, z 
pewnymi zastrzeżeniami • założyć 
możliwość niezależnego kształtowa­
nia poziomów plonów poszczegól­
nych gatunków lub grup roślin, to 
w skali makroekonomicznej założe­
nie takie jest błędne. Wpływ ukie­
runkowanych bodźców ekonomicz­
nych na wzrost plonów pewnych 
roślin np. rzepaku,; buraków cukro­
wych w minionym dziesięcioleciu w 
minimalnym tylko stopniu, zmienił 
proporcje między plonami. Procesy 
produkcyjne rolnictwa są organicz­
nie ze sobą związane i- intensyfika­
cja jednego z nich powoduje nasi­
lenie innych, ewentualnie z pew­
nym. opóźnieniem.

W skali makroekonomicznej "nie 
jest łatwe np. ukierunkowanie Zuży­
cia nawozów mineralnych pód pew­
ne rośliny. Gdyby nawet było to 
możliwe, to wpływ bezpośredni i po­
średni nawożenia, rozkładający się 
na parę lat dałby w końcu ogólną 
intensyfikację wszystkich procesów 
produkcyjnych i ukształtowanie się 
ich proporcji stosownie do warun­
ków miejsca i czasu. Wydajność 
produkcji rolniczej (plony, produk­
cyjność zwierząt) jest silnie związa­
na z ogólnym rozwojem rolnictwa i 
całego kraju, nie tylko z rozwojem 
gospodarczym. Można by powiedzieć, 
że wzrost jest zależny od. „czynni­
ka czasu”, a wzrost zużycia środków 
produkcji, również nawozów mine­
ralnych jest zjawiskiem wtórnym.

Doskonalenie metod planowania 
makroekonomicznego, zwłaszcza cen­
tralnego nie może być dokonane bez 
coraz szerszego wdrażania metod 
matematycznych i wykorzystywania 
elektronicznej techniki- obliczeniowej 
do gromadzenia i przetwarzania in­
formacji. Jednym z rodzajów takich 
pożytecznych narzędzi są modele 
matematyczne. Są to jednak tylko 
narzędzia, których użycie można roz­
wijać pod warunkiem pełnej świa­
domości celów, którym służą. Wyda­
je się, że żadne rozwiązanie pewne­
go modelu, choćby najdoskonalszego 
nie może być uważane wprost za 
projekt planu (lub jeden z warian­
tów). Opracowanie każdego warian­
tu wymaga wielokrotnego stosowa* 
nia niejednego narzędzia. ■'
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Zadecyduje aktywność producenta
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Uwaga: dane dotyczące traktorów na­
leży traktować orientacyjnie, gdyż obej­
mują one wszystkie traktory o mocy 
powyżej 8 KM. z wyjątkiem CSRS, gdzie 
podano traktory przeliczeniowe (15 KM). 
Dla wyjaśnienia trzeba również dodać, 
żo w Bułgarii do, pracy na roli używane 
»ą również krowy, woły i osły, a w 
USA i Francji — muły.

W 1966 r. pogłowie koni w Polsce 
wynosiło .2,6 min, a ilość trakto­
rów — 136,7 tys. sztuk (w jedn. fi­
zycznych). Oznaczało to. że tżw. 
procent motoryzacji wszystkich prac 
w rr-lnictwie wynosił w tym okre­
sie około 25 - i

W jednej z wersji programu Zjed­
noczenia Przemysłu Ciągników i 
Maszyn Rolniczych zakłada się, że 
w 1980 roku procent motoryzacji ma 
wynieść około 80. Oznacza to, że 
ilość traktorów ma osiągnąć 620 tys.

sztuk (31 ha na 1 traktor), a po­
głowie koni spadnię do około 0,6— 
0,5 min (2,8 koni na 100 ha). Wo­
bec tego w 1980 roku produkcja 
Ciągników powinna wynieść 133 tys. 
(1965 — 29^9 tys.), w tym’ na po­
trzeby rolnictwa — 102 tys. i na 
eksport — 21,6 tys. (w 1965 r. — 
2,0 tys.).

W 1985 r. — według programu — 
produkcja traktorów ma osiągnąć 
143 tys. szt.. co oznacza, że na jeden 
ciągnik będzie przypadało 23,5 ha 
a procent motoryzacji zbliży się do 
90. Produkcja dla potrzeb rolnictwa 
wyniesie 110 tys. ciągników, a na 
eksport. — 24 tys.

Według programu rozwoju Zjed­
noczenia konieczne dostawy w ko­
lejnych latach dla zaspokojenia po-

stanowisku, że bez tych nakładów, 
bez zapewnienia odpowiedniego po­
tencjału w dziedzinie wykonawstwa 
inwestycyjnego nie uda się zrealizo­
wać nakreślonego powyżej progra­
mu.-Dlaczego? Przyczyn jest wiele, 
więc wymieńmy je po kolei.

Przede wszystkim wiele przedsię­
biorstw produkcji finalnej boryka 
się w chwili obecnej z deficytem 
zatrudnienia (zakłady w Ursusie — 
deglomeracja, Gorzowie — konku­
rencja zakładów stilonowych; Płoc­
ku — wessanie wolnej siły robo­
czej przez kombinat petrochemiczny 
itd.) i możliwości zwiększania ich 
potencjału są ograniczone. W zwią­
zku • z .tym. z wielu zakładów za-
mierza się przenieść działy pro- 

trzeb rolnictwa powinny-wjmieść’(w duk“$c® "iektóre tc^ci do in- 
- ' J ■ nych fabryk juz istniejących lub

teź‘zbudować nowe. Zakłady fi­
nalne. byłyby — zgodnie zresztą

rozbiciu na asortymenty i przy 
uwzględnieniu produkcji części za­
miennych) :

ciągniki 0,2-0,4 Mp •)
ciągniki 
ciągniki

0,9 Mp 
0,9 Mp

ciagniki 1,4-2,0 Mp 
ciągniki ca- 
sicnlcowc 3,0 Mp

ciągniki fizyczne w tys. szt. 
1976—1980 1981—198519G6—1970 1971—1975

5,0 40,0 82,0 82,0
43,1 80.0 131,0 17G,0
90,8 133,0 152,0 172,0

— 20,0 90,0 90,0

4,4 5,0 5,0 5,0

z tendencjami obserwowanymi 
na całym świecie — w zasadzie 
tylko montowniami. Alez aby się 
nimi stały, potrzebna jest moder­
nizacja tych fabryk (nakłady na
maszyny 
1971—1975 
1975-^1980

urządzenia w -latach 
— 55,5 proc., w latach 

— 61,0). Należałoby
zwiększyć nakłady na szkolnictwo
zawpdbwe i budownictwo mieszka-

Uwaga: Zadania te wytyczono w opar­
ciu o założenia, że zapotrzebowanie na 
części zamienne wynosi około 10 proc, 
ciągników w eksploatacji.

produkcja w ramach ZPC i MR bę­
dą się przedstawiały następująco 
(w mld zl):

•1 Megapond — siła uciągu (1 Mp 
1

Założenia te mają być realizowa­
ne etapowo w oparciu o szczegóło­
wy program specjalizacji poszcze­
gólnych zakładów. W latach 1966— 
1970 ■ podstawowym zadaniem jest 
uruchomienie produkcji ciągników 
klasy 1,4 Mp (ZM URSUS). W za­
kresie ciągników klasy 0.9 Mp prze­
widuje się osiągnięcie rocznego po­
ziomu wytwórczego w wysokości 30 
tys., a ciągnika klasy 0,6 Mp — 13 
tys. sztuk. W -latach 1971—1975 
głównymi kierunkami rozwoju są: 
dojście do produkcji 10 tys. sztuk 
ciągnika 1,4 Mp, zwiększenie wy­
twórstwa ciągnika 0,9 Mp do 38 tys. 
a ciągnika 0.6 Mp do 23 tys. sztuk 
i uruchomienie produkcji ciągnika 
0,2-0,4 Mp. W latach 1976—1980 
przede wszystkim zwiększy się o 50 
proc, produkcja traktora 0,6 Mp,

Projektowany stan parku 
maszynowego (1) 
stan parku maszynowego 
w eksploatacji (2) 
procent pokrycia zapo­
trzebowania (3) (1:2)

1975 1980
89,4

rozwinie produkcja ciągnika
0,2—0,4 Mp (21 tys.), uruchomi się 
produkcję ciągnika 2,0 Mp i osią­
gnie Się docelową produkcję ciągni­
ka gąsienicowego 3,0 Mp- (tysiąc 
sztuk). W okresie lat 1981—1985.nie 
przewiduje się zasadniczej zmiany 
struktury produkcji zarówno w uję­
ciu asortymentowym, jak i ilościo­
wym. , Ale jak wynika z liczb 
'timieSżczon ej powyżej tabelki, prze­
widywany jest jedynie niewielki 
.wzrost produkcji w oparciu , o już 
Istniejącą bazę wytwórczą.

MASZYNY ROLNICZE, 
wyposażenia technicznego 
naszego rolnictwa w 1965 r. 
liczeniu na 1 ha wynosiła

Wartość 
całego 

w prze- 
2 500 zł

(w takich krajach jak Hblandia, 
Dania lub Szwajcaria — przeszło 
20 000 tys. zł), w tym w rolnictwie 
Indywidualnym około 1 600 żł (bez 
kółek — 1 100— 1 200 zł).

Przewiduje się, że w 1980 r. zme­
chanizowanie poszczególnych ' prac ■ 
(zarówno w produkcji roślinnej, jak 
1 zwierzęcej) w rolnictwie będzie się 
wahać pomiędzy 50 a 100 proc. Stan 
parku maszynowego w eksploatacji 
na koniec bieżącej pięciolatki ma 
wynieść' około 45 mld zł, zaś na ko­
niec każdej następnej pięciolatki za­
potrzebowanie rolnictwa w porów­
naniu do przewidywanego stanu ma­
szyn rolniczych eksploatacji oraz

62,2

81,0

W 1985 r. przewiduje się pełne po­
krycie zapotrzebowania rolnictwa 
w maszyny rolnicze. Dla zaspokoje­
nia tych potrzeb w 1970 r. roczna , 
produkcja (wraz z częściami zamien­
nymi) Zjednoczenia wyniesie 6,8 mjd 
zl, w 1975 r. —12,1 mld zł, w 1980 r. 
— 17,0 mld zl, i w 1985 r.— 20,2 
mld zł. ,

Prócz tego część produkcji będzie 
zgrupowana w Komitecie Drobnej 
Wytwórczości i u innych mniej wa­
żących wytwórców (m. in. w resor­
cie rolnictwa).

W myśl ogólnych kierunków re­
konstrukcji branży maszyn rolni­
czych w ■ latach 1966—1970 główny 
akcent położony jest na uruchomię- ’ 
nie nowej produkcji dużej grupy 
asortymentów, zwłaszcza w de­
ficytowych dziedzinach. W na-

niowe (fachowcy!). Trzeba również 
zbudować szereg nowych finalnych 
zakładów produkcyjnych, a m. in. 
przedsiębiorstwo produkujące ciąg­
niki 0.2—0,4 Mp, fabryki: części 
drobnych, części zamiennych, pro­
dukcji dojarek i innych urządzeń 
do mechanizacji prac hodowlańych.

Równocześnie jednak dotychcza­
sowi kooperanci nie są; w stanie 
sprostać zarówno bieżącemu, jak i 
dynamicznie wzrastającemu zapo­
trzebowaniu przemysłu sprzętu rol­
niczego w najbliższych latach — 
nawet wtedy, kiedy dostawy mie­
szczą się w ramach specjalizacji 
kooperantów — ponieważ ich pro- -
gramy produkcyjne zostały „ob­
łożone” poważnymi zamówienia­
mi, którym nadano charakter prio­
rytetu (produkcja dla potrzeb pol­
skiego fiata, czy uruchomienie pro­
dukcji opartej o licencję firmy Ley- 
land itd.). Wobec tego na każdą 
ofertę kierowaną pod ich adresem 
odpowiadają1 „zróbcie to sami, we

• własnym zakresie”.

stępnej pięciolatce podstawowym 
zamierzeniem jest szybkie zwiększe­
nie mocy produkcyjnych dla już 
uruchomionych asortymentów oraz 
specjalizacja i koncentracja produk­
cji według, operacji agrotechnicz­
nych. Przewiduje się już nieco 
mniejszą licztię nowych urucho­
mień1/' W 'okresie' 1976-^1980-/ rtaftgr 
sKimćenti^ać^W^Ba^W^ 
konstrukcji produkowanych 'aśćft^f- 
mentów i na ilościowym zwiększe­
niu produkcji. W latach 1981—1985 
zakłada się dalszy ilościowy wzrost 
produkcji i polepszenie jej struk­
tury, w tym również poprzez rożwój 
specjalizacji w ramach RWPG.

W 1985 r. eksport maszyn rolni­
czych ma osiągnąć 332 min zł dew. 
(w 1965 r. — 45,9 min zł dew.). 
Przędę wszystkim zamierzamy 
sprzedać za granicą maszyny su- 
szarnicze. 110 nawożenia, do uprawy 
i zbioru zbóż i ziemniaków i db u- 
prawy użytków pielonych.

ORGANIZACJA POTENCJAŁU

W rezultacie ZPC1MR zmuszone 
jest do szukania innej drogi gwa­
rantującej mu realność wykonania 
nakreślonego programu, do autar­
kicznego organizowania’ większej 
części tzw.- kooperacji. Dotyczy to 
również w dużym stopniu bazy me­
talurgicznej. Postuluje się, obok po-

Do najważniejszych spraw należy zesppłów usługowych itd. Dopiero 
odpowiedź na te pytania pozwoli 

. . r_________ nam skonkretyzować ile i jakiego
mi dokonującymi się w strukturze sprzętu w przyszłości nam potrzeba, 
agrarnej wsi polskiej, a więc ze Te trudności są następstwami z 
zmianami rozmiarów indywidualnej jednej strony tzw. boią'czek dyna-

skorelowanie programu produkcji 
sprzętu rolniczego z przeobrażenia-

gospodarki chłopskiej i uspołecznio­
nej!; Wydaje się, że w zasadzie
wpływ modelu produkcji rolnej na 
zamierzenia przemysłu sprzętu rol­
niczego w większości przypadków 
jest niewielki. Dotyczy to głównie 
tzw. wielkiej mechanizacji, a więc 
traktorów i zestawów do nich, du­
żych kombajnów itd. W tej dziedzi­
nie postęp dokonuje się w oparciu 
o zespołowe użytkowanie (PGR, kół? 
ka rolnicze), a więc ewentualna 
zmiana struktury agrarnej może nie 
wywrzeć w tej dziedzinie poważ­
nego wpływu na strukturę popytu 
w zakresie ciężkiego i średniego 
sprzętu rolniczego.

Wpływ modelu produkcji rolnej 
na program wytwórstwa w dziedzi­
nie tzw. wnelkiej mechanizacji był­
by natomiast większy,: gdyby po­
dejść do tej- sprawy od nieco innej 
strony. Wielu specjalistów, dyskutu­
jąc nad problematyką rozwoju rol­
nictwa na najbliższe lata *) uważa, 
że dotychczasowa. praktyka wyka­
zuje, iż system usługa mechanizacyj- 
nych nie powoduje redukcji pogło­
wia koni, gdyż im bardziej sprzęt 
mechanizacyjny będzie skoncentro­
wany, tym bardziej będzie malała 
szansa substytuowania żywej siły 
pociągowej przez usługi mechanicz-
ne. Ich zdaniem właściciel typo-

micznego rozwoju, a z drugiej — 
niedostatecznego postępu w dziedzi-
nie współpracy między
rolnictwa, Zjednoczeniem Przemy­
słu Ciągników i Maszyn Rolniczych,
odpowiednimi instytutami naukowy- v 
mi (JER, IMER, IOCHAR, IUNG), 
aparatem zbytu i użytkownikami, co 
m. in. wyraża się w tym^że brak 
jest dostatecznie skorelowanego z 
ogólnymi założeniami polityki" rol­
nej programu produkcji sprzętu rol­
niczego, a poszczególne zarysy tego, 
programu zmieniają się zbyt często.

Nie jest to łatwo pisżącemu roz­
dzielać w tym względzie cenzurki, 
ale Wydaje się, że producent nie 
jest tu bez winy.‘Dlaczego?

Obecnie i jeszcze przez dłuższy 
czas rynek maszyn rolniczych bę­
dzie rynkiem producenta, gdyż po­
trzeby wsi znacznie przekraczają- 
możliwości naszego przemysłu’. W 
tej sytuacji w . dużej ■ mierze prze­
mysł wpływa na kształtowanie się. . 
zakupów sprzętu, rolniczego zarów­
no przez PGR, jak i głównie przez 
gospodarstwa indywidualne.

• Co prawda mówi się np., że zbyt 
może natrafić na barierę 'siły na­
bywczej, ale stwierdzenie ’ to nie 
znajduje pełnego pokrycia;' oczy-

potrzeb W tym asortymencie wzra­
stać . będzie również zapotrzebowa 

• nie na ciągnik lżejszy, który by 
umożliwiał pielęgnację upraw..

Co prawda dotąd cała wytwór- 
‘ czość. jak. i program przemysłu na­
stawione są głównie na zaspókoje- 
nie potrzeb odbiorcy krajowego, 
jednakże w .zamierzeniach wsporrn- 
na się o dość' poważnym eksporcie. 
Chcąc jednak osiągnąć wyraźny po- 
stęo na tym, odcinku, trzeba sięgnąć 
śmielej po zakup licencji na kon­
strukcję i technologię , produkcji 
pewnych typów maszyn, ustalić kie- 
runki specjalizacji eksportowej, 

•esortem zwłaszcza w ramach RWPG, co po­
mogłoby przezwyciężyć występujące 
w niektórych krajach- tendencję
autarkiczne itd.

— -- —, , -- wiście przy założeniu, że będziemy
wego gospodarstwa średniorolnego zwłaszcza W; gospodarce chłopskiej 
nie będzie skłonny brać na siebie prowadzić odpowiednią politykę 
ryzyka związanego z wyzbyciem się kredytowania (śorzedaż ratalna, kre- 
własnej siły pociągowej, może nato- . dyt bankowy)-3).

Spis - tego typu spraw jest dość 
duży i dlatego posłużyliśmy się tu 
tylko przykładami i pewnym spo­
sobem podejścia do sprawy.. Jest 
zrozumiałe, że konkretne i szcze- 
gófowe podejście do programu .bran­
ży ciągników i maszyn rolniczych 
wj-maga solidniejszego rachunku 
ekonomicznego, szacunków, 
szych przemyśleń itd., _ ponieważ 
wiąże się to z koniecznością podję­
cia szeregu ważkich decyzji m. in. 
natury inwestycj'jnej.

Dalszy rozwój przemysłu sprzętu 
rolnego nie zależy- Wyłącznie od 
orientowania się na potrzeby od­
biorców, ale również w znacznie 
silniejszym stopniu niż dotychczas 
zarzutuje na dostawców, na koope­
rantów. Jest to tym bardziej oczy­
wiste, że zaprezentowana w progra­
mie, a wynikająca z niezrozumia­
łych względów z punktu widzenia 
całej gospodarki chęć rozwiązywania 
problemów tzw. kooperacji w ra­
mach branży nie wydaje się być 
uzasadniona ekonomicznie, choć wy­
nika z aktualnej . sytuacji Zjedno­
czenia. W wielu przypadkach pełne

miast zastąpić konia traktorem.
Dlatego też należałoby wnikliwie i . - trzeba . ć źe jest
wszechstronnie rozważyć kweshę t(> ’ięcia ty*Q . kiedy

będziemy zaspokajać potrzeby w

. powodzenie wykonania komplekso-powoazenie wyhuiiaum r.v.up.v.ijv
Chcąc jednak nie natrafić na ba- ' weg0 prOgramu rozwoju tego prze-

ograniczenia zakupu traktorów z 
środków FRR na rzecz' uruchomie­
nia sprzedaży pewnej ich liczby rol­
nikom indywidualnym. Kółka rol­
nicze natomiast dostarczałyby usług 
mechanizacyjnydh tym gospodarz 
stwom, których, na zakup traktora 
nie stać. Tego rodzaju posunięcie 
umożliwiłoby skierowanie pewnej 
części środków z FRR na rozwiązy­
wanie innych problemów z zakre­
su mechanizacji. ,

Z kwestią rozmiarów tzw. dużej potrzebna jest -ma!a motoryza. 
mechanizacji wiąze się oczywiście ; cja5)P (np. pick.upy). Moźna jednak

mysłu uzależnione jest również od 
wysiłków podejmojvanych poza 
branżą (np. przez przemysł motory-

sposób kompleksowy4). Nie znaczy zacyjny, przemysł chemiczny itd.). 
to, że nie można wówczas mfichani- ........................ ............--ws-j-----------A więc tu już samo Zjednoczenie

' zowąć naszego rolnictwa etapami Przemysłu Ciągników i Maszyn.Roi-. 
, zarówno w sensie ilościowym, jak niczych nie jest w stanie tych wszy­
- i czasowym. I tak mp. ’ nasycając • 

wieś traktorami, nie należy zapomi­
nać o tym, że przez samS zwiększe- 

, nie ilości tych maszyn nie zlikwidu­
jemy w sposób wprost proporcjonal­
ny pociągowej siły końskiej (teore­
tycznie 1 ciągnik =.4 koniek do te-

stkich spraw rozwiązać* bowiem
wymaga tó. łamania barier resorto- . 
wych', współpracy wszystkich zain­
teresowanych stron.

KAROL SZWARC

Dla zapewnienia realizacji tego 
programu produkcyjnego postuluje 
się, aby nakłady inwestycyjne w la­
tach 1966—1985 wyniosły 38,8 mld 
zł, w tym okresie 1971—1975 — 13,6 
mld zł. a w latach 1976—1980 — 
12,3 mld zł. Zjednoczenie stoi na

podejście do problemu tzw. małej 
mechanizacji, a więc przede wszyst­
kim — maszyny do trakcji konnej 
i opłacalna mechanizacja niektórych 
prac w zagrodzie chłopskiej (np.' 
małe traktory z osprzętem). Tu na­
sze Zaniedbania2) śą największe i 
jak widać z programu produkcji

r założyć, że przez pewien ’ czas kon­
centrujemy się najpierw wyłącznie 
na traktoryzacji rolnictwa (co tylko 

i po części rozwiązuje nam- sprawę 
' prac przy uprawach, gdyż przy bra1- 
i ku motoryzacji .traktor jest pźyWa- 
’ ny w dużej mierze jako środek

*) Patrz np. Bolesław Strużek — Wieś 
Współczesna nr 8/1968.-

•) ,O sprawach tych pisze szerzej w 
artykule zamieszczonym w . bieżącym 
-numerze .Jan .Dąb-Kocioł — Niedostatki 
mechanizacji. , ' . ' / ..."

ważnej rozbudowy już . istniejącego sprzętu . rolniczego ich likwidacja 
potencjału, budowę Odlewni żeliwa • • ......................
sząrego i staliwa, centralnej kuźni i 
centralnej tł<?,ez.ąi. 'Do 197o i na te 
cele/potrzeba przeszło 3—5 mld zł, 
ale przy założeniu, że -problemy zo-. 
staną rozwiązane tylko częściowo.

Dotychczas mówiliśmy na 'podsta­
wie programu Zjednoczenia o tym 
jak przemysł patrzy w przyszłość i 
jakie przeszkody napotyka przy 
zorganizowaniu potencjału. A jakie 
występują...

...TRUDNOSCI PRZY 
KONKRETYZACJI PROGRAMU?
Wspomnieliśmy już ną wstępie, że 

przewidywania w zakresie mecha­
nizacji rolnictwa, na których opiera 
się program rozwoju produkcji ma­
szyn dla wsi, muszą obejmować ca­
ły, kompleks zagadnień z tym zwią­
zanych, a więc ocenę kierunków 
rozwoju produkcji rolnej, zmian w 
strukturze agrarnej, bilansów siły’ 
roboczej, metod agrotechnicznych, 
warunków glebowych i klimatycz­
nych itd.'

się.

DOKQNCZENIE ZE STR. 1 

że tak właśnie zbiera się dziś zboże 
wszędzie. W praktyce jest inaczej. 
Kółka rolnicze zgłosiły w tym roku 
zapotrzebowanie na ok. 700 kom­
bajnów a otrzymały zaledwie 200 
sztuk. Do Warszawy jeżdżą sznury 
delegacji ze wszystkich stron kraju 
ńby wyprosić przydział kombajnów.

Bardzo poszukiwany, a trudny do 
zdobycia jest sięwnik punktowy do 
buraków, który uwalnia rolników 
ód żmudnej pracy ręcznego przery­
wania i ułatwia pielęgnowanie bu­
raków. Potrzebny jest również bar­
dzo traktor jednoosiowy lub dwu­
osiowy o mocy 12—15 KM na ropę 
z zestawem narzędzi towarzyszących. 
Byłaby to nie konkurencja, lecz ra­
cjonalne uzupełnienie parku trakto­
rów większych, nieekonomicznych 
przy wielu pracach drobniejszych, 
a licznych i uciążliwych. O taki 
traktor upominają się w pierwszymi 
rzędzie gospodarstwa ogrodnicze 
oraz drobni rolnicy. Wymieniłem tu 
tylko kilka pozycji, a przecież po­
dobne braki dają .się zauważyć i w 
Wielu innych asortymentach.

Jeszcze większe braki są w gru­
pie maszyn i narzędzi konnych. -W 
woj. lubelskim jeszcze co trzeci chłop 
sieje z płachty, a w białostockim 
nawet co drugi. W poszukiwaniu 
grabi konnych rolnicy piszą listy aż 
do Ministerstwa Rolnictwa, ą resort 
nie może ich próśb załatwić, bo w 
żadnym GS grabi konnych nie ma. 
Jest zupełną tragedią jeśli chodzi o 
siew nawozów sztucznych. Wysiewa­
my rocznie w masie około 10 min

ton, mamy ustawę o obowiązku sto­
sowania tych nawozów, a zupełny 
brak jest na wsi siewników nawozo­
wych konnych. Planiści nasi widać 
zapomnieli o produkcji sieWników 
nawozowych, dlatego też chłopi sie­
ją nawóz ręcznie z wiader, płachty 
i klną na biurokratów. Są duże bra­
ki w kopaczkach konnych. Brak jest 
glebogryzarek z wymiennjmii narzę­
dziami do upraw w sadach i ogro­
dach.

Zupełnie prawie nie ma mechani­
zacji obór i prac podwórzowych. 
Potrzebne są taczki podwórkowe o

ką plonów — inaczej byłyby bezce- 
JoWe.

Wprawdzie przemysł maszyn rol­
niczych w ogólnym bilansie wyka­
zuje niewielką, bo tylko 3 proc, aku­
mulację, to jednak akumulacja ta 
W niektórych asortymentach docho­
dzi do dużych rozmiarów.

Uregulowania wymagają cenniki 
dostaw części do ciągników dostar­
czane w ramach kooperacji. Wyso­
kie narzuty na rzecz kooperantów, 
wynoszące do 100 proc, pówodują, 
że do produkcji traktorów dopłaca

Nr W (887) — 15.IX.1968 r.
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/ ,*) Równocześnie trzeba, pamiętali o. 
tym." że produkcja maszyn dla gospo- 
daxki chłopskiej ma, nie tylko znaczenie 
produkcyjne, alć jest także sensu stricto 
produkcją rynkową i to szczególnie ko­
rzystną'! (zbiera siłę nabywczą a daje 
efekty produkcyjne). . .Zmienia to oczy- 

.. .. _ i-.łuia wiście rachunek efektywności inwesty-
byiy

myśli się ; bardzibj^.aktywnyw zvyjaszc^
niesieniu do -rolnictwa indywiciual-,

I transportu), a
zdwojenie wysiłków 

ze dzieje się tak dlatego, że motoryzacji.
leszcze sprawą odległą/ Wydaje

zbyt;'małą -wagą "przykłada, się- do
ich ■ ” zlikwidowania
głownie o rózwiązywahiu spraw
wielkiej mechanizacji, która z Or­
ganizacyjnego punktu widzenia jest
najprostsza.

To zjawisko jest szczególnie wi­
doczne wtedy,. kiedy chcemy się 
przekonać jak wyglądają metody 
przełożenia wspomnianych na wstę-
pie ogólnych założeń polityki gospo­
darczej na ■ język konkretów. Nie 
chodzi tu jednak o technologię pro-
dukcji, o to jaki typ maszyny musi 
być użyty do konkretnej operacji: 
Rzecz cala sprowadzą się do usta­
lenia sposobu wykorzystania mai- 
Szyn. Dla/ większej jasności posłuż­
my się tu przykładem zaprawiania 
ziarna. Przed rozpoczęciem produk­
cji sprzętu dla tych celów powin­
niśmy wiedzisć: ile ziarna zamie­
rzamy zapewnić, czy będziemy

później następuje
w kierunku

nego. Obserwowane bowiem . tu..- i 
ówdzie, zaburzenia';.wsprzedaży, nie- .

i wątpliwie nie-.są objawem; ani . na? ’ 
sycenia, ani. też braku siły nabyw- 
cżej, l.ecz w dużym stopniu wynika­
ją z. braku Odpowiednich asortymen-

■ tów. Zainteresowanie gospodarki ? 
chłopskiej — według oceny aparatu 
handlu — sprzętem konnym nie 
maleje pod wpływem obecnej trak- 
toryzacji wsi: Wręcz od wrdtnfe.
Rzecz oczywista, że sprawa wymaga 
przemyślenia w aspekcie dalszej 
perspektywy.

ij .kompleksowość--jvplywa również w 
duzei<.mierze na “efeKtywność- wykony-, 
stania' sprzętu, £ więc i na opłacalność
produkcji rolnej. . ■ • - :

>) Ort kilku lat obserwujemy — po 
pćwnym spadku — niewielki przyrósł 

’ Ilości kont Na wzrost pogłowia -koni 
wpłynęła znacznie . większa masa towa­
rowa przywożona i odwożona ze wsi; 
Masa towarowa skupionych ziemiopło­
dów wynosiła w 1959" r. 28 685 tys. ton. 1 
a w 1964 r. wzrosłą do 37 018 tys. ton.' 
Oznacza to, żę na jednostkę siły pocią- > 
gowej przypadało do przewiezienia w 
roku 1959 — 12,3 tony.’ a w pięć lat póź­
niej —. 16,4 tony. Dodajmy dó * tęgo ‘ 
zwiększoną ilość towarów; przy wożonych 
do wsi: zwłaszcza . materiałów budowla- . 
nych (prawie dwa . razy więcej cementu 
1 cegły, dachówek 1 płyt ’ dachowych); 
Wzrosła również .ilość przywiezionych na 
wieś nawozów mineralnych — o blisko 
200 tys. ton czystego składnika. Orienta­
cyjnie można przyjąć, że na jednostkę - 
siły pociągowej (żywej i mechanicznej). .

I to samo dotyczy ciągników. Nie-. 
którzy fachowcy- mówią, że ha ca­
łym świecie obserwuje się pęd do 
traktorów O dużej mocy. U ńas za- . przypadało do przewiezienia tak ze wsi 

; potrzebowanie w , chwili ■ obecnej jak i dó wsi. ok. 83 tony w 1959 r.i 
koncentruje się na ciągniku, który «'ponad, 90 ton w roku 1964. w miarę • 

. ■ • • • wzrostu towarowosci gospodarstw indy-.tego dokonywać w gospodarstwie może być używany do, orki, rozrzu- “ 
chłopskim, czy w dużych stacjach. - tu wapna i obornika, do trąnspor- 
czy też przy pomocy ruchomych tu itd. Ale w miarę zaspokojenia.

wirtualnych i środków potrzebnych do . 
produkcji rolnej potrzeby transportowe 
będą nadal wzrastać. »

winięty już szeroko dzięki polityce 
Partii i Rządu proces umaszynowie- 
nia wsi trafił w węzłowy, najczulszy 
punkt gospodarki rolnej. Więcej na­
wet: wywołał on głód nawet tam, 
gdzie go dajvniej nie odczuwano. 
Ciągle jeszcze nie maszyny czekają 
na nabywcę, lecz odwrotnie. Rolni­
cy domagają się i większej ilości 
i szerszego asortymentu maszyn i 
narzędzi.

Nie wystarcza już mechanizacja 
podstawowych prac polowych, zja­
wia się coraz Wyraźniejsza’ potrzeba 
zmechanizowania szeregu wielu in-

szu Rozwoju Rolnictwa i w pewnym 
przynajmniej zakresie traktowane 
jako priorytetowe.

Założeniem programu powinna być 
teza o konieczności wyprzedzenia 
potrzeb bieżących gospodarki rolni­
czej i stworzenia na tej drodze sku­
tecznych bodźców do dalszej , inten­
syfikacji ■ produkcji; Wymaga to z 
kolei konsekwentnego rachunku eko­
nomicznego uzasadniającego całość 
programu mechanizacji rolnictwa.

Potrzeba opracowania takiego pro­
gramu wynika z tez na V Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro-

Wsiażki
nadesłane

IGOR TIMOFIEJUK — MIERNIKI

Niedostatki mechanizacji
kołach na oponach i na łożyskach 
kulkowych, a tymczasem w użyciu 
są taczki, jakich używano przy bu­
dowie piramid. Potrzebny jest lekki 
wózek przyczepny do roweru lub 
motocykla do przewozu drobnych 
ilości z pola pasz, nasion, narzędzi 
itp., które obecnie dźwiga się na ple­
cach. Bywa tak, że kobieta jedzie 
w .pole motorem,, nastawia radio 
tranzystorowe, ale grzebie w ziemi 
motyką, którą używano przed 1000 
lat za Piasta,

Braki są więc powszeęhne i duże, 
a dotkliwość ich odczuwana jest co­
raz ostrzej w miarę odchodzenia od 
prymitywu i zaznajamiania się rol­
ników z postępem techniki. Głód 
techniki jest wielki, ęhodzi wszak- 
że nie tylko o braki w asortymencie, 
lecz także i o koszty. W procesie 
zwiększania wydajności upraw każ­
dy następny kwintal dodatkowej 
produkcji wymaga dodatkowych i 
dodajmy coraz wyższych nakładów. 
•Nakłady te muszą się opłacać zwyż-

slę rocznie ok. 400 min zł, a mogłaby 
być ona rentowna.

W obecnym systemie finansowa­
nia i rozliczania prac remontowych 
przy traktorach i maszynach rolni­
czych nie opłaca się regenerowanie 
części zużytych, gdyż ceny za te us­
ługi muszą być indywidualnie za­
twierdzone przez wojewódzkie ko­
misje cen.. Prościej jest uszkodzone 
części/wyrzucać na złom a wstawiać 
nowe. Obciąża to przemysł maszy­
nowy poważnym ciężarem produko­
wania nadmiernej ilości części za­
miennych, ze szkodą dla produkćji 
maszyn kompletnych. Dysproporcje 
cen sięgają głębiej: żelazo w lemie­
szu jest wielokrotnie droższe niż w 
gwoździach, a wóz konny dwa razy 
droższy niż motocykl.

*
Przytoczone wyżej fakty 1 przy­

kłady z odcinka mechanizacji gos­
podarki rolniczej świadczą, że roż­

nych czynności gospodarczych. Po­
trzeby te ciągle narastają w mia­
rę intensyfikacji gospodarki rolnej, 
pogłębia je także odpływ sił robo­
czych ze wsi do miast.

Wobec ogfomu zadań, jakie są z 
tym związarie nie można poprzestać 
na fragmentarycznym opędzaniu po­
trzeb najpilniejszych-pod nieustan­
ną presją producentów w rosnącym 
chosie typów, wymiarów, modeli, 
jak to ma miejsce obecnie. Tak np. 
mamy aż 15 typów sieczkarni, wiele 
typów silników elektrycznych i spa­
linowych. Widzę potrzebę, a nawet 
konieczność opracowania komplekso­
wego programu produkcji potrzeb­
nych maszyn i narzędzi rolniczych 
dla zabezpieczenia w pełni potrzeb 
naszej wsi w skali dziesięciu najbliż­
szych lat.'///

Dla realizacji /takiego programu 
będą konieczne zwiększone inwesty­
cje. Wydaje się słuszne, by częścio­
wo były one finansowane z Fundu-

botniczej, które w punkcie 9 wska­
zują na konieczność intensyfikacji 
produkcji. roślinnej i hodowlanej/ W 
tym celu, jak czytamy dalej w te­
zach: „Rozszerzać należy mechani- . 
zację rolnictwą, rozwijać i doskona­
lić działalność baz maszynowych kó­
łek rolniczych i PGM w dziedzinie 
mechanizacji prac polowych i tran­
sportu rolnego, by zapewnić pełniej­
sze .wykorzystanie możliwości pro-; 
dukcyjnych gospodarstw chłopskich”.

Chodzi więc o to, by generalny 
postulat „rozszerzenia mechanizacji’’: 

popracować' w ; szczegółowy, -kom­
pleksowy program techniczny j eko- 
nomićzny, uchwalić, go na Radzie 
Ministrów a następnie rozdzielić 
jego żądania porpiędzy poszczególne 
gałęzie przemysłu i organizacje roi- ’ 
nicze, skoordynować je z 'produk- 

ieyjnymi planami rolnictwa i dopilno­
wać realizacji w przewidzianych 
terminach. .

JAN DĄB KOCIOŁ

WZROSTU GOSPODARCZEGO — sir. 
180, cena zl 15, PWE,' Warszawa 1968.

Rozprawa ina Istotne zna.- cnie z punk­
tu widzenia teorii wzrostu gospodarczego. 
Poiwlgcoń* pozornie probleni&tyce sta­
tystycznej (miernik wzrostu), dotyka 
szeregu .ważnych problemów 1 teoretycz­
nych. Autor dokonuje tu porównawczej 
analizy przebiegu procesów wzrostu. Po 
dokonaniu krytycznej analizy stosowa- 

. nych mierników wzrostu/, autor podej­
muje próbę określenia najbardziej ade­
kwatnego miernika, a także .omawia sto­
sowane przez zachodnich badaczy wskaź­
niki dynamiki gospodarki socjalistycznej.

KAZIMIERZ SOWA — EFEKTYWNOŚĆ 
PRZETWARZANIA DANYCH ; GOSPO­
DARCZYCH — str. 276, cena zł 2$ — 
PWĘ, Warszawa 1968.

Studium naukowe,' traktujące o pro­
blematyce celowości i efektywności po- 

technicznego w dziedzinie prac, ad- 
mmlstraeyjnych. Autor rozpatruje pro- 
blematykę przetwarzanla danych od stro­
ny funkcjonalności i celowości stosowa-, 
nia różnych rozwiązań.

RYSZARD ŁUKASIK — RACHUNKO­
WOŚĆ BUDŻETOWA — wydanie trzecie 
zmienione 1 rozszerzone — str. 332, cena 
zl 50 — PWE. Wąrszawa 1968.

Podręcznik akademicki dla studentów 
wyższych szkól ekonomicznych, obejmu- 
Ją<Y całokształt problematyki rachunku 
budżetowego,. * więc rachunkowość Jed­
nostek i zakładów budżetowych oraz ra- 
clmńkowość organów finansowych.’ Roz­
ważania teoretyczne śą bogato Ilustro­
wane schematami i przykładami liczbo­
wymi. ,

ZYGMUNT BEER — KOSZTY KREDY- 
^AGMĄNfCZNYCU' - »tr. 352, cena 

zl 4» — pWE. Warszawą 1968,
Omówienie rodzajów i form kredytów 

, zągranięznych. Ich : znaczenia, gospodar­
czego oraz różnorodnych sposobów rozli­
czania wszelkich kosztów związanych z 
kredytami otrzymywanymi i udzielany­
mi. .Zawarte w książce materiały 1 przv- 

“"“"'ł dokonywanie 
2» •‘««tów- oraz
opłacalności transakcji kredytowych w 
handlu zagranicznym. /■ '



Eksperymenty— zamiary iefekty

To już nie tylko eksperyment
JERZY NOWAK

W nr 29 z br. zamieściliśmy obszerną informację na temat ekspe­
rymentu Zjednoczenia Przemyślu Stolarki Budowlanej. Obecnie w ra­
mach naszej dyskusji zapoczątkowanej artykułem Z. Siemka w nr 24 z 
br. drukujemy wypowiedź dyrektora tego Zjednoczenia. Zapraszamy 
wszystkich zainteresowanych do dalszej dyskusji. (RED.)

jak np. nagrody za postęp technicz­
ny, fundusz nagród „02”, za eks­
port, premie za oszczędność ogumie­
nia, paliwa itp.) przedstawiał się w 
układzie miesięcznym następująco:

RACE nad przygotowa­
niem zasad eksperymentu 
rozpoczęto w Zjednocze­
niu Przemysłu Stolarki 
Budowlanej w końcowych 
latach planu pięcioletnie­

go 1961—1965. Stało się dla nas 
wtedy oczywiste, że praktykowane 
w przemyśle materiałów budowla­
nych metod}' zarządzania i organi­
zacji nie pozwolą już wkrótce na 
przekraczanie osiągniętych pułapów 
produkcyjnych w dotychczasowym 
tempie. Wytworzyła się sytuacja, w 
której wzrost wydajności oraz efek­
tywny postęp techniczny i organiza­
cyjny nie znajdował ani bodźców, 
ani wsparcia ekonomicznego. Trzeba 
było opracować nowe, organizacyj­
ne i ekonomiczne założenia działa­
nia. odpowiadające wymogom wiel- 
koseryjnej produkcji przemysłowej. 
..Życie Gospodarcze” spopularyzo­
wało zresztą wtedy nasze poczyna­
nia i dlatego nie będę wracał do 
historii, a przejdę do oceny efektów 
działalności gospodarczej Zjednocze­
nia w pierwszym roku pracy w wa­
runkach eksperymentalnego systemu 
pianowania i zarządzania.

U podstaw eksperymentalnej kon- 
cepcji zarządzania, opracowanej dla 
potrzeb przemysłu stolarki budow­
lanej legły następujące założenia:
9 za podstawę działalności Zjed-

wszystkim aktywu kierowniczego 1 
pracowników umysłowych w przy­
padku nieosiągnięcia wskaźnika dy­
rektywnego zysku lub ewentualne­
go przekroczenia funduszu płac;
• stworzono bodźce rozwoju, 

handlu zagranicznego poprzez pozo­
stawienie w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych części dewiz uzyska­
nych ze sprzedaży ponadplanowej 
produkcji eksportowej w wysokości
5 proc.;
• planowaniem objęto — podsta­

wowe asortymenty produkcji, zada­
nia inwestycyjne oraz rozdzielnic­
two materiałów deficytowych dla 
wszystkich uczestników porozumie-
nia branżowego; uzyskano także 
uprawnienia do zwiększania pro­
dukcji w jednostkach porozumienia 
branżowego z możliwością dokony­
wania korekty funduszu płac w roz­
miarze niezbędnym do wykonania 
ponadplanowej produkcji.

W pierwszym roku działania eks­
perymentu wykonano napięte zada­
nia planu produkcyjnego, uzyskano 
obniżkę kosztów i nie przekroczono 
funduszu plac. W konsekwencji o- 
siągnięto dyrektywny wskaźnik zy­
sku.

WYKONANIE.ROCZNYCH PLANÓW 
PRODUKCYJNYCH W PROCENTACH 

WG WARTOŚCI W CENACH ZBYTU

noczenia jego przedsiębiorstw
przyjęto wieloletnie plany gospodar-

1965
102,9%

1966
103,8¾

1967
105,2¾

Miejsce zatrudnienia 1965 1966 1967

pracownik 
przedsiębiorstwa 
przemysłowego 
pracownik pracowni 
naukowo-badawczej 
pracownik pracowni 
projektowej

380 zl 400 zl 548 zl

. 466 zl 459 zt 797 zl

— 2 127 zt

Konsekwentnie realizowana zasa­
da wieloletności podstawowych

wskaźników uwolniła aktyw kie­
rowniczy od obaw, że „przedwczes­
ne” ujawnienie pełnych możliwości 
przemysłu w zakresie wzrostu pro­
dukcji, wydajności pracy, obniżki 
kosztów własnych itp. doprowadzi 
do, dalszego zaostrzenia ’ rygorów 
rocznych planów, ze wszystkimi u- 
jemnymi skutkami ■ sztywnych kon-. 
strukcji dotychczasowego systemu 
planowania. Brak tych obaw ujaw­
nił się już w czasie realizacji zadań 
1967 roku oraz przy ustalaniu zadań 
na 1968 r.:

Mierniki «DjTektywa Wykonanie 
1967 r.

Rubr. 3

rubr. 2
Dyrektywa

1968 r.
Zadania 
na 1968 

określone 
przez 

Zjednocz.

Rubr. 6 Rubr. 6
produk. 1967 r.

rubr. 3 rubr. 5

1 2 3 4 5 6 - 7 8
Wartość 
produkcji 
w min źl 850 892 105,1 970 1041 . 116,7 107,3
Dość 
produkcji 
w tys. m3 2 890 2 952 102,1 3 180 3 400 115,2 106,9

Inaczej, mówiąc, przedsiębiorstwa 
Zjednoczenia wykonają w bieżącym 
roku 200 tys. m2 stolarki budowla­
nej ponad plan. W ten sposób już 
w drugim roku działania ekspery­
mentu zostanie zrealizowane zobo­
wiązanie, złożone przed niespełna 
dwoma 'laty, a opiewające na 200 
tys. m2 stolarki ponad ustalenia 
planu pięcioletniego, do którego za­
kończenia pozostało przecież jeszcze 
przeszło dwa lata.

Równie istotne znaczenie mają 
plany przedsiębiorstw w dziedzinie 
poprawy jakości i w estetyce pro­
dukowanych wyrobów. I tu doszła 
do głosu — uruchomiona dzięki 
eksperymentowi — inicjatywa gos­
podarcza. Znalazło to wyraz w wy­
sokości przyjętych przez przedsię­
biorstwa zadań na stolarkę kon­
fekcjonowaną, ' czyli kompletnie la­
kierowaną i szkloną:

Wyszczególnienie 1967 
wykonanie

• ilość wskaźników dyrektyw­
nych i.norm finansowych ograniczo­
no do J zasadniczych;

O jako syntetyczny miernik oce- 
nv działalności wyeksponowano 
zysk w kwocie bezwzględnej, odstę­
pując od wskaźnika rentowności, a 
tym samym usuwając barierę, ha­
mującą produkcję o niższej rentow­
ności (dotyczy to szczególnie pro­
dukcji ponadplanowej);

9 wprowadzono ceny fabryczne 
na wszystkie wyroby katalogowe 
(typowe), których poziom określono 
w oparciu o jednolity wskaźnik ren­
towności produkowanych wyrobów,- 
zniechęcając w ten sposób’ produ­
centów do preferowania wyrobów 
o korzystniejszej rentowności;
• przyjęto zasadę samofinanso­

wania rozwoju i potrzeb Zjednocze­
nia z wygospodarowanego zysku 
(poza inwestycjami centralnymi), 
tworząc z zysku fundusze celowe 
(inwestycyjno-remontowy, rozwoju, ’ 
gospodarności, rezerwowy, budow­
nictwa gospodarki pozazakładowej), 
określające zakres rzeczowy działa­
nia rozwojowego i eksploatacyjnego 
przemysłu;
• poza ■ inwestycjami centralny­

mi zrezygnowano z jakichkolwiek 
dotacji budżetowych;

* wydatkowanie fuduszu płac 
oraz kontrolę wykonania zadań 
produkcyjnych oparto na branżo­
wych miernikach produkcji, okreś­
lonych z uwzględnieniem praco­
chłonności, obliczonej według norm 
technicznie uzasadnionych;

bodźce materialnego zaintere­
sowania całej załogi powiązano z 
zyskiem, tworząc specjalny „fundusz 
gospodarności”, który stał się jedy­
nym źródłem wypłat wszelkiego ro­
dzaju premii, jak również finanso­
wania wszelkiego rodzaju świadczeń 
na rzecz pracowników; umożliwiło 
to wprowadzenie rzeczywistej odpo­
wiedzialności materialnej przede

GOSPODARKA FUNDUSZEM PŁAC 
W PROCENTACH

Stolarka konfekcjonowana w tys. m’ 160

1968 
dyrektywa

388

1968 
zadania

800

1966 do 1965 1967 do 1966

. Wzrost 
wydajności 
na 1 prac. 
Średnia placa

105,6 
103,0

108,1 
104,6

W żadnym przedsiębiorstwie nie 
przekroczono funduszu płac. Poziom 
zatrudnienia w stosunku do planu 
wyniósł 101.7 proc., czyli o wiele 
mniej niż wskaźnik zrealizowanego 
planu produkcyjnego, z czego wy­
nika, że ponadplanowa produkcja 
stalą się możliwa dzięki wzrosto­
wi wydajności.
POŻIOM KOSZTÓW ; PiBÓCtŃTACH

1965
78,60%

1966
78,18¾

1967
75,40¾

Zysk bilansowy zrealizowano w 
117,6 proc, w stosunku do planu, 
dając dodatkowo 18,4 min zł.
AKUMULACJA (ZYSK PLUS PODATEK 

OBROTOWY)

1966 do 1965
113,7¾

1967 do 1966
131,6¾

W wyniku wykonania w 1967 r. 
podstawowych zadań gospodarczych, 
a także przeniesienia — zgodnie z 
zasadami eksperymentu — 1 min zl 
funduszu plac do części „A" uzys-. 
kano zwiększenie funduszu gospo­
darności. W rezultacie na jednego 
pracownika przypadło z funduszu

Z dostaw 1968 r. przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe wyposażą ,w 
stolarkę, konfekcjonowaną około 100 
tys, izb.

Poważny wpływ na wzrost inicja­
tywy aktywu kierowniczego prze­
mysłu miały również nowe zasady 
tworzenia i rozdziału funduszu pre­
mii i nagród.

Fundusz premii i nagród zwany» 
funduszem , gospodarności tworzy 

. się przez naliczenie proporcjonalnie 
. do wypracówane^o .1 źweryi^^ 
negó zyskii. Śyątesm ten stanowi ża- 
chętę do zwiększenia ilości produk­
cji i obniżenia jej kosztów oraz 
spełnia rolę antybodźca, jeśli chodzi 
o niedotrzymywanie parametrów ja­
kości. Nieodpowiednia jakość wyro­
bów daje podstawę do żądania o- 
bniżenia cen i w konsekwencji po­
woduje zmniejszenie się funduszu 
gospodarności. Połączenie różnych 

.tytułów premii i nagród w jednym 
funduszu gospodarności nadaje je­
mu charakter wszechstronności i 
stwarza możliwość natychmiastowe­
go uruchomienia niektórych jego 
części.

jednego pracownika zmniejszył się 
z 1 510 zł w 1965 r. do kwoty 1 075 
zł. Jeszcze drastyczniej wypadało 
porównanie lat 1959 i 1965:

Wyszczególnienie
Wynik bilansowy 
w min zl
Fundusz zakładowy 
w min źl

1959 1965

40 159

7.3

Fundusz gospodarności wydaje się
•..............., ... być i dlatego skuteczniejszym bodź-
,,A (dawniej fundusz zakładowy cem, że proporcje jego odpisu od
bez części przeznaczonej na budow­

Jesteśmy przekonani, że właści­
wie..opracowane ząsądy tworzenia i 
rozdziału fuh8uśzt£ zaidadówego ■ 
(część „A” funduszu gospodarności) 
mogą bardzo korzystnie wpłynąć na 
dyscyplinę załogi. Ustalenie wyso- 
kośęi nagrody z tego funduszu na 
poziomie zapewniającym skutecz­
ność — czyli przekonanie, że warto 
tę nagrodę zdobyć — jest niezawod­
nym środkiem, zapewniającym 
zmniejszenie absencji i fluktuacji 
kadr (zdaniem socjologów, zatrud­
nionych przez Zjednoczenie, bodziec 
ten zaczyna oddziaływać wtedy, gdy 
jego wysokość osiąga granicę mie­
sięcznego, wynagrodzenia netto). Za­
kładowe regulaminy rozdziału fun­
duszu zakładowego przewidują bo­
wiem pozbawianie nagrody za ab­
sencję oraz jej zwiększanie z tytu­
łu tzw. wysługi lat. A przecież wie­
my, jak korzystnie wpływa na ja­
kość produkcji doświadczenie naby­
te przez lata pracy w Jednym za­
kładzie.

nictwo) w skali rocznej:
1965

1 510 zl
1966

1 075 zł •)
1967

1 607 zl
■i obniżenie nastąpiło mimo wykona­

nia zadań planowych.

Podział funduszu „B” (dawny 
fundusz premii pracowników umy­
słowych oraz nagród i niektórych 
premii dla wszystkich pracowników.

zysku pozośtają niezmienne w u- 
kladzie wieloletniego planu.

Przy wzroście efektywności eko­
nomicznej kierownictwa fabryk mo­
gą zapewnić załogom może niedużą, 
ale za to całkowicie pewną rekom­
pensatę. A przecież jeszcze niedaw­
no — bo w roku 1966 — mimo 
wzrostu akumulacji i poprawy go­
spodarności w całym Zjednoczeniu 
udział w funduszu zakładowym na

Sankcje materialne za wykazany ' 
brak gospodarności, znajdujące wy­
raz w nieodprowądzaniu do budże­
tu należnej - części zysku oraz sank­
cje za nieuzasadnione przekroczenie 
funduszu ’ płac — dotyczą przede 
wszystkim aktywu kierowniczego i 
pracowników umysłowych, ponieważ 
wymienione przekroczenia muszą 
być pokryte w pierwszej kolejności 
z części „B” funduszu gospodarności

(głównie premie i nagrody pracow­
ników umysłowych).

Wobec braku innych źródeł na 
premie 1 nagrody, sankcje material­
ne są. całkowite i niewyrównywal- 
ne. Dodajmy jeszcze, że ewentualne 
nadpłaty dokonywane w ciągu roku 
muszą być rekompensowane z wy­
płat roku następnego. , . ; .

Powiązanie bodźców z syntetycz- : 
nym miernikiem — w naszym przy- 
padku kwotą zysku przypadającą na 
poszczególńy. rok planu wieloletnie- , 
go •— zmusza do pełnej dyscypliny' 
w realizacji- kompleksu zadań' (in­
westycje, postęp techniczny i orga­
nizacyjny itp,),. gwarantujących wy- . 
konanie ustalonych w planie wielo­
letnim. wskaźników. W- systemie 
tym nie rpa. odstępstw od -wskaźni­
ków z powodu ńp. niezrealizowania 
inwestycji, bądź postępu techniczne­
go.

Obowiązująca zasada pokrywania • 
przez każde przedsiębiorstwo wszy- • 
stkich potrzeb na stolarkę typową 
odbiorców z danego rejonu została 
w ■ pełni dotrzymana.' Powiązania z - 
rynkiem stały się bardziej skutecz­
ne. Odstąpienie więc od mnogości 
■wskaźników asortymentowych zda­
ło egzamin. Szczególnie przydatny­
mi dla pokrywania wszelkich, a sto- 
sunkowo zmiennych, potrzeb rynku 
okazały się nowe zasady ‘ planowa­
nia i rozliczania funduszu płac. J

Podstawowym miernikiem ” pro­
dukcji przy wyliczeniach planowa­
nej wielkości płac jest branżowy 
miernik, oparty‘na pracochłonności 
wyrobów. Zastosowanie- wyłącznie 
tego miernika .do określenia planu 
funduszu płac stworzyło możliwość 
realnego planowania produkcji spo­
łecznie potrzebnej i \ odstąpienie ód 
konieczności dostosowywania ąsęr- 
tymentów -produkcji' w planie do 
środków (zatrudnienie i fundusz 
plac). .

Wprowadzenie automatycznej ko­
rekty planu funduszu plac w zależ­
ności od stopnia wykonania planu 
produkcji stało się nader pozytyw-, 
ną cechą gospodarowania. Stworzy­
ło to warunki do podejmowania po­
nadplanowej produkcji, w miarę 
wyłaniania się- nowych potrzeb oraz 
przyrostu możliwości produkcyj­
nych.

Uprawnienie do korygowania płac 
odpowiednio do pracochłonności 
produkowanych wyrobów umożliwi­
ło rozpoczęcie produkcji kilku, no­
wych dotąd nieprodukówanych a- 
sortymentów, a także zwiększenie 
zakresu wytwarzania tych wyrobów, 
których; z uwagi na ich ' wysoką 
pracochłonność dotychczas .nią roz- -

. .wfjdhd.. Uruchomiono np. produkcję 
ściań osłonowych aluminiowo-drew- 
nianych dla. budownictwa wielokon­
dygnacyjnego na łączną kwotę ok. 
14 min zł, rzucono na 'rynek nowy 
rodzaj drzwi fornirowanych, . roz­
winięto produkcję ’ drewnopochod­
nych z 6,0 min zł do 30 min zł. roz­
poczęto wytwarzanie płyt szalunko­
wych, zwiększono produkcję bara­
kowozów o ok. 50 proc. Praktyka 
potwierdziła, że w warunkach eks­
perymentu można zrezygnować z li­
mitowania asortymentów. .Mimo 
większej swobody w kształtowaniu 
zatrudnienia i dysponowania fundu­
szem — sankcje grożące za-ujemne 
skutki ekonomiczne, spowodowały 
samoczynne ograniczenie poziomu 
zatrudnienia i wielkościfunduszu 
płac wyłącznie do koniecznych po­
trzeb.

Produkcja liczona w mierniku 
.branżowym stała się według np-« 
wych zasad' podstawą ustalania 
funduszu płac i jedynym mierni­
kiem poziomu wydajności pracy na 
1 pracownika czy robotnika. Obli­
czanie wydajności pracy za pomo­
cą miernika branżowego jest, zda­
niem Zjednoczenia, • najbardziej 
miarodajną metodą, która zdecydo­
wanie wypiera Wyliczenie wydaj­
ności pracy w mierniku wartościo­
wym.

Działalności inwestycyjnej, ze 
względu na jej odmienny charakter 
od produkcyjnej' (długi okres reali­
zacji od projektów do oddania o / 
biektu do eksploatacji) w tak krót­
kim okresie, czasu nie da się jeszcz 
ocenić. Niemniej w planie 1968 roku 
stwierdzamy nasilenie poczynali 
modernizacyjnych zawartych w pla­
nach inwestycyjnych prźedśfę- . 
biorstw. Ponieważ inwestycje Zjed­
noczenia i przedsiębiorstw nie są li- 

: miłowane zakresem rzeczowym, ak 
wielkością posiadanych środków, ro­
kujemy wykonanie planu wielolet­
niego z pewną nadwyżką.

Uzyskanie większej swobody: w 
poczynaniach organizacyjnych p. -- 
woliło Zjednoczeniu utworzyć w 
1967 r. pracownię projektową, którą 
ostatnio przekształcamy w branżo­
we biuro projektowe.

Dalszy rozwój zaplecza naukowo- 
badawczego i konstrukcyjnego, a 
także rozwój własnej produkcji ma­
szyn i urządzeń (wszystko dzięki 
eksperymentowi) gwarantuje prze-. 
myślowi właściwe tempo* rozwoju, 
a gospodarce narodowej zaspokoję- ' 
nie jej potrzeb na stolarkę budow­
laną. 1

Zarówno wyniki pierwszego roku ’ 
działalności w warunkach ekspery- . 
mentalnych, jak i argumenty lo­
giczne, wynikające z wielu odby­
tych dyskusji potwierdzają. że,pod- 
stawowe instrumenty tego ekspery­
mentu nadają się w całej rozciąg­
łości do upowszechnienia. Do instru­
mentów, które zdały egzamin zali­
czam:

— zmniejszenie ilości wskaźników 
dyrektywnych;

-j. uznanie kwoty zysku za pod­
stawowy, syntetyczny wskaźnik;

— zagwarantowanie wieloletności 
przyjętych raz zadań;

— powiązanie systemu bodźców 
oraz systemu sankcji materialnych 
z syntetycznym miernikiem gospo­
darowania (zysk);
- — wprowadzenie branżowych 
mierników produkcji, opartych na 
pracochłonności, ustalanie i rozlicza- ' 
nie wg nich planów funduszii; płac, 
(przy przyjęciu tej zasady całkowi­
cie zbędne staje się limitowanie 
zatrudnienia i funduszu plac, da- 
je to również możliwość korygowa­
nego „ex post” funduszu płac od­
powiednio do zwiększonej produkcji 
— ajitorńatyczna korekta bankowa).

Uzupełnień wymaga natomiast 
statut Zjednoczenia Przemysłu Sto­
larki Budowlanej. Chodzi m. ih. o 
rozszerzenie następujących upraw­
nień:

. — uprawnień, do samodzielnego 
normowania czasu pracy,'oczywiście 
przy ścisłym i stałym współdziała­
niu • ze związkami zawodowymi 
(chodzi m. in. o wolne soboty);

— uprawnień do pozyskiwania o- 
kreślonych środków dewizowych ha 
import niektórych urządzeń, deter­
minujących postęp techniczny;

— uprawnień inicjatywnych w 
zakresie eksportu. —

Warto poinformować Czytelników, 
że 7 czerwca br. Minister Budow­
nictwa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych w zarządzeniu, skiero­
wanym do wszystkich nadzorowa­
nych jednostek, dał wysoką ocenę 
efektom, uzyskanym przez przemysł 
stolarki budowlanej w 1967 r. i po­
lecił rozpocząć przygotowania w in­
nych branżach przemysłu materia­
łów budowlanych do przejścia - na 
nowe metody zarządzania, oparte na 
zasadach naszego eksperymentu. 
Stąd tytuł mojej wypowiedzi.

Sprawy turystyki
Z ZAINTERESOWANIEM prze­

czytałem artykuł M. Sikory 
pt, „Ekonomiczne .problemy 

turystyki masowej”. Jest "to poży­
teczna próba analizy pewnych zja-' 
wisk zachodzących w turystyce i 
choć wnioski końcowe, zgodnie 
zresztą z założeniami artykułu, są 
zawężone, myśl zawarta w konklu­
zji o potrzebie ekonomicznego myś­
lenia i działania^ dotyczy niewątpli­
wie turystyki w całości. Po to jed­
nak, by móc gospodarować lepiej 
i oszczędniej, należałoby dokonać 
wszechstronnej i rzetelnej analizy 
całokształtu zagadnień, związanych 
z turystyką.

Zacznijmy od wezwania — by 
gospodarować lepiej i oszczędniej. 
Podstawowym warunkiem oszczęd­
nej gospodarki jest dokładna zna­
jomość kosztów własnych. Zobacz­
my jak to wygląda w? turystyce. 
Przyzakładowy dom wypoczynkowy 
zbudowany z wypracowanego przez 
załogę funduszu zakładowego, słu­
ży tejże załodze. P-. owadzi się .te­
go typu obiekty w ramach działal­
ności pozaoperacyinej w oparciu 
o wskaźniki ustalone przez jed-^ 
nostki nadrzędne. Wskaźnikiem 
podstawowym jest koszt „osobo- 
dnia", i Kształtuje się różnie, 40, 50, 
70 zł, czasem więcej. Składają się 
na to koszty eksploatacji, wyżywie­
nia i amortyzacji. Jednostki nad­

rzędne, planując te wskaźniki kie­
rują się również wytycznymi, ana­
lizą realizacji z lat poprzednich 
(analizą sprawozdań raczej niż rze­
czywistego stanu rzeczy). Wycho­
dzi jakaś przeciętna. Ośrodków zaś 
jest wiele, z roku na rok więcej, 
każdy z nich działa w odmiennych’ 
warunkach. A koszt „osobodnia” — 
rzecz święta. Przekroczenie można 
pokryć z funduszu zakładowego, 
uszczuplając go, ale tak, czy inaczej 
trzeba z przekroczenia się tłuma­
czyć. Szuka się wyjścia z sytuacji 
i najczęściej się? znajduje. Bardzo 
nieskomplikowane zresztą — np. 
kucharka w ośrodku na etacie po­
wiedzmy magazyn ierki zakłado­
wej, pokojowe na etatach znów 
oczywiście zakładowych sprząta­
czek. Remoncik w koszt remontu 
hali produkcyjnej itd.

Od lat mówi się i pisze o potrze­
bie budowania hoteli w Polsce. 
Wielokrotnie spotkałem się z 
twierdzeniem, że głównym powo­
dem, dla którego Polska zajmuje 
jedno z ostatnich miejsc w Europie 
pod względem przyjazdów turys­
tów zagranicznych i związanymi z 
tymi przyjazdami wpływami dewiz 
— jest ponoć brak miejsc hotelo­
wych. ,

Wypada zatem zastanowić. się 
jak wygląda sytuacja w bazie zam­
kniętej. Ile tego jest? Otóż około

400 000 miejsd (wg jednych źródeł 
375 000.— inne podają 428 000). To 
znaczy 10-krotnie więcej niż w 
bazie ogólnodostępnej.

Baza zamknięta to zjawisko zna­
ne również w innych krajach. 
Nigdzie jednak nie występuje w ta­
kich rozmiąrach i w stosunku do 
ogólnej ilości miejsc stanowi zni­
komy procent. Weżmy dla przykła­
du dwa kąpieliska nadmorskie: 
Świnoujście i Słoneczny Brzeg w 
Bułgarii.

W Słonecznym Brzegu też są 
obiekty typu zamkniętego — do­
my związków twórczych itp. Stano­
wią one jednak zaledwie ok. 5 
proc, ogółu miejsc, jakimi dysponu­
je to popularne kąpielisko. W Świ­
noujściu natomiast proporcje są 
odwrócone — baza otwarta (nie li­
cząc kwater prywatnych) stanowi 
niepełnej proc, ogółu miejsc.

Jeżeli natomiast w naszych po­
równaniach przyjęlibyśmy całą ba­
zę— niezależnie od właścicieli czy 
użytkowników — wskaźnik ilości 
miejsć na tysiąc mieszkańców wy- 
padłby na ok. 17, stawiając nas 
nieomal w czołówce europejskiej. 
Wiem, że połowa tej bazy to cam­
pingi, .chaty góralskie dzierżawione 
przez różne przedsiębiorstwa; Są 
jednak tu obiekty odpowiadające 
naszej kategorii „S”, a często i 
lepsze. Ten olbrzymi, jak na nasze 
warunki, potencjał nie jest w peł­
ni wykorzystany.'Kiedy hotele osią­
gają niespotykany gdzie indziej 
wskaźnik obłożenia w granicach 
95 proc., baza zamknięta wykorzy­
stywana jest maksymalnie w 45-50

proc., a często znacznie mniej. 
Składa się na to szereg przyczyn, 
nie zawsze obiektywnych. Zwolnie­
nie 10 proc, tych miejsc dla potrzeb 
turystyki zagranicznej — przyjazdo­
wej, podniosłoby bez nakładów in­
westycyjnych nasze recepcyjne moż­
liwości, podniosłoby wpływy dewi­
zowe. Mogę :być posądzony o próbę 
uszczuplenia zdobyczy socjalnych 
świata pracy. Podkreślam jednak, 
że chodzi mi o coś wręcz przeciw­
nego, mianowicie:

* o znalezienie sposobu bardziej 
racjonalnego wykorzystania istnie- 

* jącego już potencjału bazy noclego­
wej, ,
• o zwiększenie tą drogą wpły­

wów dewizowych, które w efekcie 
pozwoliłyby < na dalsze rozszerzenie 
owych zdobyczy, z pożytkiem dla 
wszystkich.

Istnieje wiele miejscowości, gdzie 
budowa hoteli jest koniecznością 
pierwszoplanową m.in. w Warsza­
wie. Skoro jednak nią stać nas na 
budowę wielu hoteli, warto by się 
zastanowić, czy te skromne możli­
wości są w sposób właściwy wyko­
rzystywane. Nie twierdzę na przy­
kład, że „Petropól” wPłocku, czy 
niedawno, uruchomiony hotel w 
Nowym Sączu — są tam niepo­
trzebne. Nie jestem jednak prze­
konany,. że budowa hoteli właśnie 
w tych miastach była zadaniem 
najpilniejszym.

Spotkałem się z twierdzeniem; że 
stosunkowo niski procent wyko­
rzystania bazy , zamkniętej jest 
uwarunkowany mJn; klimatem, że 
ośrodki np. nad morzem właściwie

z tego względu w zasadzie Są. wy­
korzystywane tylko w lipcu - i 
sierpniu. Jest to znów jeden z mi­
tów, o rozwianie którego warto 
się pokusić z pożytkiem dla rozwo­
ju turystyki. ' ,

Jedna czwarta ludności Polski, 
to dzieci , i młodzież w wieku 
szkolnym. Uwzględniając rodziców, 
prawie 3/4 ludności swoje plany 
urlopowe dostosować musi do'ter­
minów wakacji szkolnych, a więc 
lipiec i sierpień. O sprawach tych 
mówi się od dawna, ale jak dotąd 
bez skutku. Nie wiem, czy przedłu­
żenie'' ferii o dodatkowe 2-3 tygud- 
pie umożliwiłoby realizację progra­
mu nauczania. Może rozłożyć szkol­
ne wakacje w czasie? Np. szkoły 
podstawowe lipiec i sierpień, śred- 

. nie sierpień j. wrzesień, zawodowe 
— czerwiec i. lipiec? Rozwiązanie 
tego problemu dałoby skutki na­
tychmiastowe:
• lepsze wykorzystanie istnieją- 

' cej bazy,, " ■ '
A .możliwość pełniejszego -zaspo­

kojenia potrzeb młodzieży, jeżeli 
chodzi o ’ kolonie letnie i obozy, 
chociażby że względu na możliwość 
organizowania trzeciego turnusu,
• znacznie odciążyłoby, transport 

kolejowy i autokarowy,
• zlikwidowałoby lub ograni­

czyłoby nadmierne przeciążenie 
wielu miejscowości wypoczynko­
wych, stwarzając lepsze warunki 
wypoczynku,

jS pozwoliłoby na wygospodaro­
wanie bez uszczerbku dla naszych

krajowych turystów i wczasowi­
czów części ba‘zy dla turystów za­
granicznych.

Pod względem ilości biur-tury­
stycznych jesteśmy bezsprzecznie 
już nie w europejskiej, lecz świa­
towej czołówce. Pomińmy biura re­
gionalne. Tam sprawa jest jasna 
i .nie chce kwestionować sensu ich 
istnienia. Powołane .przez rady na­
rodowe realizują .określone ‘zadania 
w dziedzinie turystyki jako wyspe­
cjalizowane jednostki tych rad i 
im bardziej będą wyspecjalizowa­
ne, tym większy pożytek dla spraw 
turystyki. Ale 8 biur centralnych 
ma uprawnienia do prowadzenia 
wymiany zagranicznej. ' •

Co wiec przemawia za racją ist­
nienia aż tylu biur turystycznych 
z „uprawnieniami” do prowadze­
nia wymiany zagranicznej, jeżeli 
rzekomo „specjalizacja” jest fik­
cja, a działalność ich podlega licz­
nym ograniczeniom?

Wszystko to daleko nie wycźer- ’ 
puje problemów do rozwiązania, od 
których zależy dalszy rozwój tury­
styki. Pozośtają sprawy gastrono- 
mii, transportu, usług towarzyszą­
cych. Pozostałe do rozważenia rów- 
niez i to, czy mariaż sportu f tu- 
rys./ki w naszej sytuacji iest Jbz» 
wiązan.em najtrafniejszym. -

SWIATOSŁAW SPALLE
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K
rajobraz naszych budów 
zmieni! się. zasadniczo. Kró­
lują nad naszymi budowami 
strzeliste dźwigi, pracują ha­
łaśliwe spycharki, koparRi... 
Mechanizacja wkroczyła na 

polskie budowy szerokim frontem.
Ale maszyny nie tylko ulatwi'ają 

i przyspieszają pracę. Maszyny ró­
wnież kosztują. Kosztują szczegól­
nie drogo, gdy stoją, nie pracują. 
Mechanizmy i wszelaki sprzęt sta­
nowią ważną pozycję kosztów bu­
downictwa. Dodajmy — w wielu 
przypadkach nadmiernych kosztów. 
A to ze względu na zbyt słabe wy­
korzystanie pozostających do dyspo­
zycji budowy maszyn i sprzętu, czę­
stych przestojów, niedostatecznego 
zsynchronizowania pracy maszyn z 
dostawami materiałów, a także nie­
równomiernego nasycenia budów w 
odpowiednie maszyny i sprzęt.

Wpływ zlej’ organizacji budowy 
na wzrost kosztów realizacji jest 
tym większy, im bardziej nowocze­
sne stosujemy w budownictwie 
środki produkcji i metody budowy, 
Dla ilustracji można przyto­
czyć następujące dane. Maszyna 
jeśli nie pracuje również obciąża 
koszty budowy. Obciążenie kosztami 
1 godziny pracy maszyny zainstalo­
wanej na budowie w przypadku jej 
przestoju wynosi znaczny procent 
kosztów pracy produkcyjnej. W 
przypadku maszyn lekkich koszty 
przestojów wynoszą od 18 proc, (wy­
ciąg przyścienny) do 25 proc, (agre­
gat tynkarski), zaś dla maszyn cięż­
kich od 37 proc, (żuraw wieżowy 3 
t) do 90 proc, (żuraw wieżowy ŻW- 
45) kosztów godziny pracj’ produk­
cyjnej.

TO KOSZTUJE MILIONY
Krajobraz naszych budów zmie­

nił się zasadniczo. Ale czas najwyż­
szy, aby zasadniczo zmienił się sto­
sunek do mechanizacji w praktycz­
nej działalności. Dźwigi, koparki, 
spycharki 1 inne maszyny oraz 
sprzęt, którego jest coraz więcej na 
naszych budowach powinien mniej 
stać, a więcej pracować. Niestety, 
nadmierne przestoje sprzętu są 
wciąż zjawiskiem powszechnym. 
Rzeczywiste wykorzystanie maszyn 
i sprzętu w stosunku do obowiązu­
jących norm jest wyjątkowo niskie. 
Mechanizacja budowy i związane z 
nią uprzemysłowienie, w warun­
kach dzisiejszej słabej organizacji 
budowy, miast prowadzić do obni­
żania kosztów budownictwa, wpły­
wa na ich wzrost.

Dla przykładu: jeśli uwzględnimy, 
że żuraw wieżowy ZW-45 w rzeczy­
wistości wykorzystywany jest w 
ciągu roku (na jedną zmianę pracy, 
co obecnie stanowi niestety regułę) 
w 17 proc., to strata za godzinę prze­
stoju wynosi 482 zł. W rezuHa- 
cie strata roczna z tytułu niewyko­
rzystania tak efektywnego środka 
produkcji, jakim jest żuraw wieżo­
wy, wynosi pół miliona złotych. Po­
liczmy. Jeśli w Zjednoczeniu Bu­
downictwa Warszawa pracuje 100 
żurawi wieżowych,: .„typir. jŹW.-JaJ 
straty z tytułu niewykorzystania 
tych maszyn wynoszą około. 50 mi-,* 
lionów zl rocznie. Są to straty z ty-, 
tułu samej tylko wadliwej organi­
zacji robót montażowych.

Im bardziej nowoczesny jest spo­
sób realizacji budowy, tym wyższe 
są kaszty z tytułu strat spowodowa­
nych przestojami. W budownictwie 
wielkopłytowym, które stanówł o- 
becnie najwyższą formę uprzemy­
słowienia. sa one 2.5-krotnie wyż­
sze niż w budownictwie tradycyj­
nym. W technologiach uprzemysło­
wionych najdrożej kosztują prze­
stoje na etapie budowy w stanie 
surowvm. W technologii tradycyjnej 
natomiast na etapie budowy w sta­
nie wykończeniowym.

Świadczy to o tym. jak wielka 
odpowiedzialność spoczywa na bar­
kach organizatorów produkcji bu­
dowlano-montażowej. przy podej­
mowaniu decyzji o zastosowaniu ta­
kiej czy innej metody budowania, 
odpowiedzialności za takie przygo­
towanie procesu realizacyjnego, aby 
odbywał się on bez przestojów.

ĆO t JAK PROJEKTOWAĆ?
Istotnymi czynnikami wpływają­

cymi na koszty realizacji budowni­
ctwa są rozwiązania architektonicz­
ne oraz konstrukcyjne. Jeśli o te 
pierwsze chodzi, to ze względu na 
konieczność stosowania obowiązują­
cych normatywów projektowania, 
inwencja i główna uwaga projek­
tanta skierowana jest przede wszy­
stkim na kwestię rozwiązania rzutu 
poziomego, czyli rozplanowania wnę-, 
trza, od czego zależy w dużej mie­
rze wartość użytkowa mieszkań, Ale 
projektant pracuje na ogół „na śle­
po”, dla anonimowego użytkownika 
mieszkania. Często więc jego propo-. 
zycja projektowa, zwłaszcza wobec 
braku zakrojonych na odpowiednią 
skalę badań ankietowych, mija się 
z potrzebami i gustami użytkowni­
ków. W tym też należy doszukiwać 
się przrezyn gruntownego często 
przebudowywania mieszkań spół­
dzielczych, zwłaszcza własnościo­
wych, już po wręczeniu użytkowni­
kowi kluczy. Wiąże to znaczną ilość 
wykwalifikowanych robotników i 
pociąga za sobą dodatkowe zużycie 
materiałów budowlanych, najczę­
ściej nieprawnie nabywanych.

Nasuwa się w związku z tym py­
tanie: czy roboty wykończeniowe w 
mieszkaniach, zwłaszcza spółdzielni 
własnościowych, należy, z punktu 
widzenia interesów gospodarki naro-. 
dowej, realizować przez przedsię­
biorstwa państwowe, czy też byłoby 
może korzystniej wykonywać je w 
innych systemach, np. przedsię­
biorstw? spółdzielczych. W sformuło­
waniu prawidłowe! odpowiedzi nato 
pytanie powinno dopomóc nam po­
równanie kosztów . realizacji. przy 
różnych możliwych rozwiązaniach 
rzutu poziomego, bez wyposażenia.
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Na podstawie analizy mieszkania 
M-5, zaprojektowanego w kilku roz­
wiązaniach rzutu, możpa stwierdzić, 
że wartość rozwiązań architektonicz­
nych mieszkań uwydatnia się prze­
de wszystkim w dobrej funkcji i ce­
chach użytkowych. Natomiast kosz­
ty realizacji mają tu mniejsze'zna­
czenie, aczkolwiek są tym niższe im 
lepsze jest rozwiązanie rzutu miesz­
kania Zatem dobre rozwiązanie 
rzutu wpływa nie tylko na zwięk­
szenie wartości użytkowej, ale i na 
zmniejszenie kosztów realizacji. Z 
tego więc względu powinniśmy być 
zainteresowani w tym, aby projekty 
wnętrza mieszkania była jak naj­
lepsze i opracowane zgodnie z po­
trzebami użytkownika.

Nasuwa się tu wniosek, czy nie 
celowa byłaby specjalizacja w pro­
jektowaniu mieszkań, podobnie jak 
np. wnętrz sklepowych. Projekt do­
mu mieszkalnego, uważam, powi­
nien obejmować stan surowy za­
mknięty budynku (konstrukcja, dach 
z przykryciem, schody, dźwigi, sto­
larka okienna, instalacja w formie 
pionów) wraz z koncepcją rozrządu

proc, ogólnej powierzchni. Inaczej 
mówiąc, budynek i o konstrukcji żel­
betowej, .przy wygokości dwukrotnie, 
wyższej od budynku murowanego, z 
Cegły, dająęy możliwość dwukrotne­
go'zwiększenia inteńsywności zabu­
dowy, wykazywać ■ będzie straty na 
powierzchni użytkowej prawie pię­
ciokrotnie niższe. _

Jeszcze większe możliwości otwie­
ra zastosowanie konstrukcji Stalo­
wych. Budowle takie mogą być. nie 
tylko kilkakrotnie wyższe od obiek­
tów o szkielecie żelbetowym. Istot­
ny jest równie ten fakt, że zwięk­
szenie wysokości budynku stosun­
kowo nieznacznie wpływa na wzrost 
zużycia podstawowego materiału 
konstrukcyjnego — stali.

Wprawdzie w ostatnich latach na­
stąpił wydatny rozwój budownictwa 
szkieletowego w naszym kraju, nie 
można jednak postępu tego uważać 
za dostateczny, zwłaszcza' jeśli cho­
dzi o budynki o konstrukcji stalo­
wej. Rozwój budownictwa szkiele- 
toweao nie zawsze też idzie w pa­
rze ze stosowaniem najwłaściw­
szych materiałów wypełniających,.

Koszty w budownictwie (II)

Maszyny, 
projekty, 
ceny

(Artykuł dyskusyjny)
TADEUSZ PAŁASZEWSKI

powierzchni funkcjonalno-użytkowej 
mieszkań. I tak np. należy wyzna­
czyć powierzchnię łazienek, wc, 
kuchni w miejscach przewidzianych 
na piony instalacyjne. Natomiast 
projekt wnętrza mieszkania powi­
nien obejmować stan wykończenio­
wy. Ale pojęty znacznie szerzej niż 
obecnie — ścianki działowe, tynki, 
podłogi, posadzki, malowanie, obli- 
cowanie, stolarka drewniana oraz 
instalacje i wyposażenie np. szafy, 
powinny być zaprojektowane zgod­
nie z indywidualnymi potrzebami 
użytkownika.

W przypadku spółdzielni lokator- 
skićti .interesy'uzytktjwrjilka. .ćepre? 
zentowałby Zarząd Spółdzielni ' w 

^oparciu 0"r Odpowiednie ■'mUWfialy 
ankietowe. W przypadku, spółdzielni 
własnościowych widzę., możliwość 
bardziej bezpośredniego kontaktu 
projektanta wnętrza mieszkania z 
użytkownikiem.
FUNKCJONALNY PODZIAŁ RÓL

Wymieniając czynniki decydujące 
o kosztach budownictwa wspomnie­
liśmy wyżej o rozwiązaniach kon­
strukcyjnych. Ściśle mówiąc, chodzi 
tu o rozwiązania konstrukcyjno-ma­
teriałowe. Właściwy bowiem dobór 
materiałów oraz odpowiednich form 
decyduje o racjonalności elementu 
budowlanego, zaś właściwy układ 
elementów tworzy racjonalną budo­
wę. Rozwój produkcji nowych ma­
teriałów budowlanych zwiększa moż­
liwości stosowania .nowych koncep­
cji budowlanych. Istotne jest, aby 
projektując konstrukcję wykorzy­
stane zostały maksymalnie właści­
wości materiałów konstrukcyjnych 
oraz materiałów izolacyjnych.

Jednym z warunków należytego 
zastosowania w budowli materiału 
jest nadanie elementom wykonywa­
nym z danego, tworzywa właściwych 
form. Najbardziej efektywnym roz­
wiązaniem przestrzennym budowli 
byłaby forma, która odpowiadając 
swemu przeznaczeniu, pozwoliłaby 
jednocześnie na taki dobór materia­
łów i taki układ wzajemny poszcze­
gólnych elementów, w których 
istnieje gwarancja stuprocentowego 
wykorzystania własności wszystkich 
użytych do jej wzniesienia materia­
łów. Funkcjonalny podział ról po­
między materiały zależnie od ich 
własności (cech użytkowych) oraz 
form, odpowiadających własnościom 
materiałów, stanowi o nowoczesno­
ści współczesnego budownictwa.

Największe możliwości daje, jak 
dotychczas, budowla szkieletowa, ze 
stali, bądź żelbetu. Rozwój budow­
nictwa szkieletowego stał się istot­
nym bodźcem do poszukiwania no­
wych materiałów spełniających 
funkcje „wypełniające". Chodzi o to, 
aby były to materiały możliwie naj­
lżejsze, jak najmniej obciążające 
konstrukcję budynku a jednocześnie 
o odpowiednich wartościach tech­
nicznych. Zastosowanie konstrukcji 
szkieletowych i odpowiednio lek­
kich materiałów wypełniających 
stwarza nowe możliwości w zakre­
sie rozwoju budownictwa wysokiego. 
Wysokość budynku limituje bowiem 
przede wszystkim zastosowany ma­
teriał konstrukcyjny. Na przykład 
budynek o konstrukcji murowej, 
przy uwzględnieniu ciężaru ścian 
konstrukcyjnych, teoretycznie nie 
może przekraczać wysokości 50 me­
trów. co w tym wypadku musi bvć 
okupione stratami powierzchni uz.yt- 
kowej na najniższych kondygnacjach 
w wysokości 50 proc. Natomiast bu­
dynek spełniający tę samą funkcję 
użytkową o konstrukcji żelbetowej, 
mnże być teoretycznie projektowa­
ny- dó wysokości około 100 metrów. 
Pr;w czym straty* na powierzchni 
użytkowej na najniższych, kondyg­
nacjach wyniosą nie więcej niż 11

zwłaszcza izolacyjnych. Najszerzej 
stosowana jest suprema i bitum. Na­
tomiast. najbardziej efektywnymi są 
styropian, pianizol, polichlorek wi­
nylu, a więc materiały nowoczesnej 
chemii.

ZNIEKSZTAŁCONY OBRAZ
Niedostateczny rozwój budowni­

ctwa o najbardziej technicznie uza­
sadnionych konstrukcjach wynika 
m. in. z braku skutecznych metod 
oceny i badania kosztów budowni­
ctwa, z braku pełnej i rzetelnej in­
formacji w tej dziedzinie, .Obraz 
kosztów, budownictwa jest znie-, 
kształcony m. in. na skutek wielu 
źle ustawionych cen, 
teriałów, które preferują produkcję 
materiałów przestarzałych, a hamują 
i nie stwarzają odpowiednich bodź­
ców dla produkcji nowych materia­
łów. Brak dostatecznej informacji, 
która uwzględniałaby wszystkie istot­
ne czynniki wpływające na kształ­
towanie się kosztów budownictwa. 
I tak z opracowań publikowanych 
przez Stołeczny Zarząd Rozbudowy 
Miasta, Zjednoczenie Budownictwa 
„Warszawa”, Instytut Budownictwa 
Mieszkaniowego, Departament Eko­
nomiki Ministerstwa Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowlanych 
— można dowiedzieć się o kosztach 
jednostkowych budynków, o różnej 
charakterystyce przestrzenno - kon- 
konstrukcyjnej i użytkowej, według 
różnych stosowanych metod reali­
zacji (tradycyjna, wielkoblokowa, 
wielkopłytowa, monolityczna).

W informacjach tych podaje się 
liczby dotyczące wzrostu bądź obni­
żenia poszczególnych składników 
kosztów — np. w wyniku wzrostu 
kosztów materiałów, zmiany zasad 
obliczania kosztów ogólnych, obli­
czenie kosztów prefabrykacji — w 
stosunku do norm lub poprzedniego 
kwartału. Stwierdza się fakty, ale

PTE szkoli
Przed statystyką i statystykami 

stawia się coraz szersze zadania 
i coraz większe wymagania. Jednak 
prawidłowość sporządzonej sprawo­
zdawczości i statystyki oraz opra­
cowywanych analiz jest zależna od 
posiadania' odpowiednich kwalifika­
cji przez pracowników, którzy pra­
ce te wykonują. Zatem nieodzow­
ne jest podwyższenie i usystematy­
zowanie wiadomości teoretycznych 
i umiejętności praktycznych pra­
cowników zajmujących się statysty­
ką i sprawozdawczością w zakładach 
pracy.

Prżj’ okazji analizy pracy GUS 
w lipcu br. na posiedzeniu sejmo­
wej Komisji Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów wyrażono opi­
nię, że brak wyszkolonego persone­
lu w poważnym stopniu wpływa 
na rzetelność opracowań statystycz- 
no-sprawozdawczych, jeszcze bar­
dziej nabiera znaczenia kontrola 
ich działalności gospodarczej, a więc 
i statystyka.

Stąd też Główny Urząd Statysty­
czny od tib. roku opracowuje wspól­
nie z Polskim Towarzystwem Eko- 
npmicznym program i zasady pow­
szechnego szkolenia statystyków za­
trudnionych w przedsiębiorstwach. 
W bieżącym roku sprawy te wesz­
ły już w stadium praktycznej rea­
lizacji. Mianowicie Dyrekcja Szko­
lenia' Ekonomicznego PTE w Lodzi 
przy współpracy Głównego Urzędu 

nie analizuje przyczyn. Wartość tych 
informacji jest więc ograniczona. 
Przydatne są one w ramach dzia­
łalności sprawozdawczej organów 
planowania i zarządów przedsię­
biorstw budowlanych. Mówią o wiel­
kości wydatkowanych środków fi­
nansowych dla osiągnięcia odpo­
wiednich efektów produkcyjnych^ 
przy zastosowaniu kilku typowych 
rozwiązań przestrzennych i metod 
wykonania budynków mieszkalnych. 
Jeśli teraz weźmiemy pod uwagę 
fakt, że wydatkowanie środków fi­
nansowych zależy głównie od sto­
sowanych do opracowania koszto­
rysu aktualnych warunków okaże 
się, że nie odzwierciedlają one na­
wet głównych warunków realizacji 
budowy, które wpływają na koszty 
budowy.
x Warunki te w globalnej sumie 
uwzględniają jedynie zestawienie 
Departamentu Ekonomiki Min. Bud. 
i Przem.-Mat. Bud. przedstawiające 
rentowność pracy przedsiębiorstwa. 
Wynika z tego, że przedsiębiorstwa 
pracujące przy zastosowaniu metod- 
tradycyjnych i wielkoblokowych są 
nierentowne (wykazują straty). Ale 
wystarczy podwyższyć niektóre skład­
niki kalkulacyjne kosztów dla tego 
typu metod i znowu w ogólno- 
resortowym bilansie kosztów wszy­
stko będzie w porządku. Stosowa­
ne zasady rejestracji i rozliczenia 
kosztów budowy tworzą dokumenty 
dla służb księgowo - finansowych 
przedsiębiorstwa, nie dają natomiast 
podstaw dla analizy ,organizacji i 
efektywności produkcji budowlanej. 
Zamazują i zniekształcają obraz 
niepomyślnej sytuacji ekonomicznej 
w budownictwie. W analizach i in­
formacjach publikowanych perma­
nentnie przez służby ekonomiczne, 
np. warszawskich organizacji budo­
wlanych pomijane są istotne czyn- 

. niki organizacji produkcji budowla­
nej wpływające na koszty budowy. 
Fakty te świadczą o niedoskonałości 
stosowanych metod tworzenia cen i 
rejestracji kosztów budownictwa.

Podstawową zasadą tworzenia cen 
powinny być rzeczywiste, aktualne, 
wartości. Możliwe to jest jednak 
pod warunkiem przywrócenia w bu- 

'downictwie metody kalkulacji i ana­
lizy kosztów w miejsce stosowanej 
obecnie wyceny.

W celu osiągnięcia optymalnych 
wyników działalności we wszyst­
kich etapach cyklu inwestycyjnego 
trzeba opracować skuteczną metodę 
bieżącej kontroli ekonomicznej efek­
tywności projektowanych rozwiązań 
programowych zagospodarowania 
przestrzennego, rozwiązań architek­
toniczno - konstrukcyjnych, instala­
cyjnych ~ oraz systemów i metod 
realizacji budowy. Metoda taka po­
winna opierać się na porównywaniu ' 
wartości wskaźników techniczno- 
ekonomicznych, charakteryzujących 

«efekty techniczno-ekonomiczne pro­
jektowanych rozwiązań. Pełna oce­
na wymienionych rozwiązań wyma­
ga scalenia, stosunkowo dużej ilości 
wskaźników - techniczno-ekonomięzr 
nych, tak,- aby, można, było porów­
nywać powstałe w ten sposób kom­
pleksowe wskaźniki efektywności 
różnych rozwiązań projektowych.

Podstawowj*m kryterium do opra­
cowania normatywnej formuły kom­
pleksowych wskaźników* efektywno­
ści stanowi wskaźnik kosztów*. 
Umożliwia on scalenie wszystkich 
wskaźników techniczno - ekonomicz­
nych. Jeśli jednak wskaźnik kosz­
tów ma odzwierciedlać w* sposób 
prawidłowy efekty ekonomiczne, to, 
konieczne jest, aby koszty budowy 
obliczane bylj* metodami gwarantu­
jącymi prawidłowe odzwierciedlenie 
rzeczywistych nakładów pracy ży­
wej i uprzedmiotowionej. W ten 
sposób dochodzimy do stwierdzenia, 
że skuteczna metoda ' planowania 
kosztów realizacji budowy stanowi 
w* ekonomice inwestycji podstawo­
wy problem.

Propozycje’ organizacji cyklu in­
westycyjnego wyznaczające aktual­
ne ceny robót budowlanych w gos­
podarce planowej i gwarantujące 
prawidłową analizę ekonomiczną w 
skali makro- i mikroekonomicznej, 
do której są zobowiązane służby 
inwestycyjne, projektanci i wyko­
nawcy, zostaną przedstawione w* 
artykule następnym.

statystyków
Statystycznego podjęła organizowa­
nie kursów* szkoleniowych z zakre­
su statystyki dla pracowników in­
stytucji i przedsiębiorstw*. Będą or­
ganizowane kolejne kursy statysty­
czne dia pracowników przedsię­
biorstw przemysłowych, budowlano- 
montażowych, transportu samocho­
dowego, handlu i innych.

Jako pierwszy zostanie zorgani­
zowany i rozpocznie się już w paź­
dzierniku br. kurs statystyki przed­
siębiorstw przemysłowych. Będzie 
to kur;- zaoczny 3-semestralny, dla 
zatrudnionych przy pracach staty- 
stvczno-sprawozdawczych i dokony­
waniu analiz ekonomicznych pra­
cowników przedsiębiorstw* przemy­
słowych oraz odpowiednich zjedno­
czeń i związków*. Słuchacze otrzy­
mają odpowiednie skrypty i będą, 
brać udział w organizowanych raz 
w miesiącu konsultacjach.

Oprócz tematów ściśle związanych 
z ewidencją, statystyką i sprawoz­
dawczością w programie kursu prze- 
widziano także zagadnienia mające 
pogłębić wiedzę pracowników o wy­
branych. Sprawach ekonomicznych' 
metod zarządzania i organizacji 
(w tym planowania gospodarczego, 
przedsiębiorstw). W szkoleniu po­
ważny akcent1 będzie położony na 
sprawę metod przeprowadzania ana­
lizy działalności przedsiębiorstw.

(S)

Handlowcy 
dyskutują 
nad tezami 
na V Zjazd
W WARSZAWIE odbyła się kra­

jowa narada’ aktywu handlo­
wego, poświęcona omówieniu 

zadań handlu i gastronomii w świe­
tle tez na V Zjazd PZPR. Naradzie 
przewodniczył minister Handlu 

«Wewnętrznego Edward Sznajder, a 
wzięli w niej także udział: wice­
premier Eugeniusz Szyr, kier, 
wydz. przem. lekkiego, 'handlu i 
budownictwa KC PZPR Stanisław 
Kuziński, kierownictwo państwo­
wych i spółdzielczych organizacji 
handlowych.

W przygotowanych na naradzie 
materiałach podkreśla się m.in., iż 
dzięki rozwojowi produkcji, arty­
kułów konsumpcyjnych zaopatrze­
nie rynku w latach 1963—1968 
uległo wyraźnej poprawie, czego 
wyrazem jest uzyskanie w licznych 
grupach towarowych równowagi 
rynkowej, zarówno globalnej, jak i 
cząstkowej. W wyniku pogłębienia 
ekonomicznych metod działania zna­
cznemu ograniczeniu poddano roz­
dzielnictwo towarów na rzecz róż­
norodnych form stosunków handlo­
wych pomiędzy kontrahentami ryn­
kowymi.

Syntetyczny obraz przemian w 
handlu ilustruje rozwój sprzedaży 
detalicznej, rozwój sieci detalicznej 
oraz bazy magazynowej handlu. 1 
tak ftp. sprzedaż detaliczna na i 
mieszkańca w 1967 r. była o ok. 28 
proc, wyższa niż w 1963 r. Kształto­
wanie się sprzedaży detalicznej na 
l mieszkańca w* przekroju woje­
wódzkim wskazuje, iż zmniejszyła 
się rozpiętość między średnią krajo­
wą a średnią województw o najniż­
szym poziomie sprzedaży na 1. 
mieszkańca. W latach 1963—1967 na­
stąpił wzrost spożycia mięsa i prze­
tworów, tłuszczów jadalnych, mle­
ka i przetworów, cukru oraz owo­
ców i warzyw przy równoczesnymi 
spadku spożycia przetworów zbożo­
wych oraz ziemniaków. Pomimo 
pewnego wzrostu nadal niedosta­
teczny jest poziom spożycia ryb i 
przetworów rybnych.

Dyma ml fca" J Jśp rżed ąży_ ‘ artykułów 
przemy^owyćlT W ‘latach^fgGli-^fSBS 
wyprzedża?*-znacznie'; ' notowanyw 
tym okresie wzrost ogólnej: masy to­
warowej, kierowanej pa zaopatrze­
nie obrotów detalicznych. Wyrazem 
tego jest zwiększenie udziału arty­
kułów nieżywnościowych w* ogól­
nej masie towarów konsumpcyjnych 
z 50 proc, w roku 1963 do 51,3 proc, 
w roku 1967.

Tezy na V Zjazd PZPR przewi­
dują. że .wzrost funduszu spożycia 
w latach 1971—1975 wyniesie ok. 
27—29 proc., co oznacza średniorocz­
ne tempo wzrostu o około 5,2 proc. 
Realizując przewidywane kierunki 
spożycia za punkt wyjścia przyjmuje 
się likwidację tych braków ilościo­
wych i asortymentowych, które po­
mimo osiągniętej poprawy nadal są 
dokuczliwe dla rynku. Dotyczy to w 
szczególności: odzieży, dziewiarstwa, 
obuwia, jedwabiu, pasmanterii, arty­
kułów dekoracyjnych, galanterii 
włókienniczej, sprzętu motoryzacyj­
nego. sportowego i turystycznego, 
artykułów służących do wyposażenia 
mieszkań i gospodarstwa domowego, 
artykułów sanitarno-instalacyjnych, 
wielu artykułów chemii gospodar­
czej. kosmetyków, środków piorą- 
cych, opakowań, wyrobów szklar­
skich i ceramicznych, papieru, a w 
dziedzinie artykułów* spożywczych — 
poszukiwanych asortymentów wędlin 
i wwrobów wędliniarskich, szerokie­
go asortymentu wyrobów* mleczar­
skich, przetworów warzyw*no-owo- 
cowych, mrożonek, w*arżyw i owo­
ców, koncentratów, wwrobów cukier­
niczych. piw*a i napojów bezalko- 
holow*ych oraz ryb i przetworów 
rybnych.

W toku narady podkreślano, że 
koncentrowanie uw*agi handlu w*y- 
łącznie wokół spraw* związanych ze 
zwiększeniem dostaw* towarów na 
rynek nie wyczerpuje możliwości 
poprawy zaopatrzenia rynku. Nader 
istotne w tym zakresie znaczenie ma 

FABRYKA PÓŁPRZEWODNIKÓW „TEWA” 
Warszawa, ul. W. Komarowa 5.

U waga! P.T. zaopatrzeniowcy przedsiębiorstw państwowych i snół- 
dzielczych. v

Informujemy, żc F. P. „Tewa” posiada do sprzedaży w 1968 r nastę­
pujące elementy półprzewodnikowe;

• TG71 — tranzystory germanowe, dużej mocy 
malej częstotliwości, przeznaczone do 
pracy w układach wzmacniających 

_ przełączających i przetwornicach.
f 1G2 tranzystor}* germanowe malej mocy

malej częstotliwości, przeznaczone do 
. ‘ pracy w układach wzmacniających.
w,-BF504 tianzyśtory krzemow*e, dyfuzyjne kon­

strukcji Mesa, średniej mocy, wielkiej 
częstotliwości, przeznaczone do pracy 
w układach wzmacniających dużych 
sygnałów, w układach automatyki i

■ generacyjnych.
• DOG62 —Diody germanowe ostrzowe w minia­

turowej obudowie szklanej przezna­
czone do pracy w układach detekcyj­
nych w odbiornikach radiowych i te­
lewizyjnych.

Bliższych informacji udzielają; ' .
w sprawach handlowych, Dział Zbytu, tel. 431-91« i
W sprawach technicznych Dział Miernictwa, tel. 431-431 wew. 45q

* I 43-0

podniesienie kultury' handlu. Pod­
niesienie tej kultury jest zależne nie 
tylko od samych handlowców, ale 
również w dużym stopniu od czyn­
ników kierujących handlem.

Przemawiając na naradzie prze­
wodniczący* Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowników 
Handlu Roman Polakiewicz stwier­
dził m.in., że istnieje ogromna dys­
proporcja pomiędzy zadaniami, ja­
kie ma do spełnienia handel a środ­
kami, jakie otrzymuje do dyspozy­
cji. W dziesięcioleciu 1957—1967 
obroty handlu detalicznego wzrosły 
dwukrotnie, ale sieć handlowa wzro­
sła w tym okresie zaledwie o 28 
proc., przy czym dotyczy ten wzrost 
główmie punktów* sprzedaży drobno- 
detalicznej. W równie nikłymi stop­
niu wzrosło zatrudnienie w handlu 
w okresie minionego dziesięciolecia, 
bo również tylko o 27.4 proc. W tej 
sytuacji nader często w* handlu za­
myka się sklepy z braku personelu, 
zwłaszcza w czasie chorób i urlo­
pów*. Trudności w* dziedzinie zatrud­
nienia w handlu dają o sobie znać 
nie tylko w postaci długich kolejek, 
ale także w wydłużaniu czasu pra­
cy handlu. Dysproporcje pomiędzy 
wzrostem obrotów* a niedostateczną 
wielkością sieci i stanem zatrudnie­
nia kładą się ogromnymi ciężarem 
na barki pracowników* handlu, co 
w rezultacie powoduje niską kultu­
rę obsługi klientów. Ta niska kul­
tura obsługi spotyka się z krytyką 
społeczeństwa. Z kolei krytyka ta 
jest jednym z ważnych czynników 
płynności kadr. W latach .1964—1967 
tylko w przedsiębiorstwach pań­
stwowego handlu detalicznego zwol- 
niono i przyjęto do pracy 170 tys. 
osób, co oznacza wymianę około po­
łowy wszystkich pracowników w 
tych przedsiębiorstwach. Przewod­
niczący Zw. Zaw. Pracown. Handlu 
stwierdził dalej, że pomimo dotych­
czasowych regulacji uposażeń, płace 
pracowników handlu i gastronomii 
są znacznie niższe niż średnia pła­
ca w całej gospodarce narodowej.

. jyió\viąC;tp; rezerwach istniejących 
w .handlu R. Polakiewicz w*skazał 
na wy nilu. miedawno przeprowadzo­
nej przez Związek ankiety, dotyczą­
cej czasu pracy sklepów*. Przepro­
wadzono badania w 1656 sklepach 
państwowych i spółdzielczych. Oka­
zało się, że średnio w roku każdy 
z tych sklepów był nieczynny w 
ciągu 28 dni, rzecz jasna pomijając 
niedziele i święta.

Rówmież yinne głosy w dyskusji 
podnosiły problem niedostatecznego 
rozwoju bazy materialno-technicznej 
w handlu. Tak np. kier. wydz. han­
dlu Stołecznej Rady Narodow*ej W. 
Staszkiewicz omawiając wysiłki 
handlu warszaw*skiego w zakresie 
rozbudowy sieci stwierdził że do­
tychczas nie ma w Warszawie ani 
jednego z praw*dziwegó zdarzenia 
ośrodka handlu międzyosiedlowego, 
co sprawia, że ludność stolicy zmu­
szona jest dokonywać nazbyt wielu 
zakupów w przeciążonej sieci skle­
pów w śródmieściu. Podniesienie 
na odpowiedni poziom gastronomii 
wymaga odrobienia zaległości 
trzech pięciolatek. Trudności te 
handel warszaw*ski próbuje roz- 
wiązywać poprzez drobne inwesty­
cje w* tak zwanej małej gastrono­
mii.

Zabierając głos w czasie narady 
wicepremier Eugeniusz Szyr omó­
wił m. in. sprawę badań rynkowych, 
podkreślając, że muszą one uw*zględ- 
niać całość problemów* rozwojowych 
kraju, a więc zarówno rozbudowę 
przemysłu i zwiększenie potencjału 
produkcji rynkowej, jak i nową 
strukturę popytu. Wiele uwagi wice­
premier poświęcił sprawom jako­
ści produkcji. Na rynek dociera jesz­
cze spory odsetek towarów* nie naj­
lepszej jakości. Gdyby przemysł le­
piej dbał o niezawodność i żywot­
ność wyrobów można by do produk­
cji zużyć* o wiele mniej surowców, 
a równocześnie lepiej zaspokoić po­
trzeby ludności. (w*ycz)



P
rzeprowadzona w ni­
niejszym artykule ogólna oce­
na polityki cen oraz działają­
cych w tej sferze instrumen­
tów ekonomicznych 'dotyczyć 
będzie cen zbytu środków 

produkcji i środków konsumpcji, 
jak również cen fabrycznych i po­
datku Obrotowego. Wychodzimy 
przy tym z założenia, że prawidło­
wa cena z punktu widzenia przed­
siębiorstwa powinna zapewnić wła­
ściwe funkcjonowanie rozrachunku 
gospodarczego i pobudzać do dzia­
łania odpowiadającego interesom 
ogólnospołecznym (zwiększenie pro­
dukcji określonych asortymentów, 
polepszenie jakości produkcji,
zmniejszenie zużycia materiałów
deficytowych).

System cen w Polsce kształtował 
się historycznie w wyniku przepro­
wadzanych cząstkowych zmian, nie 
jest więc rezultatem jednorazowej 
reformy opartej na jednoznacznej 
koncepcji. Te fakty, różne w po­
szczególnych okresach warunki e- 
konomiczne, jak i polityczne, u- 
ksztaltowały a częściowo również 
zdeformowały układy i relacje o- 
bowiązujących cen. W rezultacie 
ekonomiczne funkcje cen podlega­
ją w obecnym systemie zarządza­
nia poważnym ograniczeniom. Ro­
la ceny sprowadza się przede 
wszystkim do funkcji planowania, 
ewidencjonowania fizycznej wiel­
kości produkcji oraz rozliczeń mię­
dzy jednostkami gospodarki naro­
dowej. Niewątpliwie również sy­
stem dyrektywnych wskaźników zo­
bowiązujących przedsiębiorstwa do 
wykonania określonych zadań pro­
dukcyjnych, lub określających zu­
życie środków, ogranicza siłę od­
działywania cen oraz odsuwa od 
ekonomicznych funkcji.

Zniekształcenie cen pogłębia się 
leszcze bardziej w warunkach 
dwupoziomowości (a nawet ‘trzypo- 
ziomowości uwzględniając „ceny 
nowości”) cen oraz oderwanie od 
cen światowych. Faktu tego (niż­
szy poziom cen środków produkcji, 
wyższy — środków konsumpcji) nie 
umniejsza, praktycznie występująca 
w stosunku do niektórych artyku­
łów przemysłu (drogą opodatkowa­
nia) dążność do likwidowania 
skutków dwupoziomowości. Zao­
strzając jeszcze bardziej problem 
należy stwierdzić, że funkcjonują­
ce poziomy cen nie pozostają na 
ogół w żadnym stosunku do cen 
światowych. Istotna ta nieprawi­
dłowość stanowiąca źródło wielu 
strat gosdpdarczyeh pogłębiona jest 
wadliwą, analizą rynku zagraniczne­
go, niską częstokroć jakością eks­
portowanych wyrobów itp.

Charakteryzując sytuację dalej, 
podkreślić należy i inne aspekty 
zagadnienia. Obecny system cen nie 
jest dostosowany do zmiennych 
warunków ekonomicznych, tj. do 
zmieniających się kosztów Włas­
nych oraz zachodzących • zmian w 
stosunkach między wytwarzaniem a 
potrzebami. Ustalane centralnie ce­
ny nie mogą być zmieniane w krót­
szych okresach' czasm co' najwy­
żej — dopuszczalne są* jedynie nie­
znaczne korekty cen. Na tym tle 
powstają sprzeczności między ce­
nami. a zmieniającymi się warun­
kami produkcji i spożycia, tenden­
cje sprzeczne z interesami społe­
czeństwa. Ujemne oddziaływanie 
cen na wytwórcę i odbiorcę potę­
gowała jeszcze bardziej w ubieg­
łym okresie, obejmująca wiele wy­
robów i branż, deficytowość. Wią­
zała się ona często (wyjąwszy 
przypadki świadomej polityki w tym 
zakresie) z zasadą minimalizacji 
wielkości zysku zawartej w cenie. 
Wychodzono przy tym, często błęd­
nie, z założenia, że niski poziom 
zysku, a nawet świadome ustalenie 
ceny poniżej kosztu własnego wy­
robu zostanie zrekompensowane 
szybką obniżką kosztów własnych.

Wynika stąd, że aktualnie obo­
wiązujące ceny odgrywać mogą je­
dynie rolę biernych narzędzi. Ceny 
poszczególnych wyrobów i grup 
vryrobow uwzględniają przeważnie 
przypadkowo zróżnicowaną wiel­
kość zysku, nie odpowiadają wa­
runkom produkcji oraz nie wyraja­
ją niezbędnych nakładów na pro­
dukcję. W rezultacie nie stanowią 
one dostatecznego miernika w ob­
liczeniach efektywnościowych np. 
produkcji, inwestycji itp.

Dokonywane w ciągu wielu lat 
zmiany, nastawione przeważnie na 
obniżkę cen zbytu, nie realizowały 
określonej polityki gospodarczej, a 
jedynie zmniejszały formalnie do 
poziomu minimalnego rentowność 
przedsiębiorstw. Stosowanie tej 
metody „ułatwia!” zresztą brak te­
oretycznie i praktycznie uzasadnio­
nych opracowań, które określałyby 
układy cen, powiązanie, częstotli­
wości zmian itp. Poważna popra­
wa następuje natomiast w odnie­
sieniu do niektórych grup surow­
ców. Generalnie jednak pozostaje 
otwarta nawet sprawa powiązań 
cen zbytu w Polsce z cenami zby­
tu w innych krajach RWPG. -,

Sporo nieprawidłowości wykazu­
je aktualnie również ukształtowa­
ny historycznie układ cen środków 
konsumpcji. Dotyczy to przede 
wszystkim licznych artykułów, któ­
rych ceny ustalone zostały jeszcze 
w 1953 r. Pozostają one w ostrej 
sprzeczności z warunkami krajo­
wymi i kosztami produkcji, oddzia­
ływa jąc ujemnie na producenta. 
Doraźne zmiany cen przeprowadzo­
ne w ostatnich "latach, a dotyczą­
ce np. cen węgla, gazu, energii e- 
lektrycznej itp. zapoczątkowały 
oroces ciągły, aktualizujący ukła­
dy cen w dostosowaniu do obec­
nych warunków oraz > usuwający 
najbardziej rażące sprzeczhości. i

Nie podzielamy jednak poglądu 
że postępując tą drogą dojdz^my 
do prawidłowego układu cen. Na­

szym, zdaniem, niezbędna jest ge-, 
neralna regulacja cen środków 
konsumpcji uwzględniająca wszel­
kie kryteria tym cenom towarzy­
szące, wewnętrzne relacje oraz po­
równania międzynarodowe. Nowe 
układy cen stanowiłyby dopiero 
podstawę prowadzenia elastycznej 
polityki zmian cen uwzględniającej 
istot le odchylenia wynikające z 
nowych warunków, struktury pro­
dukcji, popytu, kosztów itp. U pod­
staw tych zmian tkwić musi jed­
nak ciągła analiza uzasadniająca 
wprowadzane zmiany. Dotyczy to 
również odpowiedniej polityki 
kompensat dla ludności niwelują­
cych lub łagodzących skutki tych 
zmian.

Istotnym problemem na odcinku 
ustalania cen środków konsumpcji 
jest lokalizacja decyzji. Wiąże się 
to z zagadnieniem scentralizowa­
nego lub zdecentralizowanego sy­
stemu cen, ze sztywnością lub ela­
stycznością polityki cen. System 
cen w Polsce nosi w sobie zasad­
nicze elementy centralistyczne. Wy­
nika to z istniejących założeń oraz 
praktycznych warunków działania 
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systemu cen realizowanego przez 
organy „ centralne oraz podporząd­
kowane im jednostki służebne. Te­
go faktu nie umniejszają istnie­
jące, zresztą marginesowe, formy 
decentralizacji decyzji.

Przy rozważaniu tego zagadnie­
nia np. w aspekcie funkcji przed­
siębiorstwo — zjednoczenie nie mo­
żna jednak zapominać o takich 
względach, jak: a) możliwość pro­
wadzenia analizy rynku, kierunków 
popytu; b) wykwalifikowana ka­
dra; c) konieczność bilansowania 
produkcji, przemieszczania jej 
między przedsiębiorstwami itp. 
Względy te z pewnością muszą wa­
żyć w ustalaniu stopnia decentra­
lizacji I szczebla decyzji. Nie ule­
ga natomiast wątpliwości, że funk­
cje cenowych organów centralnych 
(mało sprawnych w obecnych u- 
kładach szczegółowej decyzji) kon­
centrować się muszą na proble­
mach ogólnej polityki cen, na 
sprawach najbardziej istotnych, 
priorytetowych dla gospodarki na­
rodowej.

Ekonomiczne aspekty funkcjono­
wania cen środków konsumpcji, 
wysuwają się niewątpliwie na czo­
ło wszystkich problemów ceno­
wych. zwłaszcza z punktu widze­
nia oddziaływania na przedsiębior­
stwo przemysłowe. Na odcinku tym 
zanotować należy szereg podstawo­
wych nieprawidłowości, których 
skutki rzutują nie tylko na układy 
wytwórcze, ale i rynkowe.

1. Nieprawidłowe relacje cen na 
poszczególne artykuły w grupach 
asortymentowych oraz między ty­
mi grupami. Wyrażają się one 
prnede wszystkim w nieuzasadnio­
nym zróżnicowaniu rentowności nie 
tylko między branżami, w obrębie 
poszczególnych branż, ale co naj­
gorsze — często również w ramach 
wąskich grup asortymentowych. To 
zróżnicowanie rentowności realizo-

Kapitalne remonty

NAKŁADY na kapitalne remonty 
w gospodarce uspołecznionej, 
łącznie z nakładami kółek rol­

niczych i spółdzielni produkcyjnych 
oraz nakładami na remonty kapital­
ne dróg i mostów państwowych w 
1967 roku wyniosły 34,9 mld zł.

Zadania NPG w tym zakresie zo­

wanej na. 'poszczególnych asorty­
mentach i danej grupy powoduje 
powstawanie niezdrowych tenden­
cji w przemyśle oraz perturbacji 
na rynku. Wynika to przede wszy­
stkim z tego, że rynek chłonie 
chętniej wyroby tańsze (szczegól­
nie obłożone niższym podatkiem), 
przemysł natomiast dąży do osiąg­
nięcia najwyższej akumulacji);

2. Brak powiązania polityki cen 
z planem gospodarczym. Konstruk­
cja planu gospodarczego jest taka, 
że nie uwzględnia ona w zasadzie 
zmianr cen środków konsumpcji. 
Ustalając planowane wielkości pro­
dukcji asortymentu bierze się pod 
uwagę jedynie obowiązujący for­
malnie poziom cen, abstrahując od 
czynników elastyczności cenowej 
popytu. Brak korespondencji mię­
dzy np. obniżką cen i zwiększo­
nym popytem a wielkością pro­
dukcji powoduje w konsekwencji 
powstanie wielu trudności na ryn­
ku. Należy dodać, że trudności po­
głębia tu brak planowych rezerw 
produkcyjnych, istotnych szczegól­
nie w przemysłach realizujących 
wysoką rentowność, brak wyprze­

dzających prognoz zmian cen, star 
nowiących jeden Z podstawowych’ 
elementów wielu decyzji.

3. Istnienie bardzo niskich, zwła­
szcza nierentownych cen w wyni­
ku niskiego poziomu płac niektó­
rych grup pracowników. To praw­
da, że stan ten, szczególnie w od­
niesieniu do artykułów pierwszej 
potrzeby, odpowiada niskiemu po­
ziomowi zarobków tych grup. Jed­
nak wypacza to rachunek global­
ny przemieszczeń korzyści między 
grupami pracowniczymi, nie mó­
wiąc już o powstaniu nadmierne­
go i nieuzasadnionego w stosunku 
do możliwości i potrzeb — popytu 
na te artykuły. Obok tych niepra­
widłowości wysiępują jawne ten­
dencje djj ustalania wyższego, niż 
układy relacyjne na to pozwalają, 
poziomu cen innych wyrobów dla 
wyrównania powstałych niedobo­
rów. Polityka taka stwarza sztucz­
ne bariery przenikania wielu ar­
tykułów do grup ludności z niski­
mi zarobkami, niezależnie od nie­
zdrowych tendencji w sferze wy­
twarzania.

Obok cen zbytu funkcjonują w 
przedsiębiorstwie przemysłowym 
ceny • fabryczne. Uprawnienia 
przedsiębiorstw przy ustalaniu tych 
cen są również ograniczone. Opra­
cowują one jedynie wnioski, roz-< 
patrywane następnie przez zjedno­
czenie i ministerstwo. Ceny fa­
bryczne zatwierdza organ upraw­
niony do ustalania ceny zbytu lub 
ceny detalicznej na dany artykuł 
(po uzyskaniu opinii zespołu opi­
niodawczego z udziałem przedsta­
wiciela Ministra Finansów). Co 
więcej — Przewodniczący Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
w porozumieniu z Ministrem Fi­
nansów i Państwową Komisją Cen 
ustala na wniosek zainteresowa­
nych ministrów podstawę oblicza­
nia zysku w danym zjednoczeniu.

stały wykonane w 108,2 proc. Wyż­
szy od ogólnego stopień realizacji 
NPG wykazalj’ przedsiębiorstwa 
państwowe planu terenowego — 
123,5 proc, oraz jednostki terenowe 
gospodarki komunalnej i mieszka­
niowej — 115,2 proc.

W porównaniu z 1966 rokiem zre­
alizowane nakllady na kapitalne re­

Powyższe tło, istotne dla funk-; 
cjonującego obechie systemu, po­
zwala już ną uwypuklenie szeregu 
elementów analitycznych wynika­
jących z przeprowadzonych badań 
w pierwszej fazie działania no­
wych cen fabrycznych. Zagadnienie 
sprowadza się przede Wszystkim dó 
poziomu zysku. Jak wykazały ba­
dania — w wielu przypadkach 
poziom planowanego zysku prze­
wyższa znacznie wyjściowy poziom 
stawek zysku uwzględnionych w 
cenach fabrycznych. Powstała rów­
nież zupełnie niezamierzona i nie­
uzasadniona rozpiętość faktycz­
nych stawek zysku w stosunku do 
założonych. Wynikają one z tego, 
że zjednoczenia i resorty nie grze­
szą znajomością kosztów produkcji, 
jak również z pośpiechu, w jakim 
dokonywano reformy. Skutki z tym 
związane to m. in. powstanie przy­
padkowych preferencji, które za­
chęcają do zwiększania produkcji 
wyrobów o wysokiei rentowności.

Ujemne skutki wynikają również 
z braku koordynacji między zasa­
dami budowy cen zbytu oraz cen 
fabrycznych. Ustalenie zbyt niskich 

cen zbytu dla szeregu asortymen­
tów zągpafrzeń id Wy ch sprawiło, że 
konieczne stały się dotacje przed­
miotowe (np. w- przemyśle ciężkim 
i chemicznym). Już w pierwszym 
okresie działania nowych cen fa­
brycznych wystąpiły tendencje do 
ich zmiany. Dotyczą one z jednej 
strony konieczności usunięcia jaw­
nych błędów, z drugiej strony 
stworzenie sobie (ze strony przed­
siębiorstw) wygodnej sytuacji, Np. 
wnioski o rewizję cen fabrycznych 
artykułów przeznaczonych na eks­
port wynikają przede wszystkim z 
układu premiowego za poprawę e- 
fektywności eksportu oraz za po­
prawę efektywności produkcji 
przeznaczonej na rynek krajowy. 
Ściślej biorąc — im niższą cenę 
fabryczną prżyjmiemy do rachun­
ku efektywności eksportu, tym 
wyższą premię otrzymają pracow­
nicy objęci premiowaniem. Odwrot­
ną natomiast sytuację obserwuje­
my W odniesieniu do produkcji 
krajowej — dąży się do ustalania 
ceny fabrycznej na maksymalnie 
wysokim poziomie.

Trudności pogłębia dodatkowo 
brak dyscypliny w kalkulacji i roz­
liczeniach kosztów oraz niedosta­
teczna dyscyplina cenowa. Pozwa­
lają one niemal na bezkarne prze­
prowadzanie przez przedsiębiorstwa 
różnych rachunkowych manipula­
cji, m. in. na przerzucanie części 
kosztów powstałych przy produk­
cji wyrobów przeznaczonych na 
eksport na produkcję krajową. Po­
stępowanie takie, przy istniejącym 
systemie cen fabrycznych, zapew­
nia przedsiębiorstwu osiąganie nie­
zasłużonych korzyści materialnych.

Zasady tworzenia cen fabrycz­
nych przewidują, drogą zróżnico­
wania stawek zysku w zależności 
od jakości, atrakcyjności, nowo­
czesności wyrobów itp., kształto- 

monty w ub. roku wzrosły o 11*2 
proc. Według grup środków trwa­
łych wzrost ten przedstawia się na­
stępująco: w budowlach — o 13,8. 
proc., w maszynach 1 urządzeniach 
technicznych — o 12,6 proc., w bu­
dynkach niemieszkalnych — o 10,9 
proc., w budynkach mieszkalnych 
— o 10,2 proc.

Nakłady na kapitalne remonty 
przedsiębiorstw na rozrachunku gos­
podarczym wyniosły 25,1 mld zł; có 
stanowi 1,5 proc, w stosunku do 
ogólnej wartość! Środków trwałych 
(WS stanu na koniec 1967 r.). War­

wanle pożądanej struktury asorty­
mentowej produkcji wykorzystując 
dużą, 'wrażliwość przedsiębiorstwa 
na poziom zysku. Czy jednak prak­
tycznie istnieje taka możliwość? 
Naszym zdahiem — centralnie ste­
rowany System cen fabrycznych nie 
jest w stanie zapewnić właściwego^ 
zgodnego z zainteresowaniem prze­
mysłu oraz wymogami rynku, u- 
kładu preferęncji. Główną przyczy­
ną tego jest przyjęty system Ustala­
nia 1 zmian ceri, przy równoczesnyrp. 
brakli przystosowania aparatu ce­
nowego do tego rodzaju działalnoś­
ci. Mamy poważną wątpliwość, czy 
nie tylko w aktualnie istniejących 
warunkach, ale w ogóle, można u- 
kształtować organ (na szczeblu 
centralhym), realizujący w sposób 
obiektywny politykę cen fabrycz­
nych zgodnie z preferencjami zain­
teresowanych stroń. Jeśli wątpli­
wość jest UzasadniońS, to nie po­
zostaje nic innego jak poszukiwa­
nie innych rozwiązań na drodze 
zwiększenia automatyzmu polityki 
cen oraz przenoszenia na szczebel 
niższy (zjednoczenia) uprawnień do 
podejmowania w określonym za­
kresie decyzji cenowych pod wa­
runkiem, że szczebel ten spełnia 
funkcje ekonomiczne.

Zajmljmy się jeszcze niektórymi 
problemami w sferze podatku o- 
brotowego. Jak wiadomo — głów­
na rola podatku obrotowego spro­
wadza się do szybkiego, równo­
miernego i stałego zasilania budże­
tu. Natomiast rola dotacji przed­
miotowych — do pokrycia strat 
związanych, z ujemną różnicą mię­
dzy ceną zbytu, a ceną fabryczną. 
Następuje w związku z tym auto­
matyczne regulowanie rentowności 
przedsiębiorstw przemysłowych po­
zostające w sferze stałych zainte­
resowań organów finansujących 
gospodarkę przedsiębiorstw. Funk­
cje te posiadają jednak charakter 
formalno-rozliczeniowy, nie prede­
stynujący podatku obrotowego do 
roli instrumentu regulującego.

Dokonując oceny funkcjonowania 
podatku obrotowego i dotacji 
przedmiotowych trudno zgodzić się 
z twierdzeniem niektórych teore­
tyków oraz uzasadnień do przepi­
sów sprowadzających rolę obecnej 
formy podatku obrotowego do speł­
niania instrumentalnych funkcji e- 
konomicznych. Przeprowadzane 
ciągłe obserwacje w przedsiębior­
stwach przemysłowych pozwalają 
stwierdzić," że w ‘ obecnym układzie 
nie zapewnia on bynajmniej waa* 
runków skłaniających do obniżki 
kosztów produkcji, problematyczne 
jest jego działanie pobudzające do 
produkowania określonych wyro­
bów lub Ich grup, do przyspiesze­
nia krążenia środków obrotowych 
itp.

Nasuwałby się poważny problem 
ewentualnego zneutralizowania 
wpływu podatku obrotowego na 
działalność przedsiębiorstwa prze­
mysłowego. Zagadnienie sprowadzi 
się do rozważań nad zmianą miej­
sca poboru podatku obrotowego. 
Obowiązujący obecnie system u- 
miejsćawia, jak wiadomo,' podatek 
obrotowy w przemyśle. System ten 
jest niewątpliwie wygodny dla or­
ganów finansowych, stanowi jed­
nak równocześnie, przy. jego for­
mie przedmiotowej, poważne źró­
dło nieprawidłowości wynikających 
ze sprzecznych zainteresowań 
przedsiębiorstw. Nie zgadzamy się 
również z poglądami o prostocie 
wymiaru, poboru, kontroli i plano­
wania podatku obrotowego na 
szczeblu przedsiębiorstwa. Przeno­
sząc podatek obrotowy na szczebel 
handlu przybliżamy jego pobór do 
momentu rzeczywistej realizacji a- 
kumulacjl, uzyskując również pod­
stawowe elementy oddziaływania 
na handel w tym zakresie.

Ogólnie ujmując problem — 
podstawowe jednak efekty tego 
posunięcia ujawnią się w przemy­
śle. Ujemne wpływy na producen­
ta wynikające z wad układów cen 
rynkowych zostaną ograniczone, 
zniknie przypadkowo zróżnicowany 
poziom podatku obrotowego itp. 
Należy podkreślić, że kierunek ten 
jest realizowany praktycznie w no­
wym systemie planowania i zarzą­
dzania NRD.

tość nakładów w przeliczeniu na 
100 tys. H wartości brutto środków 
trwałych wyniosła-w 1967 r. 1525 zł 
i była wyższa od analogicznej war­
tości w roku ubiegłym o 49 żi, tj. 
o 3,3 proc.

Nakłady na kapitalne remonty 
przedsiębiorstw planu centralnego 
wyniosły 16,5 mld zł, co w porówna­
niu z naliczoną w tym okresie amor­
tyzacją (52,9 mld zł) stanowią 31,1 
proc. W niektórych resortach Udział 
ten był wyższy 1 wyniósł w Min. 
Rolnictwa —i 65,9 proc., w Min. Ko­
munikacji — 62,0 proc. (Ks) I

ORZECZNICTWO
BONIFIKATY W RAZIE PRZERW 
W DOSTAWIE ENERGII CIEPLNEJ

LUB NIEDOGRZANIA LOKALI

W związku ze zbliżającą «lę 0orą 
jesienno-zimową, szczególnego zna­
czenia nabiera stanowisko Głównej 
Komisji Arbitrażowej w sporze, jaki 
wynikł między Miejskim Zarządem 
Budynków Mieszkalnych i Spółdziel­
nią Mieszkaniową w A. Przedmio­
tem sporu było ustalenie treści umo­
wy o dostawę energii cieplnej (c.o.) 
przez Miejski Zarząd Budynków 
Mieszkalnych na rzecz Wspomnia­
nej Spółdzielni Mieszkaniowej. ‘ Cho­
dziło w szczególności o to, jaka 
bonifikata należy się Odbiorcy 
energii w razie, gdy nastąpi przer­
wa w dostawie ciepła w okresie 
ogrzewczym.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy powyższy spór, w 
opublikowanym niedawno swym 
orzeczeniu z‘ dnia 12 października 
1967 r„ nr IH-9708/67/b, Wypowie­
działa następujący pogląd prawny:

W razie niedogrzania lokalu 
należy się odbiorcy pełna bądź częś­
ciowa bonifikata opłaty ” mie­
sięcznej, w zależności od osiągnię­
tej temperatury ogrzewanego -lokalu.

Jeżeli natomiast następuje prier* 
w a w dostawie ciepła, to odbiorcy 
należy się bonifikata w po- 
dwójnej wysokości Opłaty 
miesięcznej,przypadającej za okres 
braku ciepła w okresie ogrzew­
czym.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m.in.:

,,(...) W sprawie o ustalenie treści 
umowy o dostawę energii cieplnej, 
spór w postępowaniu odwoławczym 
ogranicza się do treści § 13 umowy, 
a mianowicie, czy w przypadku 
przerw w dostawie ciepła przez po­
wodowy Miejski Zarząd Budynków 
Mieszkalnych w, A. (jako dostawcę), 
pozwanej Spółdzielni A. (jako od­
biorcy) należy się bonifikata całko­
wita za okres ogrzewczy, w którym 
nastąpiła przerwa w dostawie-ciepła.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
nie uwzględniła zastrzeżenia strony 
pozwanej do § 13 umowy, powołując 
się na przepis § 7 ust. 1 i 2 wytycz­
nych, stanowiących załącznik do 
okólnika nr 9 Ministra Gospodarki 
Komunalnej z 3.IV.1962 r. w Spra­
wie wytycznych dotyczących ustala­
nia opłat za ogrzewanie lokali i do­
stawę ciepłej wody oraz za używa­
nie dźwigów osobowych w budyn­
kach pozostających w zarządzie jed­
nostek organizacyjnych zarządu bu­
dynków mieszkalnych, podległych 
organom do spraw gospodarki ko­
munalnej i mieszkaniowej prezydiów 
rad narodowych (Dz. Urz. MGK nr
6, poz. 44).

Stanowisko zajęte przez stroną 
powodową i podzielone (przez Okrę­
gową Komisję Arbitrażową jest 
biedne. ■

Przepisy § 7 ust. 1 i 2 wytycznych 
stanowiących ; załącznik do powoła­
nego okólnika nr 9 Ministra Gospo­
darki Komunalnej, dotyczą hiedo- 
grzewania lokalu. W tym przypad--' 
ku dostawca ponosi koszty ogrzewa­
nia, lecz' z powodu niepełnej sku­
teczności tego ogrzewania dla od­
biorcy, ten ostatni ma prawo da bo­
nifikaty bądź pełnej, bądź częścio­
wej, w zależności od osiągniętej 
temperatury lokalu ogrzewanego.

Inny , charakter od „niedogrzewa- 
nia” (poniżej 14 st. lub 18 st.) ma 
„przerwa” w dostawie energii ciepl­
nej, która jest równoznaczna z nie­
wykonaniem przez dostawcę usług 
ogrzewczych, ”

Okres ogrzewania c.o. trwa w za­
sadzie przez 6 miesięcy w roku. i 
tylko w przypadku dostawy ciepła 
w tym okresie ogrzewczym odbior­
ca jest zobowiązany do uiszczania 
opłat, obliczonych w stosunku mie­
sięcznym przez cały rok Za riiedo- 
grzewanie lokalu należy się pdblorc. 
bonifikata w okresb ogrzewczym. 
Jeżeli natomiast następuje w ogóle 
przerwa w dostawie ciepła, to od­
biorcy należy się bonifikata w po­
dwójnej wysokości za okres braku 
ciepła w określę ogrzewczym..

Odmienny pogląd uzasadniałby 
obowiązek uiszczania przez odbior­
cę opłaty przez 6 miesięcy letnich, 
mimo że dostawca w ogóle nie do­
starczałby ciepła w okresie 6 mie­
sięcy zimowych. (...)”

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
ZMIANY W ZAKRESIE NIEKTÓ­
RYCH UMÓW UBEZPIECZENIA 
USPOŁECZNIONYCH ZAKŁADÓW

PRACY
Rada Ministrów rozporządzeniem 

z dnia 20 sierpnia 1908 r. w sprawie 
Wygaśnięcia niektórych umów Ubez­
pieczenia, zawartych przez uspołecz­
nione zakłady pracy (Dz.U. ńr 32, 
poz. 218) postanowiła wygaśnię­
cie z dniem 1 września 1968 r. za­
wartych na koszt uspołecznionych 
zakładów pracy w PZU 1 Tow. 
„WARTA", umów ubezpiecze­
nia;

1) odpowiedzialności Cywilnej us­
połecznionych zakładów pracy W za­
kresie szkód, wyrządzonych spad­
kami przy pracy, osobom pozosta­
jącym z tymi zakładami w stosunku 
pracy;

2) następstw nieszczęśliwych wy­
padków — w zakresie odnoszącym 
się do osób pozostających z tymi 
zakładami w stosunku pracy.

Wygaśnięcie nie dotyczy istnieją­
cych umów ubezpieczenia, jeżeli-
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także po 1 września 1968 r. uspo­
łecznione zakłady pracy obowią­
zane są bądź mogą je zawie­
rać, a mianowicie umów ubezpiecze­
nia:

1) następstw nieszczęśliwych wy­
padków członków Korpusu Tech­
nicznego Pożarnictwa, członków 
straży pożarnych oraz słuchaczy 
szkół i kursów pożarniczych na pod­
stawie przepisów o ochronie prze­
ciwpożarowej ;

2) następstw nieszczęśliwych wy­
padków obywateli państw obcych 
zatrudnionych w uspołecznionych 
zakładach pracy i obywateli pol­
skich, delegowanych za granicę — 
jeżeli obowiązek zawarcia takich 
umów wynika ze stosunku prawne­
go z koenrahentem zagranicznym;

3) następstw' nieszczęśliwych wy­
padków w odniesieniu do grup pra­
cowników, związanych z gospodarką 
morska., lotnictwem, handlem za- 

iigranicznym i służbą zagraniczną, 
■"zatrudnionych na stanowiskach, któ­

re określają właściwi ministrowie.
Rozporządzenie przewiduje rów­

nież obowiązek wspomnianych 
zakładów zawierania na swój koszt 
umów ubezpieczenia w zakresie na­
stępstw nieszczęśliwych wypadków, 
jakie mogą się wydarzyć w drodze 
z domu do pracy i z pracy do do­
mu:

1) osobom pozostającym w tych 
zakładach w stosunku pracy na pod­
stawie umowy o pracę, mianowania 
lub powołania albo na skutek wy­
boru;

2) członkom lub kandydatom na 
członków spółdzielni pracy, pozosta­
jącym ze spółdzielnią w stosunku 
pracy;

3) osobom zatrudnionym na pod­
stawie umowy o naukę zawodu, o 
przyuczenie do określonej pracy lub 
o odbycie wstępnego stażu pracy.

Omawiane rozporządzenie normu­
je poza tym: zasady rozliczenia 
składek za niewykorzystany okres 
ubezpieczenia wygasłych umów, wy­
sokość świadczeń z tytułu wypad­
ków w drodze do pracy i z pracy, 
a także możliwość zawierania przez 
uspołecznione zakłady pracy na swój 
koszt umów ubezpieczenia, dotyczą­
cych innych osób, nie korzystają­
cych ze świadczeń pieniężnych w 
razie wypadków przy pracy. '

GOSPODARKA RUCHOMYMI 
SKŁADNIKAMI MAJĄTKOWYMI

Ukazała się uchwała nr 262 Rady 
Ministrów z dnia 12 sierpnia 1968 r. 
w sprawie rozporządzania przez jed­
nostki gospodarki uspołecznionej 
niektórymi ruchomymi składnikami 
majątkowymi („Monitor Polski” nr 
35, poz. 245).

Przez ruchome składniki majątko­
we uchwała rozumie przede wszyst­
kim maszyny i inne urządzenia 
techniczne oraz ich części, surowce 
i materiały, a także urządzenia słu­
żące do doprowadzania lub odpro­
wadzania wody, pary, gazu,‘prądu 
elektrycznego oraż inne podobne 
urządzenia.

Uchwala nie dotyczy oczywiście 
przedmiotów ruchomych, wytwarza-' 
nych lub nabytych w celu odprze­
daży, z wyjątkiem kwalifikowania 
ich na złom.

Poza przepisami ogólnymi i koń­
cowymi, uchwala zawiera postano­
wienia określające: 1) jednostki 
odpowiedzialne za właściwe zago­
spodarowanie przedmiotów zbęd­
nych, 2) tryb sprzedaży i oddawa­
nia w najem lub w dzierżawę ma­
szyn produkcyjnych, 3) sprzedaż.! 
oddawanie w najem lub dzierżawę 
przedmiotów nie będących maszyna­
mi produkcyjnymi, 4) przekazywa­
nie nieodpłatne, 5) sprzedaż i prze­
kazywanie nieodpłatne przedmiotów 
urządzenia trwałego w ramach zjed­
noczeń, wreszcie 6) przeznaczanie 
na złom (surowiec wtórny).

Nowa uchwała wejdzie w życie 
z dniem 24 września 1968, r. i od 
tej daty utrącą -moc dotychczasowe 
przepisy w tym przedmiocie, a 
zwłaszcza: uchwała nr 788 Rady Mi­
nistrów z dnia 13 grudnia 1956 r. 
w sprawie uprawnień państwowych 
jednostek organizacyjnych w zakre­
sie rozporządzania maszynami i in­
nymi przedmiotami urządzenia trwa­
łego (Monitor Polski nr 105, poz. 
1205 z późniejszymi zmianami) oraz 
Inne uchwały Rady Ministrów i za­
rządzenia ministrów normujące 
sprzedaż i przekazywanie przez jed­
nostki państwowe przedmiotów ru­
chomych, z wyjątkiem w szczegól­
ności przepisów normujących sprze­
daż przedmiotów, wytworzonych 
lub nabytych w celu sprzedaży lub 
odprzedaży.

KOMISJE KOORDYNACJI PRZE­
WOZÓW

Zarządzenie Ministra Komunikacji 
z dnia 26 sierpnia 1968 r. w sprawie 
szczegółowego zakresu, składu i try­
bu działania komisji koordynacji 
przewozów (Monitor Polski nr 36, 
poz. 257) stanowi, że działające przy 
właściwych do spraw komunikacji 
organach prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych (rad narodowych 
miast wyłączonych z województw) 
komisje koordynacji przewozów są 
organami opiniodawczymi i 
wnioskodawczymi w spra- 
wach koordynacji przewozów osób 
i ładunków koleją, transportem sa­
mochodowym i żeglugą śródlądową.

Zadaniem komisji jest opracowy­
wanie opinii i wniosków dotyczą­
cych zapewnienia pełnego i ra- 
c j o n a 1 n e g o współdziałania po­
między koleją, transportem samo- 
ehodowym i żeglugą śródlądową , w 
zakresie przewozów osób i ładun­
ków.

Zarządzenie określa szczegółowo: 
skład oraz zakres a także działanie' 
komisji.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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Ujednolicić
El El8 uproście 
metodologię 
rachunku 
efektywności
JULIAN GORDON

PUNKTEM wyjścia wysuniętej 
przez J. Pajestkę koncepcji 
zmian w systemie finansowania 

inwestycji przemysłowych1) jest 
dążność dó podniesienia ich efek­
tywności. Chodzi o to, by formy i 
sposoby finansowania inwestycji 
służyły' w większym niż dotychczas 
stopniu wyborowi przedsięwzięć i 
rozwiązań najbardziej efektywnych. 
Prowadzić dó tego ma rozszerzenie 
zakreśli kredytowania inwestycji 
kosztem faktycznej likwidacji syste­
mu dotacyjnego i zawężania zakre­
su samofinansowania.

Szczególną rolę w tej koncepcji 
odgrywa proponowana zmiana’ za­
sad spłaty kredytów. Kredyt inwe­
stycyjny ma być spłacany z amor­
tyzacji, natomiast jego oprocento­
wanie — z wyniku finansowego or­
ganizacji gospodarczych (przed • jego 
podziałem).

Rozdwojenie źródeł spłaty kredy­
tu (dotychczas kredyt jest spłacany 
z jednego źródła — z funduszu in­
westycyjnego w zjednoczeniu i z 
funduszu rozwoju w przedsiębior­
stwie) ma swój ekonomicźiiy sens.

Znajduje w nim wyraz dwojaki 
charakter zwrotności nakładów in­
westycyjnych. Zwrot następuje z 
jednej strony w postaci amortyzacji 
stanowiącej element kosztów włas­
nych produkcji wyrobów wytwarza­
nych w nowo . zbudowanych , liib 
zmodernizowanych obiektach i z 
drugiej strony — w postaci przy­
rostu zysku, będącego przeważnie 
wynikiem, obniżki kosztów własnych 
ich produkcji.

Efektem ekonomicznym inwestycji 
jest właśnie ten przyrost zysku, a 
miarą ich efektywności — stosunek 
ilorazu przyrostu zysku i. poniesio­
nych nakładów inwestycyjnych dó 
normatywnej stopy, rentowności (bę­
dącej odwrotnością granicznego 
okresu zwrotu). Oprocentowanie 
kredytu inwestycyjnego stanowi 
element podziału oczekiwanego 
efektu ekonomicznego pomiędzy 
bank a organizację inwestującą. Po­
dział ten nie niweluje zróżnicowa­
nia efektów ekonomicznych różnych 
przedsięwzięć inwestycyjnych, po­
nieważ część zabierana,- przez bank 
jest stała (SbóWiązywać tria jedno­

lita- stawka oprocentowania — 
7 . proc.).
r Skoro podstawową formą finanso­
wania. inwestycji ma być kredyto­
wanie, zaś przydział środków w 
rosnącym 1 stopniu ma być uzależ­
niony od efektywności poszczegól­
nych zamierzeń inwestycyjnych — 
warto się zastanowić, jakimi obec­
nie operujemy narzędziami rachun­
ku ekonomicznego. Otóż stwierdzić 
trzeba, że mimo poważnego dorobku 
w dziedzinie rachunku efektywnoś­
ci inwestycji i postępu techniczne­
go8) nie dorobiliśmy się dotychczas 
jednolitej metodologii tego rachun­
ku, ani jego upowszechnienia.

Od r. 1962 obowiązują w Polsce 
dwie instrukcje Komisji Planowa­
nia, dotyczące obliczania efektyw­
ności inwestycji: tzw. instrukcja 
ogólna, obejmująca duże inwestycje 
i tzw. mała instrukcja, obejmująca 
inwestycje mniejsze. Od roku 1964 
obowiązują Ramowe Wytyczne Ko­
mitetu Nauki i Techniki W sprawie 
oceny ekonomicznej efektywności 
nowej techniki, które są traktowane 
jako, alternatywne do małej instruk­
cji KP. Wreszcie w 1967 r. skory­
gowano i rozbudov. ano obowiązu­
jące od 1963 r. Wytyczne, dotyczące 
określenia efektów ekonomicznych 
projektów wynalazczych, obejmują­
ce m.in. projekty wymagające inwe­
stycji przedsiębiorstw i częściowo 
zjednoczeń. Tak więc przedsiębior­
stwo, uzasadniając efektywność za­
mierzonych inwestycji, może korzy­
stać z 4 instrukcji, z których aż 3 
są w pewnym zakresie alterna­
tywne!

.Sprawę komplikuje fakt, że w 
różriych instrukcjach zalecany jest 
różhy sposób obliczania efektów 
ekonomicznych tego samego rodzaju. 
Różnice występują nawet przy obli­
czaniu stosunkowo najprostszego 
efektu ekonomicznego, jakim jest 
Obniżeriie kosztów własnych ' pro­
dukcji.

Zgodnie z instrukcją ogólną KP 
efekt ekonomiczny określa się w 
póśtaci różnicy między bazowym 
wskaźnikiem efektywności a wskaź­
nikiem obliczeniowym dla danego 
wariantu inwestycyjnego3). Zgodnie 
z małą instrukcją KP efektem jest 
przyrost akumulacji uzyskany dzię­
ki obniżce kosztów i ewentualnie (!) 
dzięki . osiągniętemu równocześnie 
pewnemu wzrostowi produkcji4). 
Według Ramowych Wytycznych 
KNiT, efektem jest obniżka kosz­
tów własnych produkcji netto (tj. 
bez amortyzacji) °). Wreszcie zgod­
nie z Wytycznymi, dotyczącymi 
projektów wynalazczych, oblicza 
się tzw. efekt netto jako różnicę 
między oszczędnością na kosztach 
własnych produkcji a kosztami re­
alizacji projektu6).

Różnice występują również przy 
obliczaniu tego rodzaju efektów 
ekonomicznych jak wzrost produk­
cji, podniesienie jakości wyrobów 
i uruchomienie produkcji nowych 
wyrobów.

Niewątpliwie, że zarówno nowo 
opracowane instrukcje jak i ko­
rekty oraz uzupełnienia wprowa­
dzone do instrukcji dotychczaso­
wych stanowią wyraz twórczych 
poszukiwań nowych rozwiązań w 
dziedzinie rachunku ekonomiczne­
go, że wiele z tych poszukiwań 
wzbogaciło, wniosło niemało cenne­
go do metodologii tego rachunku. 
I tak wydaj e się uzasadnione do­
konane w 1962 r. przez Komisję 
Planowania wyodrębnienie rachun­
ku mikroinwestycji, powiązane z 
uproszczeniem metod dokonywania 
tego rachunku. Szereg nowych inte­
resujących rozwiązań zawartych jest 
w Ramowych Wytycznych KNiT 
oraz - w skorygowanych Wytycz­
nych dotyczących projektów ■wyna­
lazczych. Jednak mnogość instruk­
cji, a w szczególności ich alterna­
tywność, powoduje pewien rozgar­
diasz, co nie sprzyja upowszech­
nieniu rachunku efektywności in­
westycji, jak też kontroli tego czy 
właściwie jest przeprowadzany. W 
tej sytuacji wydaje się uzasadnione:

1. Ograniczyć ilość instrukcji do­
tyczących metod obliczania efektyw­
ności inwestycji i postępu technicz­
nego do dwu: przykładowo — jed­
nej, obejmującej budowę nowych 
obiektów, drugiej — obejmującej 
modernizację działających zakładów 
produkcyjnych, wymianę maszyn itp.

2. Oprzeć te instrukcje o wspól­
ne założenia metodologiczne, przy 
czym podstawową metodą określa­
nia efektywności powinno być po­
równanie oczekiwanej stopy ren­
towności zamierzonych nakładów 
inwestycyjnych ze stopą normatyw­
ną (równoznaczne to jest z zesta­
wieniem odwrotności obliczeniowe­
go okresu zwrotu i odwrotności 
okresu granicznego). W przypadku 
kredytowania inwestycji różnica 
między oczekiwaną . stopą rentow­
ności a stopą procentową pobieraną 
przez bank stanowić powinna mia­
rę korzyści organizacji inwestującej.

3. Zunifikować elementy rachun­
ku ekonomicznego. W wyniku tego 
np.(roczny efekt. ekonomiczny, obli­
czony na podstawie instrukcji do­
tyczących projektów wynalazczych, 
powinien — przy obliczaniu efek­
tywności — nadawać się do umiesz­
czenia w liczniku wzoru oczeki­
wanej stopy rentowności7).

4. Uprościć metody,przeprowadza­
nia tśćhUńitii ęfęktywiiości. wielość

elementów rachunku odśjtrasza 
przedsiębiorstwa od jego stosowa­
nia ,tym bardziej, że elementy te 
jako dotyczące przyszłych warun­
ków gospodarowania przeważnie nie 
mogą być ścisłe. Upowszechnienie 
rachunku ekonomicznego — a teraz 
to jest najgłówniejsze — pozwoli na 
zdobycie niezbędnych doświadczeń, 
w oparciu o które w przyszłości 
można będzie dokonać niezbędnych 
uściśleń kryteriów i zaostrzenia wy_ 
mogów. -

5. Wykorzystać doświadczenie ! 
dorobek pracowników bankowych, 
przedsiębiorstw, zjednoczeń, . biur 
projektowych itp. instytucji gospo­
darczych, zajmujących się w prak­
tyce rachunkiem efektywności, dla 
opracowania odpowiednich instruk­
cji. Projekty nowych rozwiązań — 
przed podjęciem decyzji — powinny 
być przedmiotem dyskusji W szero­
kim gronie zainteresowanych.

’) 3. Pajestka. Jak. finansować Inwe­
stycje w przemyśle. „Zycie Gospodar­
cze” 1968 nr 31

Traktowanie Ich łączne uzasadnione 
jest tym. że efektywność postępu. tech­
nicznego wymagająca inwestycji jest w 
gruncie rzeczy efektywnością tych in­
westycji.

*) Wskaźniki te oparte są na tzw. na­
kładach zagregowanych, zgodnie z- wzo-

I
rem: K + —. We wzorze tym K stano­

wią roczne koszty eksploatacyjne 'nettoi 
tj. bez amortyzacji. W metodologii ra­
dzieckiej są to koszty całkowite, a więc 
wzór ten analogiczny ■ jest do wzoru 
konstrukcji ceny produkcji.

4) Do ustalenia efektywności Inwesty­
cji służy porównanie uzyskanego wskaź­
nika z tzw. współczynnikiem opłacal­
ności (stanowiącym włościwie odwrot­
ność granicznego okresu zwrotu).

B) Do ustalenia efektywności inwesty­
cji służy porównanie obliczeniowego 
okresu zwrotu z .okresem granicznym, 
przy czym — w . odróżnieniu od małej 
instrukcji — wielkość granicznego okre­
su zwrotu jest jednolita (a więc nieza­
leżna jest od okresu eksploatacji inwe­
stycji).

’) Koszty realizacji projektu obliczane 
są zgodnie ze wzorem: N + 3A, gdzie N 
oznacza nakłady nieinwestycyjne, zaś 
3A — trójkrotną wielkość amortyzacji 
rocznej nakładów inwestycyjnych . (u- 
przednio ten wzór zawierał tylko poje­
dynczą wielkość amortyzacji).

ą Rzecz jasna, wymaga to ujednoli­
cenia założeń Wytycznych ’ dotyczących 
obliczenia efektów ekonomicznych pro­
jektów wynalazczych 1 założeń^ Instruk­
cji dotyczących obliczania efektywności.
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RZEDMIOTEM artykułu jest 
analiza prawidłowych zaśąd 
kształtowania płacy zgodnie 
z prawem podziału według 
pracy. Płacę traktuję jako 
wyłączny czynnik zaintereso­

wania materialnego, czyli abstrahuję 
od innych momentów działających 
w tym samym kierunku co zachęta 
materialna. Przy używaniu pojęcia 
wydajności pracy abstrahuję od 
niejednolitego poziomu nakładów 
materiałowych.

Prawo podziału według pracy 
wymaga, aby płaca pracujących 
kształtowała się w zależności od 
wkładu pracy i wzrostu dochodu 
narodowego. Gdy w miarę wzrostu 
dochodu narodowego rośnie równo­
miernie fundusz spożycia i fundusz 
akumulacji, to wskaźnik wzrostu 
plac realnych powinien odpowiadać 
corocznemu wskaźnikowi wzrpstu 
dochodu narodowego na jednego 
pracującego. Idealnym rozwiązaniem 
byłoby takie kształtowanie płac, aby 
dodatkowa siła nabywcza pojawi­
ła się na rynku bezpośrednio w ślad 
za wzrostem produkcji towarów i 
usług konsumpcyjnych. Wymagałoby 
to równomiernego wzrostu płac usta­
lanych zależnie od wydajności pra­
cy pracowników produkcyjnych, jak 
i płac stałych pracowników produk­
cyjnych i nieprodukcyjnych.,

Kształtowanie się płac w': gospo­
darce socjalistycznej uwzględniać 
powinno trzy możliwe sytuacje w 
poziomie cen:

1) wariant systematycznego obni­
żania cen towarów i usług;

wymogom prawą podziału według 
pracy. Zachodzi jednak, konieczność 
dość częstych zinian norm tech­
nicznych, tj. podwyższania ich w 
miarę wzrostu siły produkcyjnej 
pracy. . Natomiast w stosunku do 
płac stałych raz ustalony prawidło­
wy system płac może w tej sytuacji 
nie podlegać zmianom nawet w 
długim okresie czasu. Ważną rolę

cyjnych, które umożliwiają podnie­
sienie siły produkcyjnej pracy bez 
wzrostu wymagań w stosunku do 
bezpośredniego producenta. Nieza- 
liczanie wzrostu wydajności pracy 
na dobro robotnika jest w tym 
przypadku uzasadnione faktem, że 
społeczeństwo jako całość poniosło 
koszt, a pewna grupa społeczna do­
datkowy wysiłek (zwykle oddziel-

Przy placach stałych powinny za­
chodzić dość Częste ich podwyżki, 
aby nie dopuścić do • obniżki ich 
wartości realnej.

Jak łatwo stwierdzić, przypadek 
trzeci jest właściwy współczesnej 
gospodarce polskiej. Wzrost cen do­
tyczy wprawdzie' nie wszystkich to­
warów, ale poszczególnych grup to­
warowych, to jednak w rezultacie

O ogólnych zasadach
kształtowania płac

JÓZEF RUTKOWSKI

2) wariant 
i usług;

3) wariant 
rów i usług.

Przypadek

stałych cen towarów

rosnących cen towa-

odgrywa wówczas elastyczna poli­
tyka cen, która reaguje na każdy 
spadek wartości ogólnej masy towa­
rów i usług lub poszczególnych 
ich grup. Obniżenie cen zapewnia 
niezakłóconą realizację całego pro- 

' duktu społecznego, o ile oczywiście 
jego struktura fizyczna odpowiada 
..społecznemu zapotrzebowaniu.

* *

pierwszy jest najbar-
dziej prawidłowy ze względu na 
występującą w rozwoju społecznym 
prawidłowość' spadku wartości jed­
nostki produktu w miarę wzrostu 
siły produkcyjnej pracy. Wzrostowi 
siły produkcyjnej pracy powinna 
odpowiadać odwrotnie proporcjonal­
na dynamika cen towarów i usług.

W przypadku drugim, tj. stałych 
cen towarów i usług płace nominal­
ne , powinny wzrastać w miarę

^ie opłacony) skierowany na wpro- 
Wadzenie usprawnień technologicz­
nych i organizacyjnych.

Wzrost realnych plac zależnych 
od ilości wytworzonych produktów 
lub wykonanych czynności można 
zapewnić przez stałą stawkę plac, 
a. przy płacach stałych przez pod­
niesienie wysokości płacy nominal­
nej. Uzyskany wzrost płacy nomi­
nalnej byłby w obydwu przypad­
kach wprostproporcjońalny do 
wzrostu konsumowanej części do-' 
chodu narodowego. Nie jest uzasad­
nione natomiast stosowanie progre-

następuje wzrost przeciętnych kosz­
tów utrzymania.

*

wzrostu wydajności pracy. Problem s ji plac za przekroczenie normy,
kształtowania płac trzeba tu roz­
ważyć oddzielnie dla systemu płac 
uzależniającego płace od poziomu 
wydajności pracy i place o charak­
terze stałym. Płaca zależna od wy-. 
dajności pracy również nie możeW rezultacie większa społeczna wy- ____  . _

dajność przy będzie stanowić , pod- ’-być traktowana jednolicie, ale z
stawę dla wzrostu płac realnych bez 
konieczności zmian poziomu płac 
pieniężnych. Przy niezmienionym 
stosunku funduszu konsumpcji do 
funduszu akumulacji korzyści ze 
wzrostu wydajności rozkładają się 
równomiernie na wszystkich prą-

uwzględnieniem faktu, jakie czyn­
niki^ wpłynę^ na wzrost indywidual­
nej wydajności pracy. Jeśli wydaj- 
niJŚć pracy wzrosła w wyniku wzro­
stu intensywności pracy danego 
pracującego, to powinien otrzyrhać 
on proporcjonalny do zwiększonej

gdyż wzrost . produkcji osiągnięty 
dzięki temu nie różni się'w niczym 
od normalnego wzrostu produkcji. 
Przekroczenie normy nie stwarza 
żadnej nowej podstawy wzrostu do­
chodu narodowego, która uzasadnia­
łaby progresję w wynagrodzeniu.

cujących, pobierających place stałe, wydajności wzrost zarobku. Podob- 
Pewne różnice we wzroście plac nie ---------- —nie należałoby wynagradzać za
realnych mogą wynikać tylko w wzrost wydajności pracy osiągnięty 
przypadku płac zmiennych, zależ- wyłącznie w wyniku podniesienia 
nych od wykonania normy lub za- umiejętności wytwórczych samego
dania produkcyjnego. Jednak w pracującego, zdobytych własnym
tym przypadku --. przy założeniu wysiłkiem. t 
prawidłowego normowania pracy — Inaczej oceniać trzeba wzrost Wy-,
różnice te byłyby paralelne; dó' nie- dajności pracy osiągnięty przez da- - 
równego wzrostu indywidualnej [ nego pracującego w rezultacie wpro- 
wydajnośći pracy 'poszczególnych wadzonych niezależnie od niego us- 
pracujących, a więc odpowiadałyby prawnień technicznych'1 organiza-

realnej, a w zasadzie także należ­
ny wzrost płacy z tytułu wzrostu 
spożywanej części dochodu narodo­
wego. Realizacja podwyżki jest mo­
żliwa tylko pod warunkiem przeję­
cia części nieuzasadnionej zwyżki 
płac i dochodów od innych grup lud­
ności (także z • sektora nieuspołecz­
nionego). ’'

Faktem jest, że zamrażanie płac 
choćby na krótki okres czasu nie da 
się pogodzić z zasadą podziału we­
dług pracy. Nie można bowiem przy­
jąć stanowiska, że tylko niektóre 
grupy społeczne zasługują na pod­
wyżki. Jeśli w społeczeństwie ma 
miejsce wzrost wydajności pracy w 
gałęziach produkcji materialnej 
dzięki doskonaleniu proćesów tech­
nologicznych i umiejętności samych 

. wytwórców, to błędne byłoby sta­
nowisko, że postęp zachodzi tylko 
w dziedzinie zajęć produkcyjnych. 
Podnoszenie umiejętności zawodo­
wych. jest raczej zjawiskiem kom­
pleksowym i dotyczy także zawo­
dów nieprodukcyjnych. Częściowym 
odbiciem (ego faktu są awanse pra­
cowników, ale te nie są w stanie 
objąć wszystkich osób podnoszących 
swe kwalifikacje.

Utrzymanie równowagi rynkowej 
oraz właściwych zasad podziału do­
chodu narodowego uzasadnia prze­
prowadzanie' stopniowych podwyżek 
plac, a nie sporadycznych, ich re­
form co kilki lat, i to dopiero w 
momentach, gdy dysproporcje . w 
strukturze plac przyjmują charakter 
zbyt jaskrawy. Przekonanie wśród 
ogółu pracujących, że mogą liczyć 
na coroczny wzrost płacy realnej, 
uzasadniony wskaźnikiem wzrostu 
funduszu spożycia, mogłoby : Być 
wykorzystane, jako prawidłowi, za­
chęta do podnoszenia kwalifikacji 
i wydajności pracy.

Istniejący dotychczas silnie pro­
gresywny wzrost płacy robotników 
produkcyjnych za przekroczenie 
norm i zadań planowych przedsię­
biorstwa prowadził do tego, że pła­
ce nominalne robotników przemys­
łowych wzrastają zwykle szybciej, 
niż wynosi suma wzrostu wydajnoś­
ci pracy i wzrostu cen. Te grupy 
zawodowe korzystają z nieuzasad­
nionego uprzywilejowania; pokrzyw­
dzone są natomiast grupy pracow­
ników otrzymujących płace stałe, 
które nie zostały w danym, okresie 
podwyższone. Grupy te nie tylko 
nie osiągają zwiększenia płacy real­
nej uzasadnionego wzrostem docho­
du narodowego, ale doznają obniż­
ki płacy realnej. Oznacza to, że w 
porównaniu z grupami, które osiąg­
nęły nadmierną podwyżkę płacy no­
minalnej grupa otrzymująca, stałe 
płace - nominalne odczuwa spadek 
płacy realnej, który można oszaco­
wać przeciętnie na kilka do kilka-

*

Jak wskazuje doświadczenie,.ido- 
tyehczas stosowane zasady kształto­
wania płac nie zapewniały w sposób 
właściwy realizacji prawa ppdzialu 
według pracy. Nie pozwalały one- 
uniknąć powstawania czasem nieza­
służonych, a innym razem znów nie-
zawinionych dysproporcji w pozio­
mie płac, skutkiem czego płaca nie 
pełni w należytej skali roli zachęty 
ekonomicznej, ale staje się nierzad­
ko powodem tarć, zadrażnień, pre­
tensji i innych objawów niezado­
wolenia, wywołujących hamulce 
wzrostu wydajności pracy. Nie pod­
noszone przez dłuższy okres czasu 
płace stale w warunkach stałych lub 
rosnących cen osłabiają ,zaufanie do 
tezy, że socjalizm zapewnia' syste­
matyczny wzrost płac i dochodów 
każdemu człowiekowi pracy; Nieza­
mierzone skutki nieprawidłowości w 
płacach stają się zbyt dotkliWe 'dla 
rozwoju gospodarki i realizacji' ce-

•-T--------—.------ — ~ .-----; — • . ---- Iow socjalizmu.abymożńabyłoba-
stawkę W celu zrównoważenią wzro- żadnej podwyżki plac nominalnych gatelizować uregulowanie problernu
stu cen 1 uwzględnienia, zachodzą- powinna ętrzymać co najmniej wy- prawidłowego podziału dochodu na
cego wzrostu dochodu narodowego, równanie za doznaną obniżkę płacy rodowego i właściwego systemu"płacą

*
Najtrudniej jest stosować prawi-

dłowe zasady płac w przypadku 
trzecim, tj. w sytuacji cen' rosną­
cych. Aby osiągnąć wzrost płacy re­
alnej, place nominalne muszą być 
podńoszone szybciej niż wzrost wy­
dajności pracy w jednostkach fizy­
cznych. Pojawiają się tu trudności 
określenia tempa progresji wzrostu ____..... ..._______________„__
plac, która uwzględniałaby rosnący . bywczej określonych grup ludności 
trend cen.' trzeba podnieść ceny określonej gru-

W przypadku plac zależnych od py towarów, to ta część pracujących, >
wykonania norm trzeba by podnieść która w ciągu roku nie otrzymała

naście procent rocznie.
Czy ma to obiektywne uzasadnie­

nie? Raczej nie, bo jeśli dla zapew­
nienia równowagi rynkowej, zakłó­
conej nadmiernym wzrostem siły na-
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K
orzystając z możliwości 
wypowiedzenia się na łamach 
Waszego tygodnika w ramach 
dyskusji nad opublikowanymi te­
zami Komitetu Centralnego PZPR 

na V Zjazd Partii, zamierzam usto­
sunkować się do jednego problemu, 
który ma poważny wpływ 'na: a) 
sytuację społeczno-polityczną w 
kraju, b) zadania partii w dziedzi­
nie gospodarki.

Problemem tym są do chwili o- 
becnej obowiązujące przestarzałe 
przepisy prawa pracy nie odpowia­
dające istniejącej sytuacji społecz­
no-politycznej naszego kraju.

Osobiście jestem od 8 lat człon­
kiem 1 400-osobowej załogi najwięk­
szej elektrowni w Polsce — Elek­
trowni Turów. Poza moimi zainte­
resowaniami związanymi z kierun­
kiem zawodowym dodatkowo inte­
resuję się problemami społeczno- 
politycznymi załogi tego zakładu. Z 
dużą przyjemnością obserwuję na­
turalny proces integracji załogi i za­
cierania się różnic między pracow­
nikami. których w tej chwili nie 
dzieli na warstwy społeczne ich sto­
sunek do środków produkcji — tyl­
ko artykuł 2 rozporządzenia z dnia 
16 marca 1928 r. W mj’śl tego prze­
pisu prawa pracy w sposót^ sztucz­
ny podzielona jest załoga na robot­
ników — pracowników fizycznych i 
pracowników umysłowych. «

Nowoczesna technika, która zna­
lazła swój wyraz w tym zakładzie

wymaga na przeważającej części 
stanowisk pracy ludzi ze średnim 
lub wyższym wykształceniem. Wy­
mogi te zostały częścipwo spełnio­
ne w czasie naboru kadr do nowo 
wybudowanego zakładu.

W chwili obecnej spełnia się je 
umożliwiając podnoszenie kwalifi­
kacji w przyzakładowych szkołach 
zasadniczych i średnich oraz przez 
zaoczne studia w szkołach wyższych.

Mógłbym wymienić, kilkadziesiąt 
przykładów pracowników, którzy w
latach 1961—1963 zostali przyjęci do 
pracy bez ukończonego wykształce­
nia zasadniczego ' lub średniego, a 
dzisiaj mogą się wykazać dyplomem 
technika, inżyniera lub ekonomisty. 
Pracownicy ci w niedawnej prze­
szłości pełnili funkcje gońców, pra­
cowników pomocniczych lub monte­
rów, a dziś są w wielu przypad­
kach na odpowiedzialnych stanowis­
kach kierowniczych.

W świetle tego procesu społeczno- 
politycznego uważam, że niektóre o- 
soby wchodzące w skład kierowni­
czych > organów społeczno-politycz­
nych popełniają błąd określając ja­
ko robotników tylko tę część załogi, 
która zgodnie z wymogami prawa 
pracy od 16 marca 1928 r. została 
zakwalifikowana do robotników.

W praktyce realizacji tego prze­
pisu, życie (a w zasadzie rozdział 
funduszu płac przez jednostki nad­
rzędne na fundusz płac pracowni­
ków fizycznych i umysłowych) zmu­

siło zakład na odstępstwa od zasad 
określonych-- tym przepisem, w 
związku z czym część pracowników 
ze średnim wykształceniem tech­
nicznym lub nawet z wyższym te­
chnicznym pracuje w Zakładzie za­
kwalifikowana w umowie o pracę

Kto jest robotnikiem?

na stawkach pracowników fizycz­
nych.

Z pełną odpowjedzialpośćią 
stwierdzam, że przepis ten w swo­
jej realizacji na terenie naszego za­
kładu jest czynnikiem hamującym 
proces integracji załogi i wstecz­
nym w kształtowaniu się stosun­
ków społeczno-politycznych w Za­
kładzie.

Z niego wypływa cały szereg kon­
sekwencji społecznych i politycz­
nych począwszy od przywilejów z 
niego wynikających, kończąc na do­
borze struktury lokalnych władz or­
ganizacji społeczno-politycznych czy 

też kwalifikacji dzieci pracowników 
do szkół średnich I wyższych. W 
świetle praktyki w konfrontacji ze 
statutem partii popełnimy w moim 
osobistym przekonaniu błędy.

Kierując się pośrednio wnioskami 
wypływającymi z tego anachronicz-
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nego przepisu, ustalamy wielokrot­
nie kandydatury do Władz organiza­
cji społeczno-politycznych, uważając 
że kandydat posiadający aktualnie 
średpie lub wyższe wykształcenie 
musi być w odpowiedniej proporcji 
do kandydatów, którzy go nie po­
siadają i są zatrudnieni na stanom 
wiskach fizycznych.

Osobiście jestem przekonany — że 
cała załoga naszego zakładu to kla­
sa robotnicza, w której występują 
dwie warstwy:
. — personel kierowniczy (dyrektor 
+ zastępcy, kierownicy działów),

— personel wykonawczy.

W moim osobistym przekonaniu 
wydzielenie z obu tych warstw do4 
datkowej warstwy „inteligencja pra­
cująca" jest zagadnieniem bardzo 
trudnym, w którym trudno kiero­
wać się zasadami ukończonego wy-
kształcenia.

W wielu przypadkach osoby, któ­
re nie mogą wykazać się ukończo­
nym średnim lub wyższym wy­
kształceniem dają w praktyce do­
wody dużej Inteligencji swym zaan­
gażowaniem w życiu kulturalnym, 
spolećznę-politycznym i zawodo­
wym. W niektórych przypadkach 
warstwy załogi wymienionej jako 
„personel kierowniczy” trudno się 
doszukać cech inteligencji z uwagi 
na jednostronne ich zaangażowanie 
w życiu. Trudno zaliczyć do inteli­
gencji osobę nawet z wyższym wy­
kształceniem, która ńie śledzi życia 
kulturalnego, społeczno-politycznego

1 jest jedynie miernie zaangażować 
na w swym kierunku zawodowym. 

Reasumując swoją wypowiedź po­
stuluję:

a) opracowanie nowych przepisów 
prawa pracy, które sprzyjałyby ln-
tegracjl całego społeczeństwa,' a 
szczególnie załóg współczesnych za­
kładów pracy zgodnie z aktualnymi 
warunkami 1 wymogami rozwoju 
socjalistycznego społeczeństwa,

b) ustosunkowanie się przedsta­
wicieli organizacji społeczno-poli­
tycznych ' oraz ludzi nauki do ta­
kich pojęć jak: robotnicy, klasa ro­
botnicza, chłopstwo, inteligencja
pracująca — w celu jednoznacznego 
ich współczesnego określenia, umo­
żliwiającego ich prawidłowe użycie 
w dyskusjach oraz zastosowanie do 
wymogów życia.

p. s.
Pracuję od JM3 r. na rożnych Mano- 

wiskach. Zacząłem Jako uczed I Od MW 
r. pracowałem Jako robotnik. Szkołę 
średnią ukończyłem pracując Jako robot­
nik. Po studiach pracuję na stanowis­
kach kierowniczych. Uczę U lat, Pocho­
dzę z rodziny robotniczej <w moim o- 
sobistym przekonaniu, ponieważ ojciec 
w swoim życiu zdobył zaledwie nwM 
kowala 1 ukończył kilka kursów. Mimo 
to przed n wojną światową i po nlej 
wykonywał prace na. stanowiskach kie­
rowniczych). Posiadam dyplom, moptera 
elektryka, mistrza i tni. elektryka. Jo- 
stem członkiem partii od 1841 r. PPB-- 
PZPB.

Pracownik 
bez 
przymiotnika

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
czymi. Zanikły Tradycyjne pojęcia, 
świat się skomplikował. Brać pod, 
uwagę wydatkowanie wysiłku fiży-: 
cznego? Dentysta, rzeźbiarz, chirurg, 

.operator filmowj' więcej się żmęCzą 
fizycznie niż niejeden podrzędny 
pracownik przemysłu agregatowego. 
Branie pod uwagę różnych kryte­
riów jednocześnie i stosowanie ich 
kombinacji też niewiele daje. Inży­
nierowie bywają operatorami ma­
szyn, liczba prac mechanicznych, 
bezmyślnych rośnie w biurach, ma­
leje w fabrykach, a w dziedzinie 
usług dąży się do tego by prace 
bezmyślne, czy zgoła pozorowane 
stały się umysłowymi.

Oddaję tu wszakże salwy wyaran- 
żowanymi nabojami i do celów ..nie 
istniejących, bó przecież nie znajdę 
poważnych miłośników podziału 
świata pracowniczego na dwie ka­
tegorie. Zwolenników owej dychoto­
mii można znaleźć tylko wśród pół­
inteligentów wykonujących prace, 
proste i niskokwalifikowane, którzy 
zaliczeni do pracowników umysło­
wych radzi by zachować ten swój 
jedyny wyróżnik społeczny, jedyny 
ratunek dla resztek dobrego so­
cjalnie samopoczucia. Zwolennikami 
podziału na pracowników fizycz­
nych i umysłowych nie są inteli­
genci rzeczywiści, których żenuje i 
śmieszy owo podkreślanie, że ich 
praca angażuje szare komórki. Prze­
ciętny inżynier mechanik raczej bę-. 
dzie zirytowany tym, że prawo ka­
tegoryzuje go wspólnie z maszyni­
stką, a oddziela od kolegi po fachu. 
— mechanika. Inteligenci z wyższym 
wykształceniem uznają tytuł „pra­
cownik umysłowy” za deprecjonują­
cy ich i ośmieszający. Robotnicy 
muszą te kategoryzacje traktować 
nieprzyjażnie lub sarkastycznie, jako 
objaw prawnego niedowaloryzowa- 
nią ich rzeczywiście umysłowej pra­
ce polegającej częstokroć na stero­
waniu zespołami skomplikowanych 
maszyn i kontrolowaniu złożonej 
technologii. Zwolenników obecnie 
panującego podziału nie znajdzięmy 
wśród polityków, prawników, so­
cjologów, działaczy związków za­
wodowych. członków rządu i sejmu, 
publicystów, i wszelkich Innych 
czynników zwanych miarodajnymi.

Czemuż więc ten absurdalny po­
dział istnieje , skoro zanikły świa­
towe precedensy i w Polsce nikt li­
czący się za nim nie stoi? Na pyta­
nie to odpowiada się, że istnieje on 
z konieczności.

Likwidacja podziału na pracow­
ników umysłowych -i fizycznych, 
czyli zrównanie podstawowych 
praw pracowniczych może być do­
konana w dwojaki sposób. Albo 
przez nadanie ogółowi pracujących 
tych pracowniczych uprawnień, ja­
kie mają pracownicy ■ umysłowi, 
czyli przez zrównanie w górę., (co 
kosztowałoby krocie, na ćo nas .o- 
beenie nie stać), albo przez ustano­
wienie uprawnień podstawowych 
będących jakąś średnią dzisiejszych^ 
praw obu kategorii pracowniczych, 
co oznaczałoby dla pracowników u- 
mysłowych pogorszenie Warunków 
pracy, utratę praw nabytych. Na to 
nas znów nie stać ze względów mo- 
ralno-politycznych, bo jedną ż kar­

dynalnych zasad polityki społecznej 
jest właśnie stabilność praw naby­
tych, ■ nieodbieranie 'przywilejów 
żadnej kategorii zawodowó-spplecz- 
nej.

Wybrana więc została inna droga: 
przy zachowaniu zasadniczego po­
działu, ewolucyjne osłabianie jego 
rzeczowych skutków i powolne za­
cieranie różnic w uprawnieniach 
prawno-zawodowych obu kategorii 
pracowniczych. Ten kierunek po­
stępowania poparł VI Kongres 
Związków Zawodowych odbyty w 
1967 roku w czerwcu, który nie za­
kwestionował dwudzielności świata 
pracowniczego.
Taka jest od wielu lat polityka spo­
łeczna. Tak stanowią Tezy na Zjazd 
Partii.

Dotychczasowe dokonania niwe­
lacyjne są bardzo wielkie. Przede 
wszystkim szybko u ńas rośnie licz­
ba osób zatrudnionych objętych 
przywilejami pracowników umysło­
wych, co dzieje się nie tylko skut­
kiem procesów naturalnych, ale 
również przez nadawanie statusu 
„umysłowych” coraz to riowym 
kategoriom pracowniczym. W 1964 
roku spis powszechny ujawnił, że 
mamy 2.300 tys. pracowników umy­
słowych, tj. prawie cztery razy wię­
cej niż przed _ wojną. W roku 1966 
33,1 proc, ogółu zatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej miało sta­
tus pracowników umysłowych.

Przejęty po epoce międzywojennej 
stan prawny był taki, że pracownik 
umysłowy w czasie trzymiesięczne­
go okresu próbnego mógł otrzymać 
dwutygodniowe, a fizyczny natych­
miastowe wypowiedzenie, przy o- 
kresie próbnym siedmiodniowym. 
Po okresie próbnym pracownik u- 
mysłowy korzystał z trzymięsięczne- 
go a fizyczny dwutygodniowego wy­
powiedzenia. Pracownika umyslor 
wego można było zwolnić po trzy­
miesięcznej nieobecności z tytułu 
choroby, fizycznego po czterotygod­
niowej. Pracownik umysłowy miał 
miesiąc urlopu wypoczynkowego, 
pracownik fizyczny mniej, przy 
ośmiodniowym rocznie minimum. 
W czasie choroby pracownik umy­
słowy otrzymywał pełne, a fizycz­
ny niepełne wynagrodzenie i to sa­
mo dotyczyło okresu połogowego. 
Zróżnicowana była wysokość odpra­
wy pośmiertnej, wąrunki umożli­
wiające zwolnienie dyscyplinarne z 
pracy itd.

Dysproporcje te uległy w toku 
wieloletniej ewolucji uprawnień 
pracowniczych znacznemu osłabie­
niu. mimo nienaruszania aż do tej 
chwili uprawnień ogółu pracowni­
ków umysłowych. Prawo do trzy­
miesięcznego chorowania nie powo­
dującego zwolnienia z prący uzy­
skali pracownicy fizyczni, którzy u- 
legli wypadkowi w pracy, albo za­
padli na chorobę zawodową. Wa­
runki wypowiedzenia pracy stały 
się jednolite acz czaś wypowiedze­
nia pozostał różny. Minimum urlopo­
we .określone zostało na 12 dni, a 
pracownik fizyczny po 10 latach 
pracy uzyskał urlop równy pracow­
nikowi umysłowemu. Przedłużono 
pracownicom fizycznym okres wy­
płaty-zasiłku macierzyńskiego w o­

kresie popołogowym i podniesiono 
jego wysokość. Nastąpiła unifikacja 
praw emerytalnych. Wreszcie usta­
nowiono specjalne, uprzywilejowane 
warunki pracy dla wielu zawodów 
i objęły one pokaźne rzesze pracow­
ników fizycznych (np. Karta Gór­
nika). Jednym słowem wyraźnie 
zmniejszone zostały różnice w u- 
prawnieniach pracowników fizycz­
nych i umysłowych, ale nie są one 
zlikwidowane. Szczególnie dolegliwa 
i niesprawiedliwa w odczuciu ogółu 
jest istniejąca dysproporcja w u- 
prawnieniach i dochodach w wy­
padku choroby, zróżnicowanie okre­
su wypowiedzenia pracy i niejedna­
kowa długość płatnego urlopu wy­
poczynkowego.

Pisałem o dwóch wadach istnie­
jącego podziału: że jest on oparty o 
niesensowne, nieuchwytne i nie ma­
jące godnej szacunku merytoryeżnej 
treści kryteria i że jest on. niespra- 
wiedliwy, bó nie premiuje żadnych 
wartości rzeczywistych. Istnieje 
w moim przekonaniu — i trzecia 
wada: podział w prawie pracy na 
pracowników fizycznych 1 umysło­
wych jest politycznie szkodliwy 1 

’ niesensowny. Nie tylko bowiem ideo­
logia, ale też ustawa’ zasadnicza 
stawia klasę robotniczą na piedesta­
le, przyznaje jej pierwszeństwo 
wśród wszystkich grup społecznych, 
twierdzi, że z jej głównie nadania 
sprawowana jest w Polsce władza 
— podczas kiedy szczegółowe prawo 
pracy ustanawia warunki zatrudnie­
nia gorsze dla tej właśnie warstwy 
niż dla innych grup społecznych, 
uprawia dyskryminację. Jest to nie­
wątpliwa niespójność polityczna 1 
prawna.

Ale chodzi nie tylko o zasady kar­
dynalne polityczną moralność, ludz­
kie odczucia, sprawiedliwość. Po­
dział który atakuję powoduje swym 
istnieniem złe skutki praktyczne, 
jest bowiem jednym z tych abstrak­
tów, które oddziałując na ludzką 
mentalność, wtórnie stają się obec­
nymi w naszym życiu potoczriym. 
Dwukategoryjność polskiego świata 
pracowniczego i wyraźne wskazy­
wanie przez prawo pracy, która z 
tych kategorii jest „lepsza” a która 
„gorsza" Wspomaga i ożywia pozo­
stałości dawnych przedziałów so­
cjalnych kultywowane w ludzkich 
głowach i oto widzimy pęd młodzie­
ży, szczególnie żeńskiej do „prac u- 
myslowych” oglądamy wartościowa­
nie miejsc rynku pracy wedle irra­
cjonalnego kryterium czy praca jest 
umysłowa. W Wydziale Zatrudnie­
nia nawet śą osobne okienka, pokoje 
czy nawet poczekalnie dla fizycz­
nych i dla umysłowych tak żeby 

.każdy kandydat do pracy był świa­
dom swojego uprzywilejowania czy 
swojego zdeprecjonowania! W ten 
sposób istnienie owego w prawie 
pracy podziału oddziałuje ujemnie 
na zjawiska na rynku pracy, ludz­
kie aspiracje zawodowe, związane z 
nimi .sposoby postępowania i plany 
kształceniowe. Co gorsza jednak 
galwanizuje się w ten sposób prze­
brzmiałe bariery socjalne, kontruje 
wychowanie ideologiczne, podtrzy­
muje w ludzkiej świadomości war­
tości fikcyjne, ułudy, współtworzy 
skale wartości irracjonalne i pozba­
wione oparcia w rzeczywistości spo­
łecznej. '

Jest rzeczą niewątpliwą, że Polska 
nie dysponuje środkami materialny­
mi, które umożliwiłyby nadanie o- 
gółowi pracowników tych upraw­
nień, które dziś są przywiązane do 
pracy „umysłowej”. Niemożliwe jest 
zlikwidowanie omawianego podziału 
przez zwykłe zrównanie w górę. 
Mało tego, gdyby pieniądze na to 
były wcale nie opowiadałbym się 
bez namysłu za takim rozwiązaniem, 
jest ono bowiem konkurentem wa- 

. riantu podwyżki płac, skracania ty­
godnia pracy itd. Dopiero w tym 
kontekście rzecz trzeba by rozważać, 
co zresztą, niestety, aktualnie jest 
niekonieczne,

A Więc ogłoszenie politycznej de­
cyzji o likwidacji podziału pra­
cowników na dwie kategorie, już, 

czy w jakimś określanym cza­
sie wymaga zrezygnowania z jed­
nego godnego ochrony dobra ńa 
rzecz innego. Wymaga wybo­
ru.. Ujednolicenie podstawowych 
warunków zatrudnienia obecnie 
może się dokonać tylko w drfl- 
dze wypośrodkowania uprawnień 
pracowników fizycznych i umysło­
wych, to znaczy odebrania pracow­
nikom umysłowym części uprawnień 
nabytych. Co gorsza pracownicy u- 
mysłowi muszą więcej'stracić, niż 
fizyczpi zyskają. Wniosek taki bie- 
rze się z prostej przymiarki ich sto­
sunku liczebnego 1/3 : 2/3. Mimo to 
i mimo iż uważam, że zasadą na­
szej polityki socjalnej winno być 
respektowanie praw ' nabytych — 
wyrażam przekonanie, że operacja 
taka jest konieczna. Chodzi tu zre­
sztą o naruszenie praw niesłusznie 
nabytych, co uzasadniałem w partii 
historycznej,-: uzyskanych' w drodze, 
przypisania ludzi db: pracowniczej 
kategorii’ i w > sposób często sztuczny, 
irracjonalny ‘ i z krzywdą. Mylna ka­
tegoryzacja prawna nie jest dobrem1 
godnym ochrony. Takim godnym o- 
chróny dobrem są zasadne prawa 
danego zawodu, fńnkćji i pracowni­
ka osobiście.

Praktycznie wyobrażam sobie 
przeprowadzenie oWej likwidacji, 
jako zadeklarowanie przez Zjazd 
równości’ wszystkich pracowników 
w ich prawach minimalnych i pod­
stawowych i zlikwidowanie owych 
przymiotników przy słowie „pra­
cownik”. Deklaracji takiej, zawiera­
jącej niedwuznaczne zdeprecjono­
wanie dotychczasowego podziału 
winna towarzyszyć oczywiści^ ścisła 
koricepcja przeprowadzenia tego 
zrównania, bo i nie chodzi tu tyl­
ko o deklaracje i zmianę nazw. Ńie 
mogę koncepcji takiej przedstawić, 
wymagałaby bowiem bardzo skom­
plikowanych przeliczeń a także do­
ciekań prawnych czynionych zresztą 
przez aparat związków zawodowych, 
ale nie ujawnianych prasie. Tezy 
Zjazdowe wszakże, zawierają zna­
komitą koncepcję przeprowadzenia 
takiej operacji i wystarczy, idąc tą 
samą drogą rozszerzyć postanowie­
nia dotycząće urlopów na wszystko 
inne co w myśl prawa pracy różni 
dziś pracowników fizycznych od u- 
mysłowych. a co wyżej wymienia­
łem. Wyobrażam więc sobie, że 
zróżnicowanie upćawnień uzależnić 
należy od stażu pracy 1 wykształce­
nia, tak jak to normują Tezy w 
sprawie urlopów. Oczywiście cała 
operacja musi być przeprowadzona 
w dłuższym okresie czasu zaś nowe 
uprawnienia muszą być wykalkulo- 
wanę tak, aby, w odróżnieniu od 
postanowień tyczących się urlopów 
nie powodowały dodatkowych, za- 
większonych nakładów na cele pła­
cowe, bo tp odbiłoby się ujemnie 
na .przyszłych podwyżkach płac.

Moja z konieczności ogólnikowa I 
nie zawierająca ekonomicznych sza­
cunków propozycja przedstawia się 
następująco:

Zjazd zaleca likwidację podziału 
ogółu pracowników na dwie katego­
rie: fizyczni i umysłowi, podając 
społeczno-polityczną . i historyczną 
tego motywację I deklaruje, że ogół 
pracowników zyska jednakowe u- 
prawnienia z tytułu generalnych po­
stanowień prawa pr^cy, a wszelkie 
modyfikacje tych Uprawnień mogą 
się odbywać tylko, ad plus, czyli na 
korzyść pracownika. 'Chodzi o mo­
dyfikacje. postanawiane w ustawach 
sejmowych-dekretach i układach 
zbiorowych, a przyznające różnym 
kategoriom pracowniczym rozmaite 
przywileje. Przywileje istniejące, 
nabyte — inne niż ż tytułu dekretu 
Prezydenta RP, i 1927 r, zyskują po­
twierdzenie.

Zjazd zaleca przeprowadzenie w 
ciągu kilku lat reformy likwidują­
cej dwoistość źródeł finansowania 
okresu Choroby i połogu. Jak wia­
domo obecnie pracownicy fizyczni 
otrzymują zasiłki z.ZUS, a umysło­
wi wypłaty z funduszu płac. Dla 
wszystkich' przyjęte zostaje jedno z 
tych rozwiązań.

Zjazd, konkretyzując dalej refor­
my będące konsekwencją likwida­
cji podziału świata pracy na dwie 
kategorie zaleca urlopy pracownicze 
ujednolicić w sposób proponowany 
przez Tezy KC PZPR ńa V Zjazd 
Partii.

Okres wypowiedzenia pracy rów­
nież zostaje ujednolicony dla Wszy­
stkich pracowników z tym, że jest 
on tym dłuższy im dłuższy jest staż 
pracy danego pracownika, chyba, że 
przepisy szczegółowe np. ustawa o 
szkołach Wyższych dają pracowni­
kom danej kategorii uprawnienia 
korzystniejsze. .

Poza rozwiązywaną przez Tezy 
sprawą urlopów jedyną trudną, bo 
zwiąźaną z kwestią kosztów spraWą 
jest Opłacanie czasu niezdolności do 
pracy, gdyż pracownicy fizyczni i 
umysłowi. mają prawo do różnego 
czasu. chorowania, po „ którym nastę­
puje rozwiązanie . stosunku .pracy, 
ponadto .zaś pracpwpicy , umyslqwi 
otrzymują pełne pobory w tym 
czasie, a fizyczni dostaja zasiłki niż­
sze, niż wynosi! Ich zarobek. Na 
rzęcz. pracowników fizycznych wy­
płaca się z tego tytułu ponad 4 mi­
liardy złotych rocznie, a kwota ta 
ma tendencję do rośnięcia szybsze­
go, niżby to było rezultatem li tyl­
ko przyrostu liczby zatrudnionych. 
Ponieważ zwiększenie nakładów na 
opłacanie Czasu choroby i połogu 
jest nierealne i w moim przekonaniu 
społeczny: interes dyktuje żeby nie 
tyle zwiększać te Wypłaty, ile zwię­
kszać kwoty łożońe na zwalczanie 
chorób i tą drogą powodować spa­
dek liczby zachorowań, co umożli­
wiłoby w perspektywie wzrost wy­
sokości wypłacanych zasiłków cho­
robowych — unifikacja praw pra­
cowniczych Wymagałaby cofnięcia 
pracownikom umysłowym prawa do 
pełnego w ciągu trzech miesięcy 
wynagrodzenia za czas choroby. Za­
chodzi tu więc konieczność zrówna­
nia w dół, ąle Znowu uprawnienia- 
dla Wszystkich pracowników można 
zróżnicować zależnie ód stażu pra­
cy a także można i trzeba zacho­
wać, lub nawet, rozszerzyć przywile­
je dla rozmaitych kategorii pracow­
niczych, zawodów; dziedzin zatrud­
nienia. Uważam jednak, że uprzy­
wilejowania te nie powinny różni­
cować praw do zarobków w czasie 
choroby różnych rodzajów pracow­
ników tego samego organizmu. To 
znaczy, że o ile różnić się mogą 
np. uprawnienia nauczycieli i me­
talowców to nie mogą się różnić u- 
prawnieńia inżyniera i robotnika 
zatrudnionych w produkcji w tym 
samym przedsiębiorstwie. Dalszego 
kroku w konkretyzacji propozycji 
uczynić już nie mogę, bo w tym 
miejscu trzeba zacząć liczyć i prze­
prowadzać skomplikowane badania 
ekonomiczne, społeczne i prawne. 
Oczywiście Zjazd Partii tego rodza­
ju postanowienie, jak likwidacja 
podziału ogółu pracowników na 
dwie podstawowe kategorie nie mo­
że ogłaszać jako decyzji roboczej, 
ale tylko jako decyzję programową. 
Wyobrażam więc sobie, że byłoby 
to zalecenie, by w ciągu lat np. 
czterech, pięciu, czy sześciu rzecz 
została dokonana. Przeprowadzenie 
reformy wymaga bowiem urucho­
mienia wspomnianych badań i 
przeliczeń, wymaga długiej pracy 
wpierw aparatu administracyjnego 
potem sejmowego, a także czasu na 
zgromadzenie fuńduszy, których 
operacja taka jednak będzie wyma­
gała. Zjazd może więc tylko włą­
czyć likwidację dwudzielności świa­
ta pracowniczego do programu par­
tu i zalecić władzy państwowej 
przeprowadzenie . reformy w okre­
ślonym czasie, po którym Sejm 
uchwali nowe brzmienie prawa 
pracy i odpowiednie ustawy szcze­
gółowa oraz delegacje dla adminis­
tracji. Uprzednie uchwalenie pro­
gramu i konceocji reformy jest po­
żyteczne nie tylko ze wzgjędów po­
litycznych ale l praktycznych. Nie­
zbędne obliczenia 1 przygotowanla! 
muszą bowiem być ■ robione służeb­
nie Wobec określonego z góry wa­
riantu reformy.

Przeprowadzenie operacji - całoś­
ciowej nie powinno wszakże, cg o- 
czywista hamować określonej już W . 
czasie i mającej względnie Szybko 
nastąpić reformy Cząstkowej pole­
gającej na ujednoliceniu czas» 
trwania urlopów. ► . " -

Zasadnicza różnica między do­
tyczącą urlopów koncepcją zawartą 
w Tezach a pełniejszą, komplekso­
wą operacją zniszczenia dyćhoto- 
śnieżnego podziału świata pracy *■— 

'polegałaby na tym, że nie możną by 
już było respektować praw, naby­
tych tj. umniejszać przywileje tyl­
ko przyszłych pracowników, a zo­
stawić pełnię praw tym'.pracowni­
kom umysłowym, którzy już są za­
trudnieni i korzystają z dotychcza­
sowych’ dobrodziejstw. Nie respek­
tując „praw . nabytych" respekto­
wałbym „zasiedzenie”, długotrwałe 
przyzwyczajenie do uprawnień do- 
tychęzaspwych ,i pozostawiał/bez 

' zmian " prerogatywy pracowników 
umysłowych, mających powiedzmy 
15-letni już staż pracy.

Zaprojektowane tu uzupełnienie 
.Tez Zjazdowych nie oznaczałoby 
bynajmniej przejścia od nierównoś­
ci praw pracowniczych do ich pow­
szechnej równości. Jak wiadomo w 
naszym prawie pracy a też w umo­
wach zbiorowych narastały z bie­
giem lat rozliczne uprzywilejowa­
nia. Wspomnijmy Kartę Górnika, 
Kartę Hutnika; Nauczyciela, różnę 
postanowienia tyczące się prać szko­
dliwych dla zdrowia, szczególnie 
trudnych czy wyczerpujących itrj. 
Te jednak nierówności, nawet jeśli 
dotyczą one nie szczególnych Wa­
runków pracy i płacy w ogóle prze­
cież zróżnicowanych, ale upraw­
nień podstawowych takich jak dłu­
gość urlopu, system obliczania eme­
rytury itd. — różnią się od atako­
wanej tu nierówności pochodnej od 
podziału na „fizycznych” i „umy­
słowych”, boć przecie oparte śą- o 
racjonalne przesłanki.

Zróżnicowania uprawnień pracow­
niczych narastają u,' nas, Istnieje 
wyraźna tendencja różnicująca. Sens 
likwidacji podziału: „fizycznl”-hmy- 
slowi” nie polegałby więc ną dąż­
ności równościowej, tylko na znisz­
czeniu nierówności, szkodliwej i, ir­
racjonalnej. '1. ..

W moim ' przekonaniu mnożenie 
przywilejów zawodowych' ’ jest 
obiektywną koniecznością; wynikłą 
z procesu różnicowania się ludzkiej 
pracy, odmian preferencji I zapo­
trzebowania na jej owoce itd, Nip 
ma sensu W imię równości oczeki­
wać ujednolicenia praw urlopowych, 
chorobowych 1 warunków rozwiązy­
wania pracy pilota odrzutowego, 
księgowego, kosmonauty, tokarźa l 
profesora uniwersytetu. Natomiast 
uważam, że nowymi przywilejami 
ostrożnie trzeba szafować.

Większość danych i faktów za­
wartych w tym artykule zaczerpną­
łem z książki Marii Matey „Pracow­
nicy Umysłowi”. Autorka, rżecż jas­
na opowiada się za likwidacją po­
działu pracowników .na dwie pdręb- 
ne .kategorie, uważa natomiast że 
stworzyć należy „kategorię pracow­
ników najwyżej 'kwalifikowanych ! ‘ 
wykonujących prace o największym 

. znaczeniu państwowymi, gospodar­
czym (...) która stanowi kierowni- ■ 
ctwo polityczne i gospodarcze tegi» 
społeczeństwa”.

Myślę, że byłoby dobrze, gdyby 
dokumenty zjazdowe, ogłaszające 
likwidację podziału świata pracow­
niczego na dwie osobne kategorie, i 
powiadając, że to nie znaćzy oczy­
wiście dążności do zrównywania 
praw pracowniczych, jednocześnie 
odcięły się żarliwie i manifestacyj­
nie od pomysłów a la Maria Malcy. 
Ż obowiązku uzasadniania tej ostat­
niej propozycji czuje się zwolniony. 
__________ JERZY URBAN 
' *) Aluzja do zawodu prof. Moiejcklcgo,

AT_ —'— '"'/'i"-



W A f.YPELNIENIE luki tech- 
ffw /.rio.logicznej, przyspiesze- 
¥/ nie procesu dokonującej

W V się rewolucji naukowo-
» ’ -technicznej, wymaga

strategii- działania, stra­
tegii 'rozwoju krajów RWPG; Jed­
nym z' elementów tej strategii win­
na być koncentracja badań, wybór 
problemów najważniejszych, per­
spektywicznych. Ale nie tylko. Ma­
jąc ńa uwadze światowy postęp we 
wszystkich dziedzinach nauki i tech­
niki — trzeba sźpkać ściśle określo­
nych zadań, dziedzin, • gałęzi dotąd 
słabo rozwiniętych, pominiętych w 
rewolucji naukowo-technicznej, ale 
w rzeczywistości mogących mieć w 
przyszłości kapitalne znaczenie1). 
Chodzi o to, aby właśnie w tych 
mało rozwiniętych dziedzinach wyjść 
na pierwsze miejsce w świecie.

Oczywiście przy wyborze kierun­
ków natarcia, opracowaniu strate­
gii . rozwoju, konieczna jest ścisła 
współpraca krajów RWPG. Tylko 
wspólny wybór głównych kierunków 
rozwoju' strategicznego, zbudowanie 
programu działania, opracowanie 
prognoz w skali ęalego obozu, a ści­
śle związanych z zadaniami gospo­
darczymi, politycznymi — może za­
gwarantować prawidłowy i szybki 
bieg w wyścigu naukowo-gospodar- 
czym obu rywalizujących systemów, 
socjalistycznego i kapitalistycznego. 
Obowiązuje także zasada konse­
kwentnej realizacji, praktycznego 
już działania w ramach założeń 
strategicznych. Jest to rzecz zrozu­
miała, conditio sine qua non.

Formą organizacji takich wspól­
nych badań, prac rozwojowych — 
jak stwierdzano w czasie ostatniego 
moskiewskiego sympozjum krajów 
RWPG, poświęconego planowaniu, 
zarządzaniu^ (Organizacji badań nau- 
kowych być' tworzenie
międzynarodowych instytutów, labo­
ratoriów, biur konstrukcyjnych. 
Przewiduje się, że właśnie taka for- 

. ma współdziałania- stanie się pow­
szechną w ramach krajów RWPG'w 
ciągu najbliższych 20—30 lat2). Tak­
że- równolegle winny rozwijać się 
międzynarodowe przedsiębiorstwa 
przemysłowe, zjldnoczenia handlo­
we, a' przede wszystkim w takich 
dziedzinach, ‘ jak elektronika, prze­
mysł lotniczy i samochodowy. Współ­
praca naukowo-techniczna może tyl­
ko wówczas przynieść owoce, jeśli 
jednocześnie będzie' odpowiednio in­
tensywnie rozwijała się integracja 
gospodarcza, jeśli będzie się .pogłę­
bia! specjalizacja.' Międzynarodowy 
podział pracy jest ściśle związany z 
strategią rozwoju, jest jego wypad­
kową. . <

Fizyka niskich temperatur jest 
właśnie jednym z takich problemów, 
rokujących ogromne perspektywy 
praktyczne, gospodarcze. Jest to sfe­
ra badań, wymagająca znacznych 
nakładów, wybitnych specjalistów. 
Okazuje się,że w poszczególnych 
krajach naszego obozu nie brak 
uczonych, prowadzących od lat ba- 
dąnip, 'Są nawet wcale sporę rezul­
taty (m.in. w ZSRR i Polsce), ale 
trzeba1 jednocześnie stwierdzić, żę tą 
właśnie perspektywiczna dziedzina 
dociekań ‘rozwija się zbyt .wolno. 
Aby przyspieszyć badania,, skoncen­
trować środki i kadrę naukową, już' 
w przyszłym,., roku zostanie powoła­
ny do. życia Zjednoczony Instytut 
Fizyki Niskich Temperatur z siedzi­
bą we Wrocławiu.

WYŚCIG Z CZASEM

Przykładem efektywności, korzyś­
ci, jakie daje organizowanie zjedno­
czonych, międzynarodowych. instytu­
tów’ krajów RWPG, jest Dubna. 
Właśnie utworzenie Zjednoczonego 
Instytutu Badań Jądrowych w nie­
wielkiej podmoskiewskiej ‘ miejsco­
wości, pozwoliło wygrać wyścig z 
czasem. , ' ’

— A , czynnik czasu stał się w 
większości sytuacji decydującym — 
podkreślił prof. J. Szerbakow na 
sympozjum’ ' naukowym krajów 

‘RWPG w Moskwie. — Konieczne 
stałoś się. nie tylko łożenie ogrom­
nych, środków, ale i szybkie inwe- 
stówanie w . badania, aby rezultaty

wyprzedzały wyniki prac. Innych la­
boratoriów.

Koncentracja badań w dziedzinie 
atomistyki stworzyła nader korzyst­
ne warunki dla specjalizacji, a to 
w konsekwencji wydatnie podnio­
sło technikę eksperymentowania,
zwiększyło tempo badąń. Powołany 
do życia w roku 1956, Zjednoczony 
Instytut Badań Jądrowych w Dub­
nej był pierwszą międzynarodową 
placówką badawczą krajów RWPG.

Dziś posiadamy wypróbowane for­
my tego typu współpracy w ramach 
państw socjalistycznych. Instytut w 
Dubnej utrzymuje się i rozwija w’ 
oparciu o ośrodki krajów-współzało­
życieli tej placówki naukowej. Umo­
wa w sprawie instytutu przewiduje, 
że każdy kraj, niezależnie od wiel­
kości swego materialnego udziału, 
może uczestniczyć w każdej dziedzi­
nie prowadzonych tutaj badań oraz 
w kierowaniu placówką. Zapewnio­

STRATEGIA ROZWOJU
TADEUSZ PODWYSOCKI

na została naukowa autonomia, 
oparta na radzie naukowej Insty­
tutu.

Związek Radziecki przekazał Zjed­
noczonemu Instytutowi dwie pla­
cówki badawcze, które stały się pod­
waliną tej instytucji naukowej. A 
mianowicie: instytut problemów ją­
drowych, który wówczas posiadał 
jeden z największych akceleratorów 
protonowych w świecie (o energii 
680 MeV) oraz laboratorium elek- 
trofizyczne z budowanym gigantycz­
nym synchrofazotronem (o energii 
protonów rzędu 10 GeV). Trzeba tu­
taj podkreślić, że owe placówki zo­
stały przekazane wraz z całą apara­
turą, laboratoriami, budynkami. Po­
siadało to zasadnicze- znaczenie dla 
badań: można było ruszać z wyso­
kiego już poziomu dociekań,, dyspo­
nując jednocześnie. najnowocześniej­
szym wyposażeniem.

Stąd i rezultaty prac, prowadzo­
nych w Dubnej, zalicza się do szczy­
towych w świecie. Rozwiązuje się 
tutaj problemy o kluczowym zna­
czeniu i przy pomocy unikalnej 
aparatury. Instytut przyczynił się 
także do rozwoju międzynarodowej 
kooperacji w .dziedzinie atomistyki, 
rozszerzył zakres kontaktów nauko­
wych, umożliwił przekazywanie cen­
nych informacji naukowych, 
dał możność wykształcenia, 
towania kadry specjalistów 
wyższych kwalifikacjach 
wych.

Laboratoria w Dubne] 
bez przerwy okrągłą dobę,

a także 
przygo- 
o naj- 
nauko- 

pracują 
nie ma

tutaj przerw w działaniu urządzeń 
tV czasie dni wolnych od pracy. W 
wyniku takiej organizacji pracy 
przez około 5 tys. godzin w roku 
eksploatuje się dla celów naukowo- 
-badawczych bezcenne urządzenia 
instytutu. Oczywiście i efekty są 
szczególnie wysokie. W roku 1967 
uczeni, pracujący w Instytucie, przy­
gotowali 1050 publikacji. Dla po­
równania: zachodnioeuropejskie cen­

'• trum badań jądrowych miało-w ro- 
. ku 1966 w swym dorobku 194 publi­

kacje nąukowe. I jeszcze jeden fakt. 
W Dubnej obecnie pracuje 3225 osób, 
a we wspomnianym centrum —-. po­
nad 2400 ludzi.

■IVysoka jest efektywność pracy 
uczonych w Dubnej. Połowa wszyst­
kich uczonych tej placówki w ciągu 
roku' realizuje ponad dwie prace. 
A ilość uczonych z krajów, poza 
ZSRR, .biorących udział w bada­
niach.4 sięga już 40 proc. W roku 
ubiegłym w' różnych konferencjach, 
spotkaniach organizowanych w Dub­
nej, wzięło udział ponad 1500 spe­
cjalistów z różnych krajów naszego 
obozu.

Zjednoczony Instytut Badań Ją­
drowych w Dubnej wykazał niezbi- > 
cie, że tego rodzaju międzynarodowa 

... współpraca gwarantuje szeroki za- 

. kres i rozmach badań eksperymen- 
talnych, wielką dokładność pomia-

' rów, wymaganą przez teorię, szyb­
kość w przygotowaniu i przeprowa­
dzeniu doświadczeń, poszukiwanie 
nowych zjawisk, zbadanie rzadkich 
procesów.

WSPÓŁDZIAŁANIE 
AKADEMII NAUK

Od dziesięciu lat prowadzone są
wążne, wspólne badania w ramach 
współpracy między akademiami 
nauk krajów RWPG. Są to prace 
zarówno dwustronnie' kontynuowa­
ne, jak i w rozmiarach całego obo­
zu. Podstawą są .zawierane porozu­
mienia, umowy.

Jakie badania prowadzi się przy 
ścisłej współpracy międzynarodowej 
akademii nauk krajów RWPG? W 
końcu roku 1957, po starcie pierw­
szego sputnika, uczeni Bułgąrii, Wę­
gier, NRD( Kuby, Mongolii,' Polski, 
Rumunii, ŻSRR i Czechosłowacji 
przystąpili do wspólnych obśerwacji 
sztucznych satelitów Ziemi. Prace te 
stworzyły możliwości realizacji bar­
dziej trudnych, złożonych progra­
mów badawczych, ’ a wymagających 
zespołowej • działalności obserwacyj­
nej, specjalistów wielu krajów. Przy 
wykonywaniu niektórych z tych 
programów “brali także udział uczeni 
włoscy, fińscy, zachodnionietnieccy i 
z innych krajów. Pod egidą akade­
mii nauk krajów RWPG prowadzi 
się obecnie także badania w dzie­
dzinie półprzewodników, elektro­
nicznej techniki obliczeniowej, che­
mii aktywnych związków fizjolo­
gicznych, wirusologii, komórek, nauk 
społecznych.

Na podkreślenie zasługuje, że 
obecnie współpraca naukowa między 
akademiami nauk krajów socjali­
stycznych obejmuje szereg tak klu­
czowych problemów badawczych, 
jak fizyka niskich temperatur, za­
stosowanie tworzyw sztucznych w 
gospodarce, opracowania nauko­
wych podstaw kierowania i organi-

racji produkcji przemysłowej, kiera- Zgodna była • opinia uczonych, 
wania 1 planowania i badań nauko- uczestniczących w moskiewskim 
wo-technicznych ; oraz opracowania . sympozjum naukowym ■ krajów 
efektywnego systemu informacji RWPG, żę ogromna jest ilość waż- 
naukowo-techniczńej. Rozmach i za- kich problemów badawczych, wyma­

gających zespolenia wysiłków, pod­
jęcia wspólnych dociekań.

kres prowadzonych badań w ra­
mach współpracy akademii nauk 
krajów RWPG wielokrotnie przekra­
cza — jeśli chodzi o tematykę — 
to wszystko, co się czyni na Za­
chodzie na odcinku współpracy kra­
jów kapitalistycznych.. Nie sposób w 
tym artykule wymienić nawet tyl­
ko ważniejszych problemów i kie­
runków badań, które są objęte 
wspomnianą współpracą akademii 
nauk.

WALKA Z RAKIEM 
I INNE PROBLEMY

- Różne są formy współpracy nau­
kowej placówek należących do aka­
demii nauk krajów RWPG. Cenne

są np. wzajemne odwiedziny w pra­
cowniach badawczych. Delegacje 
służbowe do instytutów w bratnich 
krajach stanowią platformę wymia­
ny' doświadczeń, umożliwiają prze­
kazywanie wyników badań, metod 

. itd.
Równie pożyteczne są dla rozwoju 

nauki konferencje, zjazdy i sympo­
zja, organizowane przez odpowied­
nie instytucje akademii nauk. Każ­
dego roku AN ZSRR organizuje 
50—60 konferencji, sympozjów . z 
udziałem uczonych krajów naszego 

' obozu. Radzieccy uczeni w ramach 
tej współpracy biorą corocznie udział 
w prawie 250 analogicznych impre­
zach naukowych w różnych krajach 
RWPG.

Jednym z najważniejszych zadań, 
jakie wynikają ze. strategii rozwoju 
naszego obozu, jest współpraca mię­
dzy placówkami akademii nauk w 
dziedzinie teoretycznych'>ha’dań prog­
nostycznych. Chodzi o perspekty­
wiczne prace przy opracowaniu kra­
jowych planów rozwoju badań pod­
stawowych.

■— Naszym zdaniem — stwierdził 
uczony radziecki, prof. O. Karpen- 
ko — należy iść dalej po drodze 
tworzenia planów współpracy dla 
okresów dłuższych, niż to ma miej­
sce obecnie.

Uczeni także, uważają, że w pla­
nowaniu współpracy naukowo-tech­
nicznej między krajami RWPG, na­
leży uwzględniać nie tylko proble­
matykę i . podstawową tematykę 
współpracy, ale także i tych partne­
rów, którzy w ramach współdzią- 

'łąnia np. akademii nauk, zamierzają 
partycypować w rozwiązywaniu po­
szczególnych problemów badaw­
czych. Takie właśnie postępowanie 
pozwoli rozwinąć badania w dzie­
dzinach najbardziej ważnych, o du­
żych perspektywach, a także stwo­
rzy szerokie pole dla wyboru pro- 

’ blemów. istotnych dla każdego z 
partnerów Dorozumienia.

Inż. Josef Fuksa, a więc przez kraj, 
gdzie ostatnio usiłowano lansować 
tezę, że współpraca z państwami 
socjalistycznymi jest drogą do „aę- 
grengola.dy technicznej”,'mogliśmy 
usłyszeć . dość ■ charakterystyczna 
stwierdzenie: „Tylko integracja. bą*. 

' - W drugiej połowie XX wieku doświadczalnej i .bada^cr^ 
człowiek nie, chce i nie powinien jow socjalistycznych j . 
zgodzić’ się z tym - podkreślił prof. ^sć zwiększenia sił^i śrpdków kto^ 
N. Emanuel V-'że zbyt wielu- ludzi, re .1 p rozwia--
przede wszystkim mężczyzn, umiera państwa, i zw^ks y ■ P y ,ch_ 
na skutek chorób sercowo-naczynio- zywania problemów aia ha tem- 
wych w wifeku 45—50 lat i' 55-60 mcznych a ^t0^ . i . po rewolucji. naukowo-tecnnicznęj..

ranrPTAntlliaC .Zbyt mało uczyniono na świecie 
w dziedzinie walki z rakiem. .W- tej 
gałęzi badań konieczne są ' także 
wspólne, międzynarodowe prace 
naukowe. Chodzi o ■ pozyśkanie i 
wprzęgnięcie- do walki - z rakiem i 

. chorobami sefca matematyków, fi­
zyków i chemików. Połączenie wy- 
siłKów uczonych krajów RWPG mo- 

że znacznie przyspieszyć osiągnięcie łych partnerów dokumentację war- 
pełnych rezultatów w walce z cho- tosci 1,35 mld rubli (rok 1962), a:w 
robami psychicznymi, zlikwidować roku ,1966 ten'wskaźnik wzrósł: ra- 
przedwczesną starość. dzieckie dostawy opracowań równa-

Wcale realne wydaje się przedłu- w-przeliczeniu wartości 12,6
żenie progu pełnej asrywnusci ży-
ciówej do stu lat.. „Ale czy do roku 
2000 przeciętny wiek życia osiągnie, 
sto lat — pytali uczeni — jeśli owe 
problemy będą rozwiązywane w spo- 

• sób tak nieżorganizowany, jak to 
ma miejsce dotąd?”.

Chemia i biologia stanowią dzie­
dziny, którę „zadecydują o kształcie 
jutra cywilizacji. „Istnieją ; obecnie. 
znaczne szanse na dokonanie szyb­
kiego skoku naprzód w dziedzinie 
biofizyki. W radzieckim instytucie 
biofizyki w tym roku przystąpiono 
do' szeroko, zakrojonych badań przy’ 
pomocy1 urządzeń automatyżującychi 
pracę uczonych; -Dzięki ośrodkowipracę uczonych; -Dzięki ośrodkowi; Szans- sa zaiste oeromne noten.- 
komputerówl innych urządzeń elek-
tromcznych.-^bardzo 8jesPt najleypszą g^a^ją
sie zbadano dokładnie ponad 40 min m8śln<ci dalszych przedsięwzięć w 
komorek' rożnych części . d^edzinie rozw<u

zegary 1 wieku
mentów biologicznych i rokuje 
wręcz rewelacyjne wyniki, które
można osiągnąć bardzo szybko. •<

Uczeni radzieccy, biofizycy, propo­
nują podjęcie wspólnych prac w 
dziedzinie ‘ automatyzacji ekspery­
mentów biologicznych. Jest to nie­
wątpliwie wielka .szansa, której nie 
można, zmarnować, a przy podziale, 
zadań i ścisłej współpracy uda śię 
zająć pierwsze miejsce w świecie, 
wyprzedzając znacznie kraje kapita­
listyczne.

JEDNA CZWARTA 
DOCHODU, NARODOWEGO!

Owoce współpracy naukowo-tech­
nicznej krajów RWPG są wcale 
znaczne. Oto' np. -w czasie moskiew­
skiego symppzjum naukowego, w re­
feracie przedstawionym przez stronę 
czechosłowacką, którego autorem był

Autor ' tego referatu,, reprezentując . 
opinię Państwowej Komisji Techniki 
CSRS,, podkreślał koniecznośćdal- 
śżego rozwoju współpracy w ramach 
RWPG,. wskazując; jednocześnie.. na 
potrzebę kontynuacji, procesu inte­
gracji w dziedzinie rozwoju nauki 
i techniki krajów RWPG..’’ .

Podano ^wówczas bąrdżó - charak­
terystyczne liczby. Oto; wg obliczeń 
ekonomistów czechosłowackich,; wyr 
korzystanie osiągnięć technologicz­
nych, i doświadczeń innych- krajów 
RWPG pozwoliło w latach 1955—1964 
uzyskać gospodarce tego kraju efek­
ty' równające się wartości, j e d nie j 
czwartej rocznego .-dó^.
chodu narodowego

W latach 1948—1965 kraje naszego 
obozu, członkowie RWPG, otrzyma­
ły od ZSRR 12,6 tyś. kompletów, peł­
nej dokumentacji do natychmiasto­
wego wykorzystania w gospodarce. 
Były to rozwiązania technologiczne, 
projekty maszyn i urządzeń. Według 
ostatnich obliczeń ekonomistów -ra­
dzieckich, kraje 'demokracji ludowej 
otrzymują przeciętnie’ każdego roku 
od ŻSRR około 700 kompletów opra­
cowanej “dokumentacji naukówo- 
-technicznej, Jest to w istocie znacz­
na pomoc. Umożliwią przyspieszanie 
postępu technicznego.

Licząc wg światowych cenllićen- 
cji, wartość radzieckich rozwiązań, 
przekazanych bezpłatnie bratnim 
krajom socjalistycznym, przekroczy­
ła 9 mld rubli dew. w .roku 19625). 
Wymiana opracowań, dokumentacji 
jest obustronna i w zamian kraje 
RWPG dostarczają ZSRR swe rezul­
taty naukowo-techniczne. Dzięki te­
mu Kraj Rad otrzymał od pozosta- 

mld rubli -dew., a dokumentacja 
partnerów przekazana ZSRR, osiąg­
nęła wartość 2,1 mld rubli; dew: ,;

Nastała obecnie pora współpracy 
bardziej rozwiniętej, ' na wyższym 
poziomie, szerszego charakteru, róż­
norodnej i W konsekwencji efektyw­
niejszej. Współpraca naukowo-tech­
niczna krajów . RWPG,' oparta: ■ na, 
fundamentach, strategii rozwoju ■ ca­
łego obozuisocjalistycznego może 
dac nadspodziewane rezultaty 
wszystkim partnerom, jeśli będzie 
konsekwentnie realizowana przy 
jednoczesnym uwzględnieniu, „kryte­
riów . przebiegającej w. świecie. .Ufr; 
wolucji naukowo-technicznej.

atoniu, genetyki, przeszczepiania 
serc, podbojów Kosmosu, idą nieu­
błaganie naprzód. W biegu.,dó cywi­
lizacji, produkcji i kultury wieku 
XXI.liczy się każda.minuta. Strate­
gia rozwoju krajów RWPG,, to wy­
korzystanie w pełni tego czasu;: wi­
nien ori pracować dla nas. : .

1) Por.: Józef Pajestka, Zbigniew lMa« 
dej — „WUjanie mirowoj obszestwenno- 
-ekonomiczeskoj sistemy na -perspektiwy 
rózwitija techniki j ekonomikiw.-polsze’’ 
(mat. sympozjum naukowego RWPG, 
Moskwa1 1958).

2) Tamże. . • ..
3) Por.: G. Frank — „Perspektiwy 

■ rozwlttja Isledowanij i sotrudniczestwa ’w 
obłastl biofizyki .1 maszinnoj biołogU" 
(mat. sympozjum naukowego RWPG, 
Moskwa 1968). ’

4) Parz: 'S. Iowczuk — „Ob ekpnomi- 
czeskfch kriterljaeh w nauczno-technl- 
czeskom sotrudniczestwie stran socializ- 
ma” (mat. sympozjum naukoWego RWPG* 
Moskwa 1968).

5) Tamże.

X>OROCZNA akcja weryfikacji 
C sprawozdań finansowych przed- 
^"^siębiorstw w gospodarce naro­

dowej pociąga'za sobą niewątpliwie 
poważne wydatki jeśli weźmiemy 
Ilość przedsiębiorstw uspołecznio­
nych oraz przeciętny koszt Ich ba­
dania przez dyplomowanych bieg­
łych księgowych, wyrażający się w 
każdym przypadku kwotą kilku ty- 
dęcy złotych

Efek ty wność wielomilionowego 
wydatku ] ,w naszej gospodarce na­
rodowej ponoszonego od szeregu 
lat na sfinansowanie dorocznej ak­
cji . bilanspwej wydaje, się od daw­
na problematyczna z uwagi na mi­
nimalne korektory sprawozdaw­
czości finansowej, przeważnie natu­
ry formalno-porządkowej; powodo­
wane przez kontrolę dyplomowa­
nych biegłych księgowych.

Nieustanny wzrost kwalifikacji 
zawodowych kadr' personelu służby 
firuansowo-księgowej. jak, również 
takt. . "uprzedniego obligatoryjnego 
badania sprawozdań finansowych 
pod względem formalno-rachunko- 
wym w trakcie “Ich przyjmowania 
przez, jednostki -nadrzędne — dępro-

» V|| COSPOBAMCKi:
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wadziły w ciągu ostatniego dwudzie­
stolecia do znacznego podniesienia 
stanu ewidencji, rachunkowości i 
sprawozdawczości finansowej, któ-

Efektywność i koszty weryfikacji 

sprawozdań finansowych

ry uznać należałoby jako zadowa­
lający. 1

Z powyższych względów wątpliwa 
wydaje się celowość kontynuowania 
na obecnym etapie kosztownej akcji 
badań sprawozdań finansowych 
przez dyplomowanych biegłych księ­
gowych za dodatkowym wynagro­
dzeniem. Można rozważyć ewentu - 
alne ograniczenie tej akcji do wery­
fikacji samego wyniku finansowego 

przedsiębiorstw dla zapewnienia 
prawidłowości podziału zysku* na 
fundusze specjalnego przeznaczenia 
i wpłatę do budżetu państwa

Może należałoby skorzystać z cen­
nych; doświadczeń Innych. / Na Wę­
grzech np. ministerstwa poprzez 
wydziały rewizyjne sprawują kon­
trolę finansową w podległych Im 
przedsiębiorstwach 1 zobowiązane 
są do przeprowadzenia w podleg­
łych Im jednostkach . gospodarczych 
jednej okresowej kontroli rocznej 
oraz urzędowej rewizji w przedslę-. 

biorstwach przed zamknięciem bi­
lansu rocznego. Większość zadań 
wydziałów rewizyjnych ministerstw 
w pierwszym kwartale każdego ro­

ku stanowi na Węgrzech rewizja 
rocznego bilansu przedsiębiorstw 
podległych ministerstwu, ‘ przepro­
wadzana na podstawie instrukcji Mi­
nistra Finansów* opracowanej przez 
departament rewizyjny tego mini­
sterstwa.

Zadaniem rewizji ’ bilansu jest 
zbadanie prawidłowości bilansu, a 
także, kształtowania się osiągniętego 

wyniku zasadniczego i dodatkowego 
oraz funduszy tworzonych z wyniku 
bilansowego. Rewizje bilansu obej­
mują , nie tylko badanie/ prawidło­
wości powyższych dziedzin, lecz 
również analizę, merytoryczną wyni­
ku i badanie elementów składowych 
wyniku finansowego. Jest to potrzeb­
ne tym bardziej, że przedsiębior­
stwom i pracownikom przedsię­
biorstw przysługuje, nie cały wynik 
dodatkowy, lecz tylko udział w zys­
ku, zależny od wyniku dodatkowego, 
osiągniętego dzięki «dobrej pracy 
przedsiębiorstwa, natomiast wynik 
dodatkowy, powstały z przyczyn 
niezależnych od przedsiębiorstwa 
lub niezgodnię z" Interesami gospo­
darki narodowej nie może stanowić 
podstawy do udziału w zysku. Z 
powyższych względów zadaniem re­
wizji jest ujawnianie składowych 
osiągniętego wynik» dodatkowego.

Reasumując powyższe uwagi, ce­
lowe wydaje się wykorzystanie do­
świadczeń węgierskich. Propono­
waną koncepcja .przynieść ' może w 
efekcie znaczne oszczędności dla go­
spodarki narodowej, z tytułu za­
niechania odpłatnego angażowania 
do akcji bilansowej dyplomowanych 
biegłych - księgowych w trybie umo­
wy o dzieło. Sądzę, że. problem ten 
powinien zainteresować Najwyższą 

, Izbę Kontroli. . .

WŁADYSŁAW HEBNAS

lesmaTi
ŚWIATOWA PRODUKCJA 

FOSFATÓW
Wzrost kwiatowego wydobycia fosta- 

tfiw w roku ubiegłym był niewielki I 
wyniósł wszystkiego 3,3 proe., podczas 
gdy w 1966 roku produkcja, fosłatów 
w stosunku do roku poprzedniego pod­
niosła sie o 15,S proc.

Ogólne wydobycie fosłatów w > 196T. 
roku osiągnęło 76 642 tys.' ton wpbeo 
74 094 tys. ton w 1966 roku, czyli1 wzrost 
o 1 548 tys. ton.

Największy, wzrost produkcji (o l,ł 
min' ton) nastąpił w Związku Radziec­
kim. natomiast Stany Zjednoczone wy­
kazały niewielki spadek (prawie o 50 tys. ton).

Według czasopisma „Phosphorus and 
Potassium” produkcja Światowa fosfa- 
tów w ostatnich dwóch lalach kształ­
towała się. jak następuje (w’ tysiącach

Stany Zjednoczone 
Związek Radziecki
Afryka Północna 
Afryka Zachodnia
Afryka Połudn. | 
Uganda
Środkowy Wschód 
Wyspy Indyjskie 
i na Pacyfiku 
Inno kraje .
Razem

1967 rok 
35 360 

« 16 450
13 341 
2 301

1 144 
2 023

31654 
2 083 .

74 064

C > wydobycia fosfatów w Związ­
ku Radzieckim tłumaczy się zwiększo­
nym zapotrzebowaniem rolnictwa na na­
wozy mineralne, a w szczególności na 
superfosfat, którego produkcja opiera 
się Właśnie na fosfatach. Natomiast 
w Stanach Zjednoczonych zmniejszone 
na .fosfaty zapotrzebowanie spowodówa- 
ło spadek produkcji, pomimo D eks­
port fosfatów ,w stosunku do roku 1961 
z większy isięo Imlnr ton, (Mpj



M
echanizm, współpracy 
międzynarodowej związa­
ny . jest ściśle z ' modelem 
gospodarki wewnętrznej 
funkcjonującym w krajach 
przystępujących do Współ­

pracy *).  W najogólniejszym'zarysie 
wymienić można dwa rodzaje'modeli 
gospodarki wewnętrznej, a w rezul­
tacie 1 dwa rodzaje mechanizmu 
współpracy międzynarodowej: ceno­
wy i bezcenowy;

*) Kolejny g|o» w dyskusji w cyklu 
publikacji na temat drógi kierunków 
przyspieszenia rozwoju integracji go­
spodarczej krajów socjalistycznych.

TRADYCYJNY — CENOWY 
MECHANIZM WSPÓŁPRACY

Tradycyjny — cenowy mechanizm 
współpracy międzynarodowej stoso­
wany jest w ogólnym zarysie przez 
kraje kapitalistyczne. Podstawę jego 
funkcjonowania stanowią ceny kra­
jowe i międzynarodowe odzwiercie­
dlające nakłady poniesione w okre­
sie wyjściowym. W efekcie główna 
uwaga zwrócona zostaje w tym po­
dejściu na wyjściową rozpiętość re­
lacji cen między poszczególnymi kra­
jami. Rozpiętość ta jest niezbędnym 
warunkiem wymiany handlowej. Do­
konywanie obrotów (zgodnie z pra­
wem popytu i podaży) powoduje 
zanikanie relatywnych różnic w po­
ziomach cen. Następuje wreszcie mo­
ment, w którym poziomy cen zo- 
stają wyrównane.

Zgodnie z powyższym mechaniz­
mem funkcjonowania współpracy 
międzynarodowej wynik w okresie 
docelowym jest, w momencie roz­
poczęcia realizacji tej współpracy, 
niewiadomą. Jest on wynikową in­
dywidualnych decyzji realizowanych 
w okresie między momentem wyj­
ściowym a momentem docelowym. 
Cechą tego mechanizmu jest koniecz­
ność ciągłych zmian cen w poszcze­
gólnych krajach. Bez tego nie jest 
możliwe dopasowywanie popytu i 
podaży. Jest to więc metoda prób 
i błędów, wpływająca ujemnie na 
wynik końcowy. Zasady powyższe­
go mechanizmu zawarte zostały w 
leerii kosztów komparatywnych. Nie 
sposób referować w tym miejscu 
jej wszystkich założeń i tez. Warto 
natomiast wspomnieć o założeniu 
podstawowym, dotyczącym historycz­
nego ukształtowania międzynarodo­
wego podziału pracy.

Zgodnie z teorią kosztów kompara- 
tywnych podobny mechanizm stano­
wić także powinien podstawę specja­
lizacji. Racjonalne rozmieszczenie 
produkcji dokonywać się powinno 
bowiem zgodnie z istniejącym w d.a- 
rym momencie układem relacji cen 
w skali międzynarodowej. Ten aspekt 
teorii kosztów komparatywnych pod­
dawany jest obecnie krytyce pie 
tylko przez ekonomistów marksis- 
lowskich lecz także burżuazyjnych

Stosowanie mechanizmu cenowego 
posiada szereg zalet zwłaszcza z pun­
ktu widzenia technicznych możliwości 
realizacji tego mechanizmu. Ceny i 
kursy pełniące funkcję informacyj­
ną stanowią narzędzie selekcji od­
biorców ograniczając ich popyt do' 
istniejącej podaży. Ceny pełniące 
funkcję informacyjną umożliwiają 
także porównywanie nakładów i wy­
ników różnego rodzaju dóbr. Porów­
nywanie to umożliwia..jednocześnie 
wvbór wariantu, najbardziej efek­
tywnego. Jest to istotne, gdy w grę 
wchodzą rodzaje dóbr o krańcowo 
różnych parametrach technicznych, 
Przyjęcie za podstawę cenowego me­
chanizmu współpracy odciąża cen­
tralne organy gospodarcze od szere­
gu szczegółowych decyzji. Decyzje 
te podejmowane być mogą w opar­
ciu o ceny bezpośrednio ną szczeblu 
jednostek współpracujących (np. 
przedsiębiorstw). Ma to szczególne 
znaczenie w przypadku krajów o 
bardziej zróżnicowanej strukturze 
produkcji.

Z drugiej jednak strony mecha­
nizm cenowy posiada szereg man­
kamentów. Przyjęcie zasad rynko­
wych prowadzi przede wszystkim do 
utrwalenia tradycyjnego międzyna­
rodowego podziału pracy. Aspekt 
ten jest szczególnie wymowny w 
warunkach pogarszania się terms of 
irade w odniesieniu do producen­
tów surowców i żywności i procesu 
odwrotnego w przypadku producen­
tów wyrobów .przemysłowych. Kra- 
,e socjalistyczne nie osiągnęły jesz­
cze jednolitego poziomu rozwoju go­
spodarczego. Proces zmian struktu­
ralnych musi być w dalszym ciągu 
kontynuowany.

Można w tym przypadku co praw­
da stosować określone narzędzia od­
zwierciedlające preferencje central­
nego planistę. Wymienić tu należy 
zwłaszcza bariery celne, ograniczę-, 
nia ilościowe, zakazy przywozu i wy­
wozu. a także inne środki polityk! 
handlowej. Wydaje się jednak, iż na 
obecnym etapie rozwoju gospodar­
czego krajów socjalistycznych, reali­
zowanie preferencji centralnego pla­
nisty wyłącznie w oparciu o tę na­
rzędzia nie jest w pełni uzasadnione.

ADMINISTRACYJNA — 
BEZCENOWA METODA 

WSPÓŁPRACY
Metoda bezcenowa stanowi w pew. 

iivm przybliżeniu podstawę funkcjo­
nowania mechanizmu współpracy 
międzynarodowej krajów RWPG 
Jej trzon stanowią bilanse gospodar­
ki narodowej opracowywane przez 
centralnego planistę w poszczegól­
nych krajach. Z założenia metoda 
ta nie posługuje się cenami pełnią­
cymi funkcję informacyjną, a więc 
mogącymi być parametrami rachun­
ku ekonomicznego. W metodzie bez- 
cęnowej liczy się bowiem i koordy­
nuje bezpośrednio wielkości fizyczne.

W hm miejscu na uwagę zasługu­
je wpivw jaki ona wywiera na roz- 
wój współpracy międzynarodowej. 
Szczebel centralny opracowując bi­
lanse typu imput-output dla, całej 
gospodarki uwzględnia także eksport 
i import. Import spełnia przy tym 
-olę „uzupełniającą" w stosunku do 
całości gospodarki. Winien.
wiem dostarczyć towary - niezbędne 
do zbilansowania założonego .planu 
Są to na ogół towary niemożliwe da 
wytworzenia w danych warunkach 
w kraju, bądź wytwarzane W ^nie­
wystarczających ilościach w stosun- 
ku do zamierzeń centralnego plani­
sty. Eksport spełnia natomiast rolę 
głównie „wyprzedażową*  w stosun­

ku do towarów stanowiących nad­
wyżkę krajowego bilansu potrzeb. 
Zakłada się przy .tym, że sprzedaż 
nadwyżek bilansowych nawet po 
najniższej cenie lepiej się opłaca niż 
pozostawanie towarów na składzie. 
Takie podejście nie pozostania żad­
nego marginesu dla szczebla wyko­
nawczego. Szczebel ten otrzymuje 
bowiem (w krańcowej formie oma­
wianej metody) do wykonania przy- 
gotewane przez centralnego planistę 
bilanse w przekroju towarowym 1 
geograficznym.

Aczkolwiek wymiana zagraniczna 
w swym założeniu spełnia rolę bi­
lansową, tym niemniej prowadzić 
cna może do wzrostu dochodu na­
rodowego z tytułu różnic w nakła­
dach -w relacji: kraj—zagranica .Lis­
ta towarów importowanych obejmu­
je bowiem towary, których wytwo­
rzenie w danych warunkach jest nie­
możliwe, bądź są wytwarzane w nie­
wystarczających ilościach (tzw. to­
wary rzadkie). Do ich wytwarzania 
w kraju niezbędne byłyby więc do­
datkowe nakłady inwestycyjne. Z 
drugiej strony, lista towarów eks­
portowanych obejmuje towary wy­
twarzane w kra‘u w nadmiernych 
ilościach z punktu widzenia potrzeb 
produkcji bądź z punktu widzenia 
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potrzeb rynku krajowego (towary 
obfite). Nadwyżka ta jęst wynikiem 
posiadanych zasobów naturalnych, 
bądź niewłaściwych decyzji inwe- 
stjcyjnych w okresie poprzedzają­
cym. Z punktu widzenia danego kra­
ju tak sformułowana struktura eks­
portu i importu posiada więc swe 
uzasadnienie jeżeli chodzi o korzy­
ści czerpane z wymiany zagranicz­
nej. Nie są brane natomiast pod 
uwagę potrzeby zagranicy z punktu 
widzenia struktury towarowej obro­
tów. Możliwa jest jedynie,, najlepsza 
lokacja .. geograficzna w ramach 
posiadanych nadwyżek towarowych 
(1 przy założeniu, że central­
ny planista posiada niezbędne roze­
znanie w zakresie różnic w popy­
tach i podaży poszczególnych kra­
jów).

Takie podejście prowadzić może do 
narastania trudności bilansu płatni­
czego, zwłaszcza w przypadku kraju, 
o poważnym udziale obrotów zagra­
nicznych w całości produkcji tego 
kraju. Niedostosowanie struktury to­
warowej obrotów danego kraju do 
struktury popytu i podaży na ryn­
ku zagranicznym prowadzić może do 
trudności w sprzedaży, bądź w uzy­
skiwaniu wystarczających kwot wa­
lut zagranicznych na zakup towarów 
importowanych. Metoda powyższa 
zakłada jednak, że ewentualne tru­
dności wystąpić mógą tylko w okre­
sie początkowym, Droga do ich 
przezwyciężenia prowadzi:

a) poprzez stopniowe zmniejszanie 
nadwyżek bilansowych (przeznaczo­
nych na eksport) powstających w 
wyniku nieprawidłowych decyzji in­
westycyjnych w okresie poprzednim 
(z punktu widzenia potrzeb produkcji 
i spożycia w okresie docelowym);

b) poprzez stopniowe zmniejsza­
nie niedoborów bilansowych (okre­
ślających wielkość importu), w wy­
niku nowych inwestycji i spożycial

Przewagę w zrealizowaniu tych po 
stulatów ma niewątpliwie gospodar­
ka o charakterze uniwersalnym (w 
porównaniu z gospodarką nastawio­
ną na wąską specjalizację). Stąd 
dążenie krajów stosujących model 
s .entralizowMy bezpośredni dc 
wszechstronnego rozwijania produk­
cji.

Tak sformułowane postulaty nie 
zawsze pokrywają się jednak z 
osiągniętymi w praktyce rezultata­
mi. Zmieniające się ceny zagranicz­
ne utrudniają osiągnięcie zgodności 
między zaplanowanymi fizycznymi 
rozmiarami eksportu i Importu a 
rozmiarami możliwymi do zrealizo­
wania. Niecała nadwyżka bilansowa 
może być także sprzedana za grani­
cę. Praktyczne trudności związane 
z. realizacją omawianej metody od 
strony warunków wewnętrznych 
(trudności w zbilansowaniu posiada­
nych towarów z potrzebami produk­
cji i spożycia w okresie docelowym 
ulegać mógą w praktyce pogłębia­
niu np. w wyniku niewłaściwych 
decyzji inwestycyjnych w okresie 
poprzednim), prowadzą z jednej 
strony do wzrostu nadwyżek bilan­
sowych. z drugiej zaś strony do 
wzrostu zapotrzebowania na towary 
importowane niezbędne do zbilanso­
wania planu. Zmniejsza to niewąt­
pliwie atrakcyjność omawianej me­
tody i skłania do rozwiązań dodat- 
kuwych w jej ramach.

Przy ocenie metody bilansowej 
rruzególne znaczenie posiada fakt 
określenia czynników ograniczają­
cych jej praktyczną użyteczność. Do­
tychczas wysuwany był jeden po­
wód -- nierealność założeń zupełnej 
samowystarczalności w odniesieniu 
do krajów małych i średnich. Moim 
zdaniem podkreślenia wymaga jesz­
cze innv moment t brak technicz­

nych możliwości otrzymywania ! 
przetwarzania danych na szczeblu 
centralriym”. Stosowanie, metody bi­
lansowej wymaga bowiem doskona­
łej informacji (rozbudowanej i do­
brze funkcjonującej, sprawozdawczo­
ści), a także rozwiniętej techniki 
obliczeniowej umożliwiającej prze­
tworzenie danych “ha szczeblu cen­
tralnym. Dla podjęcia jakichkolwiek 
decyzji w oparciu o jednostki natu­
ralne wymagane Jest każdorazowe 
określenie zmian w całym układzie. 
Fakt ten zmniejszał znacznie prak­
tyczną użyteczność metody bilanso­
wej zarówno w zakresie wyboru kie­
runków produkcji jak też w trakcie 
osiągania równowagi bilansowej. 
Próby obejścia tych pojawiających 
się trudności zmniejszały możliwości 
poznania potrzeb społeczeństwa, ich 
zróżnicowania i zmienności. Zmniej­
szały się w rezultacie również mo­
żliwości ■ zaspokajania tych potrzeb. 
W sytuacji bowiem gdy każda in-_ 
westycja. prowadziła do zaspokaja­
nia potrzeb społeczeństwa, podejmo­
wanie decyzji inwestycyjnych nie 
wiązało się z większymi trudnościa­
mi. W przypadku jednak, gdy pro­
dukcja uległa poważnemu zróżnico­
waniu, a najważniejsze potrzeby 
społeczeństwa zostały zaspokojone, 

trudno było znaleźć jednoznaczną 
odpowiedź na pytanie, która wartość 
użytkowa i w jakiej proporcji naj­
lepiej zaspokaja określoną potrzebę. 
Nie wystarczyło porównanie dwu 
wartości użytkowych. Z taką sytua­
cją wiązała się potrzeba porówny­
wania wielu substytucyjnych warto­
ści. Nie bez przyczyny ujemne ce­
chy tej metody dały się wcześniej 
zaobserwować w krajach o relatyw­
nie zróżnicowanej strukturze pro­
dukcji. Założenie, że każda struktu­
ra produkcji jest dobra, gdyż cen­
tralny organ planowania może za­
pewnić każdej strukturze produkcji 
pełną realizację, okazało się w prak­
tyce trudne do realizacji.

'Zasadniczą formą koordynacji mię­
dzynarodowej pozostały umowy 
dwustronne. Koordynacja taka miała 
niewątpliwie ograniczony wpływ na 
kształtowanie profilów produkcyj­
nych poszczególnych krajów. W kra­
jach tych wciąż jeszcze dominowało 
prawo proporcjonalnego rozwoju go­
spodarczego jako prawo rozwoju sa­
modzielnego. Tendencje autarkiczne 
były więc kontynuowane.

ROZWIĄZANIE POŚREDNIE

Na obecnym etapie rozwoju kra­
jów socjalistycznych zrealizowanie 
w praktyce idei współpracy wielo­
stronnej wymaga — moim zdaniem 
— połączenia bilansowej metody 
współpracy z mechanizmem, ceno­
wym. Metoda bilansowa zastosowa­
na być .przy tym powinna w odnie­
sieniu do artykułów podstawowych, 
takich jak: najważniejsze surowce 
i maszyny, a także w zakresie to­
warów objętych produkcją specjali­
zacyjną. W przypadku towarów na­
leżących do w/w grup zasadniczą rolę 
posiadać powinny ceny „ex antę” 
'różne od cen „ex post". W przeci­
wieństwie do tego w zakresie pozo­
stałych towarów zastosowany być 
powinien cenowy mechanizm współ­
pracy międzynarodowej. Podstawą 
lego mechanizmu powinny' być ceny 
„ex antę” równe cenom „ex post”.

Ponadto wypracowania wymagają 
systemy optymalnych cen krajowych 
spełniające podobne założenia.

.Szczególnie istotne znaczenie po­
siada schemat funkcjonowania takie­
go mechanizmu. W stosunku do to­
warów; których ceny docelowe róż­
ne są od cen wyjściowych wyzna­
czony musi być system cen między­
narodowych odzwierciedlających do­
celowo strukturę nakładów pracy w 
skali RWPG i spełniających w tym­
że ujęciu warunek równowagi rynko­
wej. Jednocześnie struktura cen kra- 
jowvch w poszczególnych krajach 
powinna być zgodna ze Strukturą 
cen międzynarodowych. Nie mą ona 
przy tym na celu odzwierciedlenia 
narodowej struktury społecznych na­
kładów pracy. „Ex antę" wyznaczona 
jest więc zgodność relacji cen 
wszystkich krajów z relacjami cen 
międzynarodowych. Przy braku wy­
miany międzynarodowej żaden z sy­
stemów ren krajowych nie spełnia 
warunku równowagi rynkowej. Rów­
nowaga taka ma być osiągnięta nie 
przez zmianę cen, lecz przez zmianę 
podaży, poprzez wymianę między­
narodową. Nadwyżki i niedobory 
podaży występujące w poszczegól­
nych krajach mają być zlikwidowa­
ne poprzez przepływ towarów (z kra­
ju do kraju). Stan równowagi osią­
gnięty w okresie docelowym ma być 
stanem oplymalnyrń, gdyż ceny mię­
dzynarodowe zapewniające ten stan 
wyznaczone zostały „ex antę" z 
punktem widzenia krajów przystę­
pujących dó współpracy.'

W stosunku do towarów, których 
docelowe ceny międzynarodowe rów­

ne są cenom wyjściowym zastosowa­
ny być może natomiast mechanizm 
cenowy opierający'się na wyjścio­
wych relacjach nakładów poniesio­
nych w poszczególnych krajach. Roz­
wój obrotów zagranicznych w opar­
ciu o relacje popytu-podaży dopro­
wadzić w tym ujęciu powinien do 
wyrównania istniejących różnię.

Tak sformułowany mechanizm 
współpracy międzynarodowej wpro­
wadzony być może do praktyki w 
rezultacie ujednolicenia systemów 
cen i kursów walut w poszczególnych 
krajach i wypracowania na tej pod­
stawie optymalnego' systemu cen 
międzynarodowych. " Taki sposób nie 
może być jednali w najbliższym okre­
sie zrealizowany. Istnieją techniczne 
przeszkody wprowadzania takiego 
mechanizmu. Mechanizm ten wyma­
ga bowiem przyjęcia we wszystkich 
krajach jednolitego systemu tworze­
nia cen. W obecnych warunkach po­
stulat ten jest trudny do realizacji. 
Nie wszystkie kraje Socjalistyczne 
są’ zainteresowane w przyjęciu jed­
nolitego systemu cen. W efekcie po­
szczególne. kraje przyjmują różne 
metody tworzenia cen krajowych. 
Zwrócił na to uwagę Z. Knyziak w 
artykule: „Rola systemu cen handlu 
zagranicznego i cen wewnętrznych" 

opublikowanym w 22 numerze „Ży­
cia Gospodarczego”. Ujednolicenie 
tych systemów nie jest — moim 

•zdaniem — proste do przeprowadze­
nia na obecnym etapie rozwoju kra­
jów socjalistycznych. Ponadto bra­
kuje wciąż optymalnych cen między­
narodowych określonych z punktu 
widzenia okresu docelowego w skali 
RWPG.’

Taki sposób podejścia do zagad­
nienia wprowadzenia nowego me­
chanizmu współpracy międzynaro­
dowej krajów RWPG mógłby być 
Więc’ zrealizowany dopiero' po upły­
wie,, pewnego.. czasu — w ^zależnoś­
ci od postępu omawianych powyżej 
prac przygotowawczych. Szczególnie 
konstruktywne w tym zakresie wy­
dają się propozycje J. Pajestki 
(„Kierunki rozwoju współpracy” — 
„Życie Gospodarcze” nr 23 — 1968), 
dotyczące wprowadzenia cenotwór­
czego kursu waluty i propozycje J. 
Sołdaczuka („Handel i współpraca 
krajów RWPG” — „Życie Gospodar­
cze” nr 20 — 1968), dotyczące sfor­
mułowania systemu cen międzynaro­
dowych. J. Sołdaczuk różnicuje ob­
roty w obrębie RWPG według po­
szczególnych grup towarowych; W 
stosunku do jednych grup towaro­
wych stosowany być powinien sys­
tem umów, w stosunku do Innych 
system cen uwzględniających okre­
ślone preferencje. Następować po­
winno przy tym przechodzenie (naj­
pierw w przypadku artykułów kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemys­
łowego) do mechanizmu cenowego 
nie limitowanego. Dotyczyć to po­
winno zwłaszcza towarów niedeficy- 
towych w obrębie RWPG,

W tym miejscu chcialbym pod­
dać dyskusji propozycje zastosowa­
nia w okresie przejściowym (w 
okresie prowadzenia prac przygoto­
wawczych do zastosowania omówio­
nego powyżej mechanizmu) — kal­
kulacyjnej metody wyznaczenia op­
tymalnych cen międzynarodowych 1 
krajowych. Metoda, ta może stano­
wi bowiem realną podstawę wy­
pracowania rzeczywistych cen mię­
dzynarodowych i krajowych, stano­
wiących zasadnicze parametry omó­
wionego powyżej pośredniego me­
chanizmu współpracy międzynarodo­
wej krajów RWPG.

Podejście optymalizacyjne opiera 
się na matematycznej metodzie wy­
znaczania ceń i kursów przy wyko­
rzystaniu tablic przepływów między- 
gałęziowych. Posiada ono wiele cech, 
które są właściwe rachunkowi natu­
ralnemu bilansowemu. Przede wszy­
stkim opiera się (w pierwotnej częś- 

'ci modelu, z którego wyprowadzone 
są ceny kalkulacyjne) na ujęciach 
zależności w jednostkach natural­
nych. I tu potrzebna jest więc zna­
jomość funkcji celu w postaci po­
żądanych' produktów końcowych, po­
trzebna jest też znajomość posiada­
nych zasobów środków produkcji i 
siły roboczej i co się z tym wląże 
— powiązań technologicznych. Wy­
bór planu optymalnego sprowadza 
się tu do rozwiązania układu rów­
nań i uzyskania cen kalkulacyjnych, 
którym nadaje się następnie okreś­
loną interpretację ekonomiczną. Wy­
rażają one względny stopień trud­
ności uzyskania poszczególnych to­
warów.

W przeciwieństwie jednak do roz­
wiązania czysto bilansowego okreś­
lającego ile produkować i jak pro­
dukować aby wykonąć zadania, uję­
cie optymalizacyjne posługujące się 
cenami kalkulacyjnymi upraszcza 
odpowiedź na pytanie jak produko­
wać, podczas gdy warunki bilanso­
we mówią oddzielnie ile produko­
wać. Potrzeba utworzenia rzeczo­
wych limitów środków (mimo stoso­

wania cen kalkulacyjnych) wynika z i 
faktu, że ceny te mógą być w prak- I 
tyce ustalane tylko w odniesieniu I 
do agregatowych wielkości, wobec 
czego celowe jest zachowanie limi­
tów rzeczowych dotyczących elemen­
tów składowych agregatów.

Stósunkowo prostym sposobem za- 
stośowania powyższej metody byłaby 
budowa planu w skali RWPG jako 
całości ż określeniem posiadanych 
zasobów środków produkcji i siły 
roboczej, a także ze sformułowaniem 
pożądanych produktów końcowych. 
Uwzględnienie powiązań technologi­
cznych 1 warunków ograniczających 
doprowadziłoby do rozwiązania mo­
delu | wyznaczenia cen kalkulacyj­
nych będących cenami międzynaro­
dowymi w skali RWPG. Rozw ąza- 
nie njpdelu doprowadziłoby jedno- 
cześnle do wyznaczenia kursów wa­
luty. Kursy te stanowiłyby podsta­
wowe narzędzie wyznaczenia krajo­
wych cen kalkulacyjnych dla po­
szczególnych krajów uczestniczący^ 
we współpracy. Z założenia jednak 
kraje uczestniczące w RWPG nie 
przewidują na obecnym etapie roz­
woju ponadnarodowej formy współ­
pracy (a więc budowę jednego pla­
nu). Podstawę tej współpracy stano­
wić ma forma międzynarodowa.

Przy zastosowaniu międzynarodo­
wej formy współpracy krajów 
RWPG sposób wyznaczania opty­
malnych cen międzynarodowych 
jest bardziej skomplikowany. Prze­
de wszystkim zbudowane być po­
winny oddzielne modele dla poszcze­
gólnych krajów — uczestników 
RWPG. W wyniku Ich rozwiązania 
uzyskane być mogą systemy cen 
kalkulacyjnych (krajowych). Metodą 
iteracji (zmiany Założeń poszczegól­
nych planów) doprowadzić można 
do ujednolicenia struktur tych cen. 
System jednolitych cen krajowych 
wyznaczonych „ex antę”' — to je­
dnocześnie system optymalnych ’c°n 
międzynarodowych w skali RWPG. 
Wyznaczone jednocześnie tą meto­
dą kursy walut są przelicznikami 
walut poszczególnych krajów na 
walutę wspólną, co umożliwia po­
równywalność cen i kosztów oraz 
wprowadzenie jednolitego rachunku 
ekonomicznego w skali RWPG.

Tego typu rachunek ma szerokie 
możliwości zastosowania do okreś­
lenia mechanizmu współpracy mię­
dzynarodowej krajów socjalistycz­
nych. Do Jego zastosowania nie mu­
szą być kompleksowo przeprowadza­
ne jedno’ite zmiany modelowe we 
•wszystkich kratach socjalistycznych. 
Co więcej zmiany takie mogą być 
jednocześnie nrzeorowadzan'». bez 
wpłvwu na wynik rachunku. Podsta­
wę jego stanowić bowiem mogą za­
równo prawidłowo opracowane bi­
lanse gospodarki narodowej w jed­
nostkach naturalnych, jak też bilan­
se opracowane w Jednostkach war­
tościowych. Co wlecej rachunek ta­
ki może prowadzić w kierunku 
zm!an modelowych, a zwłaszcza w 
kierunku powiazan’a rachunku na­
turalnego z rachunkiem wartościo­
wym. Rachunek ten pozwala okreś­
lić obok cen także cenotwórczy kurs 
waluty, corumożliwia określenie?»vsi 
terńif' cen ‘"‘krajowych pełniących 
funkcję informacyjną, z uwzględnie­
niem warunków wymiany ^ zagra­
nicą. Cenv uzyskane w wvniku uzy­
skania rachunku optymalizacyjnego 
umożliwiają uwzględnienie preferen­
cji centralnego planisty. Jest to pro­
blem skomplikowany i w przynaH- 
ku prób określenia cen w okresie 
docelowym (bez powiązania z mode­
lem całościowym) może bvć tylko 
rozwiązany w pewnym przybliżeniu.

Metoda optymalizacyjna stanowo 
próbę wyprowadzenia z impasu me­
tody bilansowej Jeżeli chodzi o jej 
ograniczający» wpływ na rozwój wy­
miany zagranicznej. O ile w przy­
padku metody bilansowej istniały 
tendencje do zapewnienia samowy­
starczalności poszczególnym krajom, 
a w rezultacie do ograniczenia wy­
miany zagranicznej, o tyle rozwią­
zanie optymalizacyjne prowadzi do 
rozwoju wymiany zagranicznej w 
zakresie najkorzystniejszym dla go­
spodarki narodowej (przy przyjętych 
Ograniczeniach),

Istnieją jednak pewne trudności 
we wprowadzeniu tej metody do 

'praktyki. Chodzi przede wszystkim 
o techniczne możliwości zgroma- 
dzenia poprawnie opracowanych 
danych statystycznych i ich prze­
tworzenia przez maszyny cyfrowe; 
Trudności te możliwe są częściowo 
do pokonania drogą dekompozycji 
rachunku całościowego i objęęia nim 
oddzielńyęh dziedzin gospodarki. 
Rachunek taki można by najpierw 
wprowadzić w skali poszczególnych 
przemysłów (np, górnictwa, hutnic­
twa, przemysłu tekstylnego itp.).

Na rozwój tej metody powinno się 
— moim zdaniem — zwracać więk- 
szą uwagę. Chodzi przede wszyst­
kim o wypracowanie wspólnego sys­
temu przepływu informacji. System 
taki powinien być przy tym Przy­
stosowany do prowadzenia obliczeń 
optymalizacyjnych. Bez tego nie 
jest możliwe opracowanie systemu 
optymalnych cen międzynarodowych 
określonych „ex antę".

Zastosowanie tradycyjnego mecha­
nizmu ,cenowego w oparciu o dzia­
łanie ,’(ęx post" W stosunku do ca­
łości obrotów zagranicznych krajów 
RWPG nie Jest na obecnym etapie 
rozwoju tych krajów ani celowe, 
ani możliwe, Zwrócenie uwagi na 
ten fakt wydaje się na tyle istot­
ne, źe niekiedy przecenia się moż­
liwości wykorzystania rynku w pro­
cesie tworzenia mechanizmu współ­
pracy. Rynek Jest przeciwległym, 
biegunem do metody bilansowej. Po-' 
między tymi biegunami istnieją roz­
wiązanie ' pośrednie. Rozwiązania te 
są Właśnie z punktu. Widzenia gos- 
podąrkl planowej na tyle istotne, 
że umożliwiają połączenie mechani­
zmu cenowego z metodami umożli­
wiającymi uwzględnienie preferencji 
centralnego planisty zmierzającymi 
w dalszym ciągu do przekształcania 
struktury produkcji w poszczegól­
nych krajach socjalistycznych.

Lotnictwo 
cywil n e

Pasażerski ruch lotniczy w ostat­
nich latach wykazuje szybki rozwój. 
Wystarczy przytoczyć kilka faktów. 
Sam park samolotowy od 1938 r., do 
1967 r. zwiększył się czterokrotnie 
tj. z 4600 do 6200 jednostek. Następ­
stwem tego jest niebywale zatłocze­
nie, przede wszystkim na europej­
skich lotniskach. V/ ub. roku prze? 
lotniska londyńskie przeszło 14,8 min 
pasażerów, przez paryskie — 3,1 min, 
we Frankfurcie n. Menem —6,1 min, 
w Rzymie — 4,8 min, w Kopenha­
dze — 4,5 mln_ w Berlinie Zachod­
nim — 3,5 min, w Amsterdamie — 
3,2 min i w Zurychu — 3,1 min pa­
sażerów. Dziesięć innych europej­
skich lotnisk cywilnych przepuścilło 
od 2—3 min pasażerów, a dwanaście 
od 1—2 min osób. Zyski 116 towa­
rzystw lotniczych w 1967 r. osiągnę­
ły ' wprost zawrotną sumę 1065 min 
doi., co oznacza*  dalszy wzrost do­
chodów w ciągu ostatniego roku o 
3 proc. Ogólny obrót wyniósł 12512 
min doi. tj. 15 proc, więcej niż w 
1966 r. Absorbować może i to, żę w 
1967 r. osiągnięto rekord bezpieczeń­
stwa w ruchu lotniczym. Ilość bo- ■ 
wiem pasażerów, którzy zginęli W 
katastrofach lotniczych na 100 min , 
osób wyniosła zaledwie 0,25 próc.

Natarcie jednak idzie dalej. W 
1970 r. wejdą do służby lotnicze! ■ 
samoloty olbrzymy, jak „Iliuszyn-62", 
„Boeing-747", „DC-8 Super”, nie tyl­
ko przystosowane do przewozu de 
200 osób naraz na odległość do 10 
tys. km w dodatku bez lądowania. 
Trzeba mieć także na uwadzę samo­
loty ponaddźwiękowe.

Ilość miejsc na liniach transatlan­
tyckich, czy to z uwagi na pojem­
ność środków transportowych, czy 
ze względu' na ich szybkość przyspie­
szy rotację czterokrotnie, a nawet 
pięciokrotnie. Konkretnie w 1970 r. 
przewiduje się, że przez sam tylko 
Ocean Atlantycki przelot ponad 4,5 
min pasażerów.

Dziś już z Europy do Ameryki czy 
odwrotnie lecimy Zaledwie parę go­
dzin. Według zapowiedzi towarzystw 
lotniczych bliski jest czas, że osiąg­
nięcie Moskwy, Nowego Jorku czy 
nowego państwa w Afryce z jakiego­
kolwiek miejsca .na kult'-2łemskieX 

.możliwe będzie zaledwie w 3 go­
dziny.

Niestety według wszelkich prognoz 
trudności cywilnego ruchu lotnicze­
go w niedalekiej przyszłości powsta­
ną nie w powietrzu, lecz sprowadzą 
się na ziemię, ,przede wszystkim W 
niedogodnościach , przy odprawach 
celnych i ruchu pasażerów odbywa­
jących się według przestarzałych 
zasad. Ale trudności nie zaczynają 1 
nie kończą się na tym. Nawarstwia­
ją się nader skomplikowane przesz­
kody w postaci niedostatecznej dys­
pozycji samych lotnisk, powolno­
ści procedury kontroli, biurokracji, 
w transporcie ziemnym, a w ogóle 
w poważnej nieprzydatności całego 
aparatu recepcyjnego. Odprawa cel­
na, kontrola paszportów, załadowa­
nie i wyładowanie pasażerów, ba­
gażu, przetransportowanie pasaże­
rów z lotniska do centrum miasta 
lub odwrotnie, zakwaterowanie ich 
itp. czynności wymagają niepro­
porcjonalnie wiele czasu.

Warto zasygnalizować przynaj­
mniej najważniejsze problemy-, wy­
magające szybkiego rozwiązania. 
Przede wszystkim zachodzi koniecz­
ność budowy nowych lotnisk, no­
wych hoteli, po prostu przygotowania 
miejsc docelowych mogących bez 
przeszkód ułatwić podróż pasaże­
rom.

Zdaniem fachowców prąktyka 
uzyskania dokumentów podróży 
znajduje się mniej więcej na po­
ziomie początków naszego stulecia.

Ze spraw o wielkiej wadzó należy 
wymienić także to, źe towarzystwa 
lotnicze nie chcą wyrzec się przy 
lotach międzynarodowych ograni­
czenia wagi bagażu, co stosowane 
jest w wielu krajach w ruchu wew­
nętrznym. Poza tym uregulowania 
wymaga sprawa ujednolicenia bile­
tów lotniczych. Tymczasem lotnic­
two cywilne jeszcze dziś hołduje 
zalewowi papierkowemu przejętemu 
z ruchu morskiego.

Równocześnie kontrola paszporto­
wa i celna powinny ulec poważne­
mu uproszczeniu przez wprowadze­
nie kart paszportowych z Wydruko­
waną fotografią i danymi personal­
nymi posiadacza oraz wizami, i in­
nych elementów postępu teęhnicz- 
nego. (msk)
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o problemach gospodarczych

I

ri

Ostatni numer „Nowych Dróg” przyniósł szereg 
artykułów omawiających w ramach dyskusji przed- 
zjazdowej różne problemy ekonomiczne. Nie mogąc 
omówić wszystkich, chcemy zasygnalizować nie­
które, bardziej dyskusyjne.

Jerzy Kieer publikuje obszerny szkic pt. „Uwagi 
o zasadach podziału”. Jest to problematyka wzbu­
dzająca szerokie zainteresowanie i szereg kontro­
wersji zarówno w teorii ekonomii socjalizmu, jak 
i w praktyce naszych krajów. Splata się tu przy 
tym wiele elementów ekonomicznych, społecznych 
i politycznych, co powoduje, że podział nie ma 
w naszym ustroju raz na zawsze ustalonych form 
i zasad, a aktualnie przeprowadzane w krajach 
socjalistycznych reformy gospodarcze proponują 
coraz nowe rozwiązania.

Autor wyróżnia z istniejącej praktyki trzy za­
sadnicze systemy podziału (oczywiście mowa o kra­
jach socjalistycznych). Pierwszy z.nich — to przy­
jęcie zasady podziału według ilości i jakości pracy 
jako obowiązującej w skali całej gospodarki naro­
dowej. Drugi — to zastosowanie tej samej zasady, 
ale nie w skali całej gospodarki, a w stosunku 
do poszczególnych jednostek produkcyjnych. Tak 
więc wewnątrz jednostki obowiązuje podział we­
dług pracy,' ale jego wysokość bezwzględna jest 
uzależniona o<i dochodów osiągniętych przez dane 
przedsiębiorstwo. Trzeci system wychodzi z zasad 
pełnego egalitaryzmu, rezygnując z wykorzystania 
bodźców materiajnych.

Zarówno zwolennicy systemu równościowego, jak 
1 zwolennicy różnicowania zasad podziału odwołu­
ją < się do klasyków marksizmu. Ci pierwsi — do 
ocen Komuny Paryskiej, ci drudzy — do „Krytyki 
Programu Gotajskiego”. Autor uważa, że poglądy 
Marksa, rozwinięte w „Krytyce Programu Gotaj­
skiego” mają walor powszechniejszy, gdyż nie od­
noszą się4 tylko do jednego konkretnego przypadku, 
oprócz tego uogólniają doświadczenia Komuny Pa­
ryskiej. Również Lenin, po okresie komunizmu 
wojennego podkreśla potrzebę wykorzystania bodź­
ców materialnego zainteresowania dla wzrostu pro­
dukcji, a co za „tym idzie i zróżnicowania docho­
dów indywidualnych.

Przyjęcie zasady podziału według pracy nie jest 
zaprzeczeniem egalitaryzmu. Po uspołecznieniu 
środków produkcji w państwach socjalistycznych 
społeczeństwo staje się kolektywnym właścicielem, 
uzyskując szereg praw. Jednak korzystanie z owo­
ców produkcji wynika nie z faktu, że jest się 
formalnym współwłaścicielem, lecz z faktu, iż ma 
się zagwarantowane prawo do pracy. Stąd polity­
ka pełnego zatrudnienia jest tak ważnym czynni­
kiem działalności państwa socjalistycznego, choć 
nie zawsze z czysto ekonomicznego punktu widze-

nla, można ją uznać za w pełni racjonalną. Odejś­
cie od tej polityki (co ma np. miejsce obecnie 
w Jugosławii) jest ograniczeniem ogólnonarodo­
wego charakteru społecznej własności środków pro­
dukcji. Drugą, obok pełnego zatrudnienia przesłan­
ką egalitaryzmu jest zaspokajanie przez państwo 
pewnych elementarnych potrzeb (ochrona zdrowia, 
oświata itp.) nie związanych z zatrudnieniem oraz 
ustalanie minimum płacy.

Autor, omawiając doświadczenia komunizmu wo­
jennego w ZSRR oraz powołując się na próby 
równościowego podziału podejmowane obecnie na 
Kubie i w Chińskiej Republice Ludowej, formu­
łuje zasadę, że im niższy jest poziom ekonomiczny 
danego kraju, tym mniejszy musi być zakres zróż­
nicowania. Jest to pogląd dyskusyjny, bo teoretycz­
nie można by udowadniać tezę wręcz odwrotną. 
Wykracza to jednak poza ramy niniejszego prze­
glądu.

Bardzo ciekawe są rozważania na temat społecz­
nych opinii dotyczących zróżnicowania płac. Autor 
uważa, że wbrew głoszonym nieraz opiniom klasa 

'robotnicza jako całość nie jest zwolenniczką po­
działu równościowego. Im bardziej dojrzałe są 
poszczególne oddziały klasy robotniczej, im wyż­
sze zdobyły kwalifikacje, tym bardziej opowiadają 
się one za zróżnicowaniem dochodów w zależności 
od ilości i jakości pracy.

W końcowej części artykułu, mającej bardziej 
już praktyczny charakter, podkreślono, że stosowa­
nie zasady podziału według pracy w skali całej 
gospodarki zawiera również pewne niebezpieczeń­
stwa. Wynikają one z tendencji do instytucjona­
lizacji systemu płac, np. u nas występują pewne 
priorytety płacowe obecnie nic»-m już nie uza­
sadnione, które powstały w przeszłości i niejako 
się zinstytucjonalizowały. Najjaskrawszym przykła­
dem może tu być uzależnienie wysokości płac od 
tzw. kategorii, czyli wielkości zakładu. Wreszcie 
mówiąc o potrzebie zróżnicowania autor wskazuje 
na wielką rolę jaką ono odgrywa przy racjonal­
nym gospodarowaniu silą roboczą. Bez takiego zróż­
nicowania trzeba bj' silą roboczą gospodarować 
metodami nakazowymi, w sposób scentralizowany.

Z pozostałych artykułów chcemy zwrócić uwagę 
na następujące pozycje: Józefa Tejchmy pt. „Nie­
które Zasady i problemy polityki rolnej”, dla któ­
rego obszerną podbudowę liczbową daje publika­
cja Mariana Brzóski pt. „Rozwój rolnictwa w la­
tach 1966—75” oraz na artykuł Czesława Niewa- 
dziego pt. „Problemy rozwoju sfery usług w Pol­
sce”. '

ZAGROtONE OBIEKTY 
INWESTYCYJNE

Osiągnięte w I półroczu br. wyso­
kie zaawansowanie realizacji roczne­
go planu nakładów inwestycyjnych w 
gospodarce uspołecznionej (42,5 proc, 
wobec 41,8 proc, w ub. r.) nie zapo­
biegło jeszcze w pełni powstawaniu 
opóźnień w realizacji planów budow­
nictwa. Dotychczasowy przebieg rea­
lizacji robót budowlano-montażowych 
oraz dostaw maszyn i urządzeń 
wskazuje na. zagrożenie terminów 
oddania do eksploatacji m. In. na­
stępujących obiektów prioryteto­
wych :

— Elektrownia „Siersza n”,
— modernizacja huty „Kościuszko”, 
— jeden z ważniejszych wydziałów 

huty miedzi w Legnicy, *
— dwa oddziały w Odlewni 2eIIwa 

w Śremie.
Znaczne opóźnienia występują też 

w realizacji inwestycji terenowych, 
zwłaszcza w województwie białostoc­
kim, kieleckim, lubelskim 1 rzeszow­
skim.

Obserwowane w br. opóźnienia w 
oddawaniu obiektów do eksploatacji, 
występujące pomimo znacznego wzro­
stu nakładów i dobrego zaawansowa­
nia planu rocznego, wskazują na u- 
trzymywanie się nadal tendencji do 
rozszerzania frontu robót i dekon­
centracji Inwestycji, chociaż skała 
tych zjawisk jest nieco mniejsza niż 
w poprzednich batach. (Sb)

NARASTAJĄCE BRAKI 
MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH

Wysokie tempo wzrostu wartości 
robót budowlano-montażowych obser­
wowane w okresie 8 miesięcy br. 
spowodował wydatny wzrost zapo­
trzebowania na materiały budowlane.

«affleas

Bibułka 8 mikronowa

I

Swlatowy standard Jakościowy re­
prezentuje bibułka^ kondensatórowa 
grubości 8 mikronów, którą będzie­
my produkować w kraju. Opracowa­
nie technologii 1 uruchomienie pro­
dukcji bibułki Jest zasługą 2J-osobo- 
wego zespołu z resortu leśnictwa 
1 przemysłu drzewnego, kierowanego 
przez mgr taż. Stefana Wąsowicza. 
Dzięki opracowaniu tego zespołu bę­
dziemy mogli zmniejszyć kosztowny

bloków aluminiowych, które poddają 
zmiennym polom magnetycznym ob­
serwując za pomocą superczulych 
czujników zachodzące w metalu zmia­
ny strukturalne 1 wytrzymałościowe. 
Prof. Weber skonstruował niezwykle 
czuły grawimetr (podzlalka do Jednej 
miliardowej g). Uczonym udało się 
zarejestrować nowego rodzaju impul-
sy, które być może są objawem 
grawitacyjnych. (PT nr 34/68)

sil

Import bibułki, sprowadzanej ■ 
„twarde” dewizy. (BNT-PAP)

za
Ze ścieków czysta woda

I
Syberia Japonia

Przedmiotom i 
ipońsktab jest

ąitm

negocjacJI radzlccko- 
polączenic rurocią- 

n syberyjskich złóż

Firma Dorr-Ollver (Anglia) opraco­
wała ostatnio technologię regeneracji 
wód. ściekowych. Urządzenie filtracyj­
ne,-praeujące-pod- ciśnieniem, -przetła­
czającym wodę przez filtry z włókna

ropy n..ttnwcj z japońskim portem 
Takkoda. Rurociąg ten umożliwiłby 
dostarczenie Japonii 12 min ton ropy 
rocznie. Jego koszt ma wynosić ok. 
I 100 min dolarów. (WiT-AR)

ze świata
Dźwięki i plony

Z doświadczeń z pszenicą ozimą, 
przeprowadzonych - przez dr P. Wein- 
berger. m zlecenie Kanadyjskiej Ra­
dy d/s nadań Naukowych wynika, 
że nieustanne działanie fal dźwięko­
wych o częstotliwości 5000 drgań na 
sekundę przyspiesza nie tylko kieł­
kowanie, ale i zwiększa żywotność 
roślin, co przejawia się m. in. znacz­
nie Intensywniejszym krzewieniem 
się i większym ciężaręm roślin, uzy- 
sltanycii z jednego ziarna. Szczegóło­
we obliczenia wykazały, że siewki 
pszenicy ozimej odmiany' „Rideau” 
daty pod wpływem działania fal 
diwickmwch zielona masę 3,5—4-krot- 
nle większą niż rośliny kontrolne. Z 
każdego nasienia wyrasta dzięki tej 
stymulacji blisko 1-krotnie więcej 
źdźbeł, zdolnych do tworzenia kłosa. 
Fale dźwiękowe o Innej częstotliwoś­
ci — Jak wykazały próby — wywiera­
ją wnlyw niewielki lub prawie żaden.

(WiT-AR)

szklanego Impregnowanego żywicami 
poliestrowymi, daje wodę o idealnej 
czystości. Elementy filtrujące nadają 
się także do odsalania wody mor­
skiej. (WiT-AR)

Zdalna kontrola

Próba ogniowa

Władze komunikacyjne miasta Chi­
cago postanowiły wprowadzić zdalną 
kontrolę ruchu autobusów komunika­
cji miejskiej, polegającą na tym, że 
stacja centralna będzie bieżąco infor- 

'mowana o miejscu, w jakim znajduje 
się w danej chwili każdy autobus. 
Kontroli tą metodą ma być podda­
nych ok. 500 autobusów. Urządzenia 
do tego celu mają być wykonane w 
ciągu Jednego roku, a koszt ich ma 
wynieść ok. 2 min dolarów. GiETZ-B” 
nr 12/68)

w
Występujący równocześnie brak wię- f 
kszych zapasów tych materiałów o- 
raz ograniczone możliwości ich pro? 
dukcjl sprawiły, ie już w H kw. br. 
wystąpiły znaczne trudności w po- ; 
kryciu potrzeb materiałowych budow­
nictwa.

Szczególnie wyraźnie odczuwane są 
braki dostaw odpowiednich ilości ce­
mentu 1 materiałów ściennych. Za­
pasy cementu w przedsiębiorstwach 
resortu Budownictwa 'I Materiałów 
Budowlanych poniżej normatywu 
niezbędnego dla właściwego zaopa­
trzenia budów. Brak cementu spowo­
dował m. in. konieczność ogranicze­
nia produkcji prefabrykatów.

Notowane są również braki zaopa- 
trzenia budownictwa w kotły cen­
tralnego ogrzewania, kuchnie gazowe, 
wanny, zlewozmywaki.'

Braki materiałów budowlanych dla 
przedsiębiorstw gospodarki uspołecz­
nionej wpływają niekorzystnie rów- . 
nież na kształtowanie ich dostaw do 
sieci handlu wiejskiego. Dostawy te 
w I półroczu br. były nawet nieco 
niższe niż W ub. r. (Sb)

TRUDNOŚCI 
W POZYSKANIU 
PRACOWNIKÓW

Obserwowany w br. wysoki wzrost 
zatrudnienia w gospodarce uspołecz­
nionej jako całości (o 4,3 proc, w 
pierwszym półroczu br. wobec 3,1 
proc, założonych w' planie) powodu­
je narastanie trudności w pozyska­
niu pracowników przez niektóre za­
kłady pracy. Zaostrzające się trud-

noścl w pozyskaniu pracowników 
odczuwa zwłaszcza górnictwo, leś­
nictwo, koleje oraz porty i stocznie 
morskie.

Ponadto zakłady przemysłu cięż-' 
kiego, chemicznego, maszynowego- I
lekkiego sygnalizują narastaniu
trudności w werbunku wykwalifiko­
wanych robotników produkcyjnych. 
Trudności te powodują zakłócenia w 
pracy niektórych przedsiębiorstw.

W celu złagodzenia trudności w 
pozyskaniu pracowników do pracy- w 
niektórych dziedzinach • gospodarki 
niezbędne okazało się m. In. podję­
cie w br. odcinkowych regulacji plac. 
Na ile przyczynią się one do roz­
wiązania problemu, trudno jeszcze 
powiedzieć. (Sb)

GDZIE MAGAZYNOWAĆ 
ZBOŻE

Dobre wyniki skupu z sierpnia I 
na początku września br. ponownie 
postawiły na porządku dziennym 
problem magazynowania zbóż. Szcze­
gólnie trudna sytuacja wystąpiła w 
województwach północnych. Koniecz­
ne okazały się w związku z tym zna-
czne 
nymi

Nie 
noścl

przerzuty zbóż pomiędzy róż- 
terenami kraju.
zapobiegło to jednak koniecz- 
magazynowania zbóż pod plan-

dekami na placach fabrycznych.
•Sytuację komplikują równocześnie, 

duże dostawy rzepaku, które w sier­
pniu br. znacznie przekraczały za­
łożenia .planu, pomimo że plany rze-- 
paku są o ok. 9 proc, niższe od re­
kordowych ubiegłorocznych.

Powtarzające się nie pierwszy już 
rok trudności w magazynowaniu zbóż 
narażają naszą gospodarkę na znacz­
ne straty, których likwidacja jest 
jednym z pilniejszych zadań. Nie­
właściwe przechowywanie zbóż wpły- • 
wa ponadto niekorzystnie na jakość
Chleba i makaronu. (Sb)

Odbyły się próby ogniowe z proto­
typową łodzią ratunkową z tworzyw 
sztucznych przystosowana do przc- 
rbodzenia strefy ognia, którą — we­
dług protektu Instytutu Okrętowego 
PoUtnehrIkI Gdańskiej.—, wyprodu- 
ktfwnła Stocznia USTKA. Pierwsza 
próba polegała na pozostawieniu lodzi 
w strefie płonącej ropy naftowej 
przez okres co najmniej 8 min. i 45

Uczymy Wietnamczyków

«dc. Natomiast warunkiem 
prńbv, o Jaką dotąd nikt w 
taszrro się nic pokusił, było 
dna nad „wanną”, również z

drugiej 
świecie 
palenie 
zapaio-

W Stoczni Szczecińskiej rozpoczęta 
naukę rzemiosła okrętowego 60-osobo- 
wa grupa młodzieży z Demokratycz- ■ 
ncj Republiki Wietnamu. Po trzech 
latach młodzi Wietnamczycy wrócą 
do swojej dalekiej ojczyzny, aby od­
budowywać z ruin i rozbudowywać 
wietnamski przemysł okrętowy. (Biu­
letyn ZPO)

ną. ropą, obie próby wypadły po­
myślnie- , co należy uznać za wielki 
sukces projektanta I producenta.

(Biuletyn ZPO)

Transport podwieszony

Poliamid dla maszyn
Stosowanie poliamidu w polskim 

przemyśle maszynowym ma dopiero, 
przyszłość. Dotychczas priorytet mia­
ły potrzeby przemysłu włókiennicze­
go i k.prołaktam był w większości 
przciAb'Ł.:tv na stilon. Niemniej ele­
ment'. z. poliamidu — łożyska, tuleje, 
uszco :ki, kola zębate — stosowane są 
w wielu maszynach 1 urządzeniach. 
Wykonano z niego szereg elementów 
silnika polskiego Fiata. W przemyśle 
maszynowym rozpoczęło przygotowa­
nia dó wytwarzania kllkusetkilogra- 
inowycb odlewów poliamidowych, nie 
wymagających obróbki, do wielkich 
maszyn. Rozszerzeniu tej produkcji 
stoją na przeszkodzie ciągle Jeszcze 
niewielkie dostawy kaprolaktamu.

Szczecińska Fabryka Urządzeń Sa­
mochodowych intensywnie moderni­
zuje transport wewnętrzny, montując 
nowy system' transportu podwieszane­
go, o ruchu ciągłym, który będzie 
łączyć kolejne stanowiska robocze. 
Szczecińska inicjatywa stanowi zapo­
wiedź modernizacji krajowej branży 
motoryzacyjnej. Za wzorem Szczecina 
poszły ostatnio pokrewne zakłady 
sprzętu motoryzacyjnego w Łodzi i 
Tczewie. (BNT-PAP)

W Austrii o „Krecie"
Radzieckiego „Kreta” opisuje cza­

sopismo austriackie „Europelsche Te-
chnische Informationen’ nr 5—6
z 68 r. w oparciu o informację agen­
cji APN. Czasopismo „ETI” stosuje 
nazwę „Maulwurf”, co oznacza „kret” 
1 podaje, że centrala handlowa „Li- 
cencintorg” oferuje do sprzedaży li­
cencję. Przy okazji tej wzmianki po*

Ko płynny gaz.
Jcsl już eksperymentalny samochód 

napędzany zamiast benzyny — plj'n- 
nsm ;srnn. Zbiornik paliwa to po 
• irosm olbrzymi termos zawierający 
!>’ nns gag o temperaturze minus 
i Sn si. citsbisza. Prace badawcze pro- 

uczeni amen kańscy. (Motor)

Ma tropie grawitonu
W USA pracują dwie grupy fizyków 
rdna kieruje prof. Joseph Weber, 

••ngą jego uczeń dr Robert Forward), 
;tóre w oparciu o opublikowaną W 

1961 r. przez Einsteina teorię względ­
ności, starają się dociec sedna grawi­
tacji. Do swoich badań obydwie gru­
py fizyków używają cylindrj-cznycb

Nowe obrabiarki z CBKO

elektryczny 
pełnieniem 
„Motor”.

s.c.

Prasa — gigant

Prognozy

będzie chyba jedynie uzu-
twierdzispalinowego!

Plastyki

Atomowe MW

wstaje słuszne chyba pytanie: a co 
się dzieje z naszym „Kretem”, o któ­
rym tak wiele pisano w naszej pra­
sie I który od wielu lat ciągle czeka 
na decyzję o podjęciu seryjnej pro­
dukcji? (PT nr 34/68)

W zakładach budowy maszyn w No­
wosybirsku rozpoczęto próby z hy­
drauliczną prasą, mającą wysokość 
pięciopiętrowego domu. Półfabrykat o 
powierzchni 2,5 m kw. 1 grubości do 
1 metra agregat zamienia w ciągu 2 
minut w detal o najbardziej nawet 
złożonym kształcie.. Pras, takich jest 
zaledwie 10 da świecie. (WIT-ARS 1

Według przewidywań fachowców w 
najbliższych latach nastąpi prawdzi­
wy zmierzch samochodów spalino­
wych, które ustąpią miejsca pojazdom 
o napędzie elektrycznym. Przewiduje 
się, że w roku 1985 na ogólną liczbę 
140 min samochodów w USA — 120 
min będzie elektrycznych. Nie jesteś­
my tego samego zdania; samochód

Zużycie mas plastycznych w świe­
cie kapitalistycznym, które w roku 
ubiegłym wynosiło 16,5 min ton, w 
roku 1970 osiągnie 25,7 min ton, a 
więc prawie dwukrotnie więcej niż 
wynosi obecnie w świecie kapitali­
stycznym produkcja wszystkich me­
tali kolorowych. Największe zużycie 
notowane jest w USA, które w po­
równywanych okresach zwiększą za­
stosowanie mas plastycznych z 5,5 
min ton do 7,9 min ton. Kraje EWG 
przewidują zwiększenie zużycia tego 
produktu z 4,2 min ton do 6,3 min 
ton. Prognozy dotyczące tempa wzro­
stu produkcji mas plastycznych w 
poszczególnych krajach mogą uleo 

, zmianie i to na plus, jeśli Japończy­
kom uda się wprowadzić na rynek, 
po opłacalnych cenach, masy plasty­
cznie ultratwarde, nad którymi teraz 
pracują. (AR-WEZ)

Większość prac CBKO koncentruje 
się na problemach autopiatyzacjl' 
obrabiarek. Po frezarkach ze stero­
waniem programowym skonstruowa­
no serię sterowanych tokarek. No­
wością Jest budowa eksperymental­
nej linii automatycznej do produkcji 
wałków silników elektrycznych. Jest 
to pierwsza linia automatyczna do 
wyrabiania ruchomych części. Linia 
ta składa się z 7 stacji obróbki, 7 po­
dajników i systemu transporterów. 
Urządzenie to może .wykonywać 250 
tys. wałków rocznie. (BNT-PAP)

Na początku br. zarejestrowanych 
było w świecie 60 elektrowni atomo­
wych (18 — w USA, 13 — w Anglii, 
8 — w ZSRR, 7 — we Francji, 4 — 
w NRF, 3 — we Włoszech itd.), któ­
re łącznie miały moc 10 692 kW. 
Aktualnie znajduje się w budowie dal­
szych 50 elektrowni atomowych — po 
oddaniu Ich do eksploatacji w r. 1972 
światowa moc elektrowni atomowych 
zwiększy się do 34 692 000 kW. W ro­
ku 1972 USA dysponować będą 37 
elektrowniami atomowymi o łącznej 
mocy 15 617 MW, Anglia — 16 («797 
MW), Francja — 11 (3289 MW), ZSRR 
— 11 (1730 MW). (PT nr 34/68) i

4

1

Budownictwa Wielkopłytowego „Dąbrowa” jest jed-Łódzka fabryka domów, czyli Przedsiębiorstwo . . _ .
nym z przodujących zakładów tego typu w Polsce. Ostatnio zastosowano tu nowy układ baterii służących 
do formowania elerrientów ze stali i betonu. W efekcie uzyskano ponad dwukrotne zwiększenie dostaw
prefabrykowanych elementów dla budownictwa miesz kaniowego. Nowa metoda polega na pionowym zesta- 
wieniu zespołów form do produkcji poszczególnych elementów. System ten umożliwia lepsze wykorzysta­
nie powierzchni wytwórni, w porównaniu z tradycyjną metodą zalewania form płaskich. „Dąbrowa” pro­
dukuje w ciągu roku materiały służące do montażu 11 tysięcy izb, podczas gdy przed wprowadzeniem in­
nowacji, roczna produkcja wystarczała zaledwie na 4 tysiące izb. Jest to także jedno z nielicznych w kraju 
przedsiębiorstw, które nie tylko dostarcza gotowe elementy ale również samo montuje budynki mieszkalne 
i cale osiedla. W Łodzi jego dzielemjest osiedle położone na południowo-wschodnim krańcu miasta, gdzie 
mieszka już, 40 tysięcy osób.
Na zdjęciu: ładowanie gotowych płyt przed transportem' na budowę (zdjęcie górne), robotnik przy 
wypełnianiu baterii betonem (zdjęcie dolne).
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